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Przegląd Polityczny.
K raków  7 grudnia.

Zbierająca się pojutrze sesya Sejmów krajo­
wych m a, jak donosi Politik , potrwać aż do 20 
stycznia 1887 r., a Rada państwa podejmie swoje 
czynności napowrót dopiero 28 stycznia.

W tym tygodniu ma przybyć do Wiednia ru­
muński minister Stourdza celem omówienia z re­
prezentantami auitro węgierskiego rządu pewnych 
handlowo politycznych kwestyj. Zatrzyma się on 
najpierw w Peszcie, gdzie konferować będzie 
z kompetentnemi osobiste ściami. Sądząc z dyspo- 
sycyj, jakie obecnie istnieją w kołach rządowych 
w Bukareszcie, Wiedniu i Peszcie, uważa Ńmie 
Fr. Presse za uzasadnioną nadzieję, iż przygoto­
wujące się rokowania doprowadzą do nłożenia
•nnktacyj, na mocy których nastąpią właściwe 

akt idy.
Z peszteńskich kół politycznych donoszą, iż sta­

nowcze obsadzenie posady węgierskiego ministra 
komunikacyj, nie nastąpi w najbliższej przyszłości, 
i że w szczególności nie można oczekiwać nomi 
nacyi sekretarza stanu Barosza ministrem.* Obecne 
prowizoryum potrwa dłużej, a nawet być może, 
że baron Orczy stale tę tekę zatrzyma. W takim 
razie ustąpi on ze stanowiska m;nistra a latere, 
na którą to posadę jako kandydata wymieniają 
nr Ludwika Tiszę, brata prezesa ministrów i by 
lego ministra komnnikacyj.

W sprawie dymisyi gabinetu Freycineta podają 
nam późniejsze depesze niektóre ważne szczegóły, 
o których pierwsze telegramy nie donosiły.

Freycinet protestował energicznie przeciw skre­
śleniu pozycyi wydatków na utrzymywanie podpre 
fektów, dowodząc, ża instytucya ich jest obowią- 
znjącą dotąd ustawą postanowiona, że więc uchy­
lenie ich, lub zmniejszenie ich liczby, może tylko 
nastąpić drogą osobnej ustawy, znoszącej lob mo- 
dyfisującej poprzednią, a nie prostem skreślaniem  
ich pensyi. Nadto postawił Freycinet wyraźnie 
kwestyę gabinetową na p zypadek, gdyby Izba 
skreślić miała pomienioną pozycyę.. Mimo tego 
przyjęła Izba wniosek skreślenia ich pensyj

Do skreślenia pozycyi przyczynili się z umysłu 
radykalni, aby, jak tłumaczył w sobotę Clćmen 
ceau, dać nauczkę Freycinctowi, który radykali­
stom dużo obiecywał a mało dotrzymał. Objaśniał 
°n ^  rozmowie z Józefem Reina. h, redaktorem 
Republique franęaise, który go interpelował o to, 
jak mógł przyczynić się do upadku ministra, który 
wię/>Aj czyn ił natępstw  stronn ic tw u  radyka lnem u , 
niż to którykolwiek z ministrów będzie mógł i 
chciał uczynić.

A kiedy potem Reinach się zapytał: „No, i któż 
teraz ma być prezesem gabinetu?" odrzekł C!ć 
menceau: „Ztłóżmy się, że Freycinet wróei. Sta­
wiam artykuł Justice przeciw artykułowi Repu 
bhque franęaise, i 3 tak będzie, a nie inaczej."

A tej pewności w połączeniu z całą treścią roz 
mowy wynika zarazem przypuszczenie, że Frey 
cinet wróci na podstawie zobowiązania się do szer­
szych i spieszniej w życie wprowadzanych konce- 
syj dla radykalistów. D tąd jednak Freycinet nie 
okazuje do tego najmniejszej ochoty.

Jak nam już doniósł telegram wczorajszy, pra

cnją teraz biura wszystkich odcieni republikań­
skich nad ułożeniem programu, któryby mógł za­
pewnić stałą większość opierającemu się na tym 
programie rządowi. W takim razie wróciłby może 

‘Freycinet. Zachodzi jednak jeszcze pytanie, czy 
skrajna lewica nie pokrzyżuje tego zamiaru prze­
sadą swych wymagań.

Jeśli się ta ostatnia próba nie uda, nie pozo­
stanie nic innego, jak rozwiązanie Izby i prze­
prowadzenie wyborów pod egidą ministerstwa, ja- 
kieby Grevy zdołał w tej chwili powołać. D > speł­
nienia takiej misyi byłby Ferry może najstoso 
wniejszym w tej ehw.li mężem stanu.

Dzienniki niemieckie zajmują się głównie mową 
Moltkego, którą niektóre z nich za wojenną w tym 
duchu poczytują, że Niemcy gotowe same rozpo­
cząć wojnę, skoro się będą czuły ca siłach , w celu 
połamania wrogich sobie dążności. Wyw< dzą oce 
zamiar ten ze słów : „Uzbrojenia piętrzą się w szę­
dzie w tak uciążliwy dla narodów sposób, że nie 
znośność takiej sytuacyi doprowadzić musi osta 
tecznie samą konsekwencyą rzeczy do zbrojnej 
kat strofy." — lane dzienniki poczytują to znów 
za prostą presyą na parlament, dokonaną ciętym 
sposobem żołnierskiej enuncyacyi.

Książę Luitpold, rejent bawarski, przyjeżdża 
dzisiaj do Berlina, gdzie mu świetne przygotowują 
przyjęcie.

W kołach politycznych berlińskich wzbudza pe­
wne obawy zapowiedziana już encyklika Papieża 
do biskupów bawarskich; przekonani są bowiem, 
że choćby ton jej był najumiarkowańszy, nie o 
mieszka ona z samej natury rzeczy wywrzeć wpły­
wu pokrzepiającego na partyą katolicką, tak zwaną 
patryotyczną w Baw aryi, która znajduje się w zna 
cznej większości i tylko pewnego impulsu do je 
dnolitego działania potrzebuje, aby się stać stano 
wczo we wszystkich kwestyach decydującą.

W Anglii nosi się podobno także gabinet Sa 
lisburego z myślą rozwiązania parlamentu i roz­
pisania nowych wyborów w przekonaniu, że zyska 
może jednolitą konserwatywną większość. Powo­
duje go do tego słabe poparcie, jakiego doznaje 
ze strony tak zwanych unionistów Nadzieję zaś 
zyskania konserwatywnej większości opiei a na 
panującem dziś przekonaniu w kraju, że polityka 
zagraniczna musi być energiczniej prowadzoną, 
jeśli Anglia nie ma stracić zupełnie dawnego wpły 
wowego w świecie stanowiska; że między skrajną 
częścią liberałów anuionistam i panuje w tej chwili 
tak drażliwe nieporozumienie, iż ksżde z tych 
gron będzie wolało w danym razie dopuścić w y­
bór konserw atysty, niż oddać głos na kandydata 
przeciwnego sobie odcienia we własnym obozie.

W  wyjątkowych warunkach zbierze się we 
czwartek tegoroczny Sejm ; a n ietylko utru­
dnię, one jego pracę, ale uniemożebniaja p o ­
niekąd wnioski o jego działalności, nawot ży ­
czenia w tej mierze. Sesya  rozpocznie się  
bezpośrednio po ustąpieniu  dotychczasowego  
marszałka, a objęciu laski przez nowego; nie  
podobna, aby fakt ten nie oddziałał na jej 
początek, przebieg i zadania, skoro już od­
działał na stosunki i życie  publiczne w kra­

ju. Dotąd sta ł na porządku dziennym jeden  
program, nazwany Zyblikiewicza, a sta ł g łó­
wnie w skutku ducha in ieyatywy i wytrwa­
łości ustępującego marszałka. Syntetycznie  od­
powiadał on życzeniom kraju, bo potrzebie  
naglacej, chwili obecnej; można było się ró­
żnić co do jego szczegółów i środków prze 
prowadzenia, panowała niemal jednom yślność  
co do jego treści i wartości co do życzenia, 
aby stopniowo został ziszczonym.

Po usta len iu  się swobód narodowych i wży­
ciu się w insty tucye  samorządcze, n iety lko  
wskazanym był rozwój ekonomiczno - gospo­
darski, ale narzucał się on, jako konieczne  
zadanie. Łączyła się z nim sprawa wychowa­
nia ludowego i wychowania fachowego, m ia­
nowicie w kierunku przem ysłu i rzemiosł  
Dzieło, które kiedyś porównaliśmy, nie łudząc 
się wcale, ani też równając je z tern, które 
niegdyś podjął był w K rólestw ie  Polskiem  
Lubecki, pozostawało tym razem do spełnie  
nia w ciaśniej szych ramach i trudniejszych  
warunkach w tej części Polski. Zrozumiał to 
Mikołaj Zyblikiewicz i jak  zawsze przejął się  
serdecznie zadaniem, oddał mu się całą du­
szą. W  tem jego zasługa, tern w ięk sza ,  że 
stwarza dalszą podstawę dla- kraju do is to ­
tnego działania i rozwoju, a to tak dalece,  
że program ten musi być znowu postaw io­
nym i stopniowo wykonywanym tak dobrze 
we Lwowie w Sejmie, jak w W iedniu  w K o ­
le polskiem.

Pierw sze przemówienia i pierwsze kroki 
nowego marszałka hr. Tarnowskiego w skazu­
ją , że w Sejmie zamierza on go podjąć i 
przeprowadzać. Aby jednak uczynić to w spo­
sób skuteczny, z d ro w y , płodny, musi nowy  
Marszałek przyswoić go sobie i to nie teore­
tycznie, nie po doktrynersku, ale praktycznie  
i żywotnie, to je s t  zgodnie z własnem prze­
konaniem i zapatrywaniem na szczegóły  i 
śr o d k i; bez tego bowiem największa nawet  
prawda stać się może martwą. Do tego zaś 
potrzeba czasu, potrzeba, go zwłaszcza w ię­
cej, niż go m iał nowy Marszałek między ob­
jęciem laski, a otwarciem pod nią, pierwszej  
se sy i;  nie może on też pod względem pro­
gramowym być za obecną odpowiedzialnym ;  
to każdy zrozumie i przyzna.

O dw ykliśm y zkądinąd oczekiwać in ieyaty­
wy i nie oczekujemy jej też w rozpoczyna­
jącej się s e s y i ; ztąd będzie ona przeważnie,  
przygotowawczą na  przyszłość, a głównem  
jej obowiązkiem, nie zepsuć, nie utrudnić, 
lecz u łatwić to przygotowawcze dzie ło  i to 
przeważnie szanując i nie zrywając nawiąza­
nych już nici dotychczasowego programu. Pod  
ym względem ważną rzeczą będzie zapewnić  

nieprzerwalność opiece użyczanej przem ysło­

wi i utrwalenie przekonania, że byłoby b łę ­
dem przeciwstawiać jej, wyłączność interesów  
rolniczych, które w dzisiejszych czasach i s to ­
sunkach same na tem wielceby ucierpiały.

Reformy wielkiej wagi, jak admiuistracyi  
gminnej i wychowania publicznego są do­
tychczas kwestyą otwartą; wątpimy, aby ini-  
cyatywa poselska zdołała je kiedykolwiek za 
ła tw ić;  potrzebaby tu, jak w w ielu  innych  
sprawach, in ieyatywy rządowej powziętej w po­
rozumieniu poprzedniem z W ydziałem  krajo­
wym. W  każdym razie temu zadaniu sesya  
obecna nie mogłaby sprostać, tem więcej że 
ważną tu stroną będzie kodyfikacya ustaw, 
która dłuższego czasu i mozolnej wym agała­
by pracy.

Budżet zatem będzie prawdopodobnie z rze 
czy doniosłych i dających się  załatwić je d y ­
nym istotnym  przedmiotem obrad i prac Sej­
mu. Zapowiedziane podwyższenie dodatków
0 cen ta ,  dla załatwienia w tym roku bu­
dżetu, nie- może ani dać powodu do zbytnich  
rozmyślań, ani stworzyć trudności. — Za­
pewne słusznem  będzie dążeniem komisyi
1 Sejm u, —  aby drogą oszczędności u n i­
knąć nawet tej podwyżki podatków. W ię  
ksze może budzić troski najbliższa po obe­
cnej sesyi przyszłość b u d że to w a , która pra­
wdopodobnie przyniesie z sobą konieczność  
wyższego nierównie dodatku lub nowych po­
życzek. N ie  jest  to zaś ani tajem nicą, ani  
now ością , iż przed załatwieniem sprawy in 
demnizacyjnej, sprawy z każdym rokiem bar­
dziej naglącej, aż w końcu stanie się pieką  
cą, niepodobna oprzeć o silną i pewną podsta­
wą tak budżetu, jak pozostających z nim 
w związku wszelkich produkcyjnych wkładów  
krajowych.—  Mniemamy też, że przy budże­
cie tegorocznym Sejm powinienby z większym  
niż kiedykolwiek naciskiem i poniekąd uro 
czyście poprzeć, bez zniechęcenia, sprawę in-  
demnizacyi w przeświadczeniu, że rząd, k tó ­
ry dotąd we w szystkich  ważnych momentach  
nieodmiennie i wytrwale popieranym był przez 
nasz kraj i jego przedstawieli z przekona­
nia, w tym jednym w ypadku, w tej coraz 
żywotniejszej sprawie indemnizacyi wywzaje- 
mni się należycie także z przekonania, tem wię­
cej, że sam poruszył rzecz, a zatem uznał jej s łu ­
szność i doniosłość, a niepodobna aby zapo­
znał niebezpieczeństwo pozostawienia jej w za­
wieszeniu, po postawieniu jej na porządku  
dziennym.

Posłow ie  prócz trudności, wynikających z wa­
runków wyjątkowych, w jakich odbędzie się 
sesya tegoroczna, w tem nieprzyjemnem znaj­
dują się położeniu, że do ostatniej chw ili są 
w nieświadomości jaki los spotkał g łówne u-  
chwały, powzięte na poprzedniej sesyi; że wy,

a

mienimy ustawy o języku wykładowym, ustawę  
rybacką, oraz myśliwską, które stanowią istotny  
bilans przeszłorocznych doszłych prac sejmo­
wych. Ta nieświadomość jest  prawdopodobnie  
zapowiedzią odmówienia sankcyi lub nieza-  
łatwienia jej dotąd. N iepew ność w każdym  
razie nie rozjaśnia i nie ułatwia położenia,  
a zbytniej otuchy do dalszych prac dać nie  
może.

W  im ię obowiązku i niespożytej nadziei 
co do przyszłości podejmie je jednak Sejm, 
a mamy nadzieję , że sesya posłuży do rzu­
cenia św iatła  co do dalszych dróg i środków. 
Co się jednak tyczy pracy, mniemamy, iż 
możnaby i należałoby dążyć do uproszczenia  
jej, tem sam em  do szybszego załatwienia spraw  
i roz >raw. U w a g a  nasza odnosi się przewa­
żnie do komisyj, w których zbyt długo spo­
czywają w niosk i i zbyt rozwlekłe nad niemi  
toczą s ię  rozprawy. M uiej liczne kom isye, a 
złożone z odpowiednich do przedmiotów w y­
kształceniem  posłów , odpowiedziałyby lepiej 
zadaniu.

N ie  będziemy się rozwodzić nad uczucia­
mi, pod wpływem których witamy otwarcie  
tegorocznej se sy i ;  choćby były  z niektórych  
powodów przykremi , nie zdołałyby przecież  
osłabić w nas męzkiego poczucia zadań spo­
łeczeństwa, które w pewnej mierze dźw iga  
odpowiedzialność częściowego samorządu, ani 
też odwagi wobec n ich ;  tem mniej wiary, iż 
pod laską męża zacnego, miłującego kraj m i­
łością, która się wciela w uczucie obowiązku, 
a ujawnia się czynami, nadchodząca sesya  
stanie się ogniwem  łączącom dobre i p :ękne 
tradycye naszego życia publicznego z lepszą  
przyszłością.

R ezulta t obrad Delegacyi i po łożenie obecne.

Budapeszt 2 grudnia.

f  Sesya D ilegacyj zamkn ęta — przypatrzmy 
s:ę pobieżnie r e z u l t a t o w i  i c h  o b r a d .  P ze- 
glądaijmy poi. ż nie polityczne p r z e d  i po  ich 
sesyi.

D elegacje zebrały się i olradowały wobec po­
łożenia politycznego zawikłauego, a naw A dosyć 
gr żaego, j^śli mu się bliżej D r z y patrzymy. Pr«y 
Końcu wojny z Turcyą w 1878 rA u, Rosya choć 
iw ycięik a , ujrzała się w p dożęciu krytyeznem  
tfobec Eiropy, gdyż cała armia rosyjska zdzie­
siątkowana eborobemi i orężem, stojąc na półw y­
spie bałkańskim daleko od swej podstawy, m > 
gla być łatwo odcięta i zniszczona. Chociaż Au- 
strya Lie skorzystała z tego poLżania, które może 
nie tak rychło powróci, jednak mocars wa euro­
pejsko zmas.ły na kongresie berlińskim Rosyę 
będącą w tem niekorzystuem poł żenią do wyco­
fania się zwolna zupełnie za Dunaj, i utworzyły 
z oderwanych cd Turcyi krajów Bnłgaryę, która 
według litery traktatu niezależną by ć pj wi n~aod

P R Z E M Ó W I E N I E  

Rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego  
S tan is ław a  hr. Tarnowskiego

przy im m atrykulacyi uczniów Uniwersytetu 
dnia 7 grudn ia  1886 r.

Zwyczaj narn daw ny niesie, że U niw ersytet w ita 
przez usta  swoich Rektorów nowo wstępujących 
uczniów i uroczyście im prawo obyw atelstw a u 
siebie nadaje. Panowie odbieracie ten indygienat 
w  uroczystszej, niż inni, nie formie —  bo ta  za­
wsze jednakow o i właściwie skrom na, — ale 
w uroczystszej chwili, bo wasze w stąpienie do 
tego uniwersytetu przypada na rok dla niego pa­
m iętny. P ięćsetna rocznica ślubu Jadw igi, który 
był początkiem  wielkiej epoki naszej historyi, po­
średnio także początkiem  niewiele późniejszej orga 
nizacyi naszego uniwersytetu, schodzi się z za- 
mierzonem otwarciem nowego przeznaczonego mu 
gmachu. Przypadkow e spotkanie tych dat przypo­
m ina pięciowiekową przeszłość, a  upomina, że 
przyszłość powinna i musi je j być godną; że 
nowy przybytek, opatrzną dobroczynna ręką  Najj. 
P an a  wzniesiony, m a być nie m ateryalną tylko 
budową, ale wzmocnioną, utrwaloną, rozszerzoną 
budową nauki, przez nią cywilizacyi, powagi i siły 
narodu, że z tego nowego gmachu wychodzić m ają 
ludzie podobni do w szystkich najzasłużeńszych i 
najchw alebniejszych ludzi, jak ich  w ydaw ały nasze 
stare Collegia. Ten obowiązek je s t tak  zrozum ia­
ły, ta  uw aga tak  naturalna, że koniecznie musi 
nasunąć się każdemu, kto w te progi wstępuje 
z głow ą zdolną myśleć, z sercem zdolnem czuć, 
ja k  należy. To zaś, co ten U niw ersytet w przy­
szłości wyda, dla przyszłości przyniesie, czy w ię­
cej na ilość i na jakość św iatła w rozumach, po­
w agi w charakterach, dla narodu całego więcej 
ośw iaty i siły, albo też ospałe przestaw anie na 
małem, które nigdy długo w mierze nie stoi, ale 
zawsze podupadaniem  się kończy, to wiem, że 
zależy w jednej części od nas, waszych nauczy­
cieli, ale w takiej samej, lub w iększej zależy od 
was, uczniów.

Mówi się zwykle, że w iek młody dlatego n a j­
szczęśliwszy, bo jeszcze odpowiedzialności nie 
dźwiga. To pom yłka; on tylko całego je j ciężaru

nie czuje, bo je j skutki nie zaraz, lecz później 
widzi i ponosi, ale ją  ma i dźwiga. Młodzież nie 
odpowiada za dziś, za bieżące sprawy, ale odpo­
w iada za przyszłość, za wartość tych czynów, za 
m ądre prow adzenie tych spraw, za pomyślność 
tych losów, które na naród przyjdą z latam i jej 
dojrzałości i działalności. W stępujecie panowie 
w la ta  stanowcze, bo ostatnie przygotow ania się, 
usposobienia się do przyszłości waszej własnej i 
społeczeństwa, od tego przygotow ania lepszego, 
lub gorszego zależy lepsza, albo gorsza dola w a­
sza i narodu na  przeciąg waszego życia, cofnięcie 
się w tył, albo posunięcie naprzód, szczebel w y­
żej, albo szczebel niżej na tej drabinie, na której 
sw oją w artością i zasługą ustaw iają się narody, 
a sądzi je  historya i przyszłość. Sądzi z owoców: 
kw iat waszej młodości ma przez te lata nauki za­
wiązać się na owoc. W ludzkim, ja k  w roślinnym 
świecie, kw iat je s t tylko chwilowym środkiem, a 
owoc spełnieniem przeznaczenia. Odpowiedzialność 
tę, ufam, że macie przytom ną w myśli i w sumie 
niu, że wstępujecie tu z dobrą wolą uczynienia 
jej zadosyć.

Czy mam przypominać, że na to potrzeba wam 
z czasu korzystać, uczyć się i pracować, umiło­
wać obrany zawód nauki, wiele od siebie żądać, 
nie opuszczać się nigdy, a patrząc na swoje w i­
dnokręgi, na sw oją dzisiejszą odpowiedzialność, 
w ykształcić ja k  k tóry  zdoła najwyżej swój umysł 
nauką, swój charak ter ścisłością i stałością w peł­
nieniu obowiązków? P raw dy to niezmienne i za­
wsze doskonałe, ale wam, równie ja k  mnie w ia­
dome. D latego nie mówiąc o nich dłużej, wolę 
zwrócić się w inną stronę, i te wskazać, co m ło­
dym zw ykle, młodym Polakom  w szczególności, 
a przynajm niej (skoro to jedno znam z dośw iad­
czenia), co zdaniem, nietylko mojem, uczniom n a ­
szego krakow skiego uniwersytetu utrudnia ścisłe, 
zupełnie dobre pełnienie tego powołania. W raże­
n ie , jak ie  młodzież tego uniw ersytetu robi na 
starszych, zdanie, jak ie  się o niej między ludźmi 
słyszy, wiedzieć wam dobrze i p rzyda tn ie : a mnie 
powiedzieć to przystoi, bo w charakterze zwierz­
chnika tej szkoły je s t coś z ojcowskiego obo­
wiązku i praw a, a wierzcie, że zawsze dużo i oj 
cowskiego uczucia.

Gdyby mnie kto zapytał, czy ta  młodzież, na 
którą  tu patrzę od la t siedm nastu, jak o  profesor, 
je s t gorsza od tej, —  którą pamiętam, —  do 
której należałem przed laty trzydziestu, jak o  stu­
dent, mógłbym i musiałbym odpowiedzieć z czy-

stem sum ieniem : Nie. Nie jest gorsza. Zle dzisiej 
sze w niej do ówczesnego bardzo podobne; dobre 
je s t inne, ale pod niejednym względem jest go 
więcej. Pokolenie, które rosło przed ostatniemi 
najeieższemi doświadczeniami narodu, w warunkach 
miejscowych nierównie gorszych, ale w lżejszej, 
czystszej, nie tak  dusznej atmosferze całego euro­
pejskiego świata, rozwijało się żywiej, bo miało 
więcej słonecznego światła. Było lotniejsze fanta- 
zyą, ciekawsze, ogólnego w ykształcenia może żąd 
niejsze i było weselsze. Duszą jego myśli, pobudką 
jego nauki, były pogodne, złote w ideki. Młodzie­
niec dzisiejszy —- młodzieniec m yślący i szlache­
tny m a się rozumieć —  w swroim popędzie do 
dobrego niema pomocy tych uczuć i widoków, 
które nas zawiodły, ale były siłą i rozkoszą na­
szej młodości, on jed y n ą  podporę ma w uczuciu 
świętem , ale bardzo surowem, w uczuciu obowią­
zku, on wie od chwili, k iedy myśleć zaczął, że 
nie może wiele się spodziewać, że jego cnotą ma 
być cierpliwość, wytrzymałość, cnoty wielkie, ale 
smutne, kiedy nam  uśm iechały się jaśniejsze. D la­
tego może młodzież dzisiejsza ma skrzydeł mniej, 
dlatego może jej zdolności i usposobienia nie m ają 
tego śmiałego ufnego popędu, jak i nam dawało 
zaufanie, do św iata i do wieku. Całe to pokolenie 
smutniejsze, gorszem nie jest, a może w łaśnie dla­
tego, że sm utniejsze, to iepsze. Cokolwiek mniej 
błyszczące daram i fantazyi i słowa, ale za to — 
mówię o dobrych tylko i o bardzo dobrych — 
rzetelniejsze w swojej pracy, więcej wyrobione 
w swoich przekonaniach, śmielsze w ich w yzna­
waniu. Dziś, ja k  zawsze między ludźmi, dobrych 
musi być mniej niż miernych, ale w tych dobrych 
je s t dziś więcej uczucia obowiązku, więcej pracy, 
więcej rzetelnej i poważnej nauki, aniżeli było 
w tedy u dobrych, nie mówiąc oczywiście o tak  w y­
jątkow o dobrych, ja k  Szujski naprzykład. Że ta  
różnica na lepsze je s t zasługą i dziełem profeso 
rów, którzy osobistym wpływem i przykładem  
umieli i zamiłowanie nauki rozpalić, i w semina- 
ryach swoich nauczyć, ja k  uczyć się i pracować 
należy, to mogę wyznać tem głośniej, im mniej 
w łasnej zasługi w tem upatruję.

Ale jeżeli tak  pod wieloma w zględam i je s t nie- 
gorzej albo i lepiej, więc có i dlaczego nie jest 
zupełnie dobrze? Czemu niejeden ojciec woli 
oddać syna na inny, nie na nasz un iw ersytet? 
W szak ojciec Polak powinienby owszem mieć so­
bie za zaszczyt i za korzyść, żeby jego  syn z tej 
szkoły w ychodził? K iedy m ów i, że gdzieindziej

znajdzie profesorów lepszych, albo że chce dla 
syna doskonalszej w praw y i biegłości w  języku 
niemieckim, nie przystoi nam przeciw temu zda­
niu w ystępow ać? Ale kiedy niejeden m ówi. że 
gdzieindziej spodziewa się wychować syna na 
tęższego, dzielniejszego człow ieka? Co w tem 
je s t?

Kiedy przed laty  skarżyli się posłowie przed 
Zygmuntem Augustem (na sejmie roku 1563), że 
Akademia krakow ska obraca się w jask in ię  ło­
trów, do której ojcowie boją się synów oddawać, 
przesadzali oczywiście. T ak  źle nie było nigdy. 
Kiedy później nieco poważny p isarz , b isk u p , se 
nator (W ereszczyński w Publice) upominał młodzież, 
żeby się nie uczyła „po krakow sku na burku11-— 
to przytyk ten do całej młodzieży dzisiejszej za- 
stosowaćby się nie dał. Przecież je s t jak iś  ta je­
mniczy genius loci, nie od dziś, oddaw na, nie­
dobry i m iękk i, który nie w szystkich, ale wielu 
ogarnia, i pozwala im lekko a łatw o prześliznąć 
się przez la ta  nauki, wychodzić z nich bez dosta­
tecznego, bez rzetelnego przygotow ania do życia.

Na różnych różnie on działa, i różnie się w nich 
objawia. Zacznijm y od tych, których odpowiedział 
ność przed Bogiem i społeczeństwem w iększa, bo 
położenie szczęśliwsze, bo troski żadnej a w ygoda 
wszelka, bo ułatw ień wiele w samej domowej od 
dzieciństwa nauce i w tem staraniu około w y­
chowania, w którem szczęśliwi rodzice nie potrze­
bują się krępować i oszczędzać. Synowie rodziców 
zamożnych m ają zawsze odpowiedzialność w iększą 
a  wymówki m n ie j, kiedy za młodu nie uczą się 
i nie pracują tyle, ile należy.

Czy u nas zasługują na ten zarzut?
Jest, i był za mojej pamięci zawsze, zwyczaj miej­

scowy, krakow ski, n iedobry : ten, że uczniow-ie zastę­
pują w' towarzystwach młodzież dorosłą i usamowol- 
nioną. Słuszne je s t i potrzebne, żeby się młody 
zabawił, a lepiej może, żeby tańcow ał w domu po­
ważnym, gdzie samo otoczenie przyzw yczaja go do 
uprzejmości i utrzym uje w dobrem wychowaniu, niż 
żeby w kaw iarnianych rozryw kach i towarzystwach 
przyw ykał nie zważać na nikogo i słów czy ru ­
chów’ swoich nie m iarkować. W szelako to karn a­
wałowanie ma swoje skutki bardzo złe : nie koń­
czy się na  karnaw ale, ale przeciąga się długo, 
nie kończy się na wieczorach i tańcach (które 
same już bardzo w lekcyach p rzeszkadzają), ale 
obejmuje długi szereg tow arzyskich niby konie­
cznych obligacyj, które zabijają czas i prow adzą 
do rozpróżniaczenia, w najlepszym  razie do od­

zw yczajenia od pracy. Po kilku tygodniach (lub
1 paru m iesiącach) takiego życia włożyć się do niej 
już trudno , a choć zmusi w końcu egzam inowa 
konieczność, to je s t że w ydaje się ona konieczno­
ścią smutną, której pozbyć się tylko chcemy ezem- 
prędzej. Dodajm y do tego, że łatwo tą  drogą do­
chodzi się do fanfaronady, albo do zbytniej pe­
wności siebie i przedwczesnej dojrzałości, albo do 
próżności w ubraniu , albo do innych nabytków  
czasem zdrożnych, czasem śm iesznych, a przeko­
namy się , że zle skutki są , najgorszym  zaś ze 
wszystkich nie je s t sam a stra ta  czasu; folgowanie 
sobie w’ codziennym obowiązku, zwyczaj zaniedby­
wania go i lekcew ażenia go, to je s t najgorsze, bo 
działa wprost na charakter, bo mu się wyrobić 
przeszkadza, bo się w spraw ach i obowiązkach 
późniejszego życia jak o  zły nałóg odzywa.

Truduiej je s t staw iać żądania lub robić wyrzu­
ty młodzieńcowi ubogiemu, który  chcąc naukę na­
być, musi na cLleb codzienny w pocie czoła zara­
biać. Ten, kiedy się w naukach zaniedbuje lub 
opuszcza, bo musi zarabiać na życie, ma wymów­
kę gotową i tak  d o b rą , że na nią odpowiedzieć 
trudno. A przecież trzeba powiedzieć że to zły 
zwyczaj i p rak tyka  w godzinach lekcyi robić co 
innego, gorzej, być gdzieindziej, nieraz daleko, 
spędzić cale czasem półrocza w innem zajęciu 
i obowiązku, spuszczając się na to, że pośw iad­
czenie frekwencyi i tak  się dostanie, a egzamin 
i tak się jakoś przejdzie. Zapewne, jeżeli tylko 
o świadectwo chodzi, a  nie o praw dziw e naucze­
nie się rzeczy. Mówi się często „po co chodzić na 
lekcye? są skrypta, są  książki, z których zawsze 
do egzaminu przygotow ać się można." Gdyby 
egzamin był jedynym  celem! Jest i powinien być 
celem, skoro on otw iera zawód, zapew nia przy­
szłość. Ale kto nie o tem jedynie myśli, czy ja k ą  
posadę dostanie, ale i o tem, jak im  na tej posadzie 
będzie, temu świadectwo nie wystarczy, ten musi 
żądać od siebie praw dziw ej, gruntownej znajomo­
ści rzeczy i nauki, a tej mu ten luźny, dorywczy 
sposób n uki nie da. Je s t mniemanie —  ufam, że 
niesłuszne — o uboższej młodzieży naszego uni­
w ersytetu, że większość je j o naukę i biegłość 
w obranym  zawodzie dba mało, a  uczy się w zna­
cznej części dla posady, dla chleba. Ten cel je s t 
jej potrzebą i jej prawem, ale dostateczny nie jest. 
Bo jak im  będzie urzędnikiem  czy sędzią, leka­
rzem czy profesorem, młodzieniec, który tyle ty l­
ko umieć i pracować będzie, ile w ym agają egza­
m inacyjne i służbowe przepisy, a  w zawód swój
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Rosyi, a Rumunia i Serbia stały się niepodległemi 
zupełnie państwami. Rząd rosyjski zgodził się na 
to ograniczenie swojej przewagi na Wschodzie, 
bo zgodzić się na to wówczas musiał. Lecz jak 
tylko Rosya zorganizowała i powiększyła swoje 
wojska, nad czem cicho przez lat kilka pracowała, 
i gdy ster rządu pochwyciła tam silniej partya 
panrosyjska (błędnie pansłowiańską zwana), dą­
żąca do owładnienia i ujarzmienia wszystkich lu­
dów słowiańskich, zaraz siecią swoich intryg o- 
snuła państwa bałkańskie, w których nigdy nie 
zaprzestała skrycie działać. Szczególniej z coraz 
większą usilnością rozpoczęła Rosya działać tajnie 
i jawnie, aby podkopać i obalić króla Milana 
serbskiego i ks. Aleksandra bułgarskiego, dwóch 
władców, którzy swe państwa wyswobodzić się 
starali z pod przewagi rosyjskiej i niepodległemi 
istotnie uczynić. Pominę tu historyę tych działań 
rosyjskich, pełnych spisków, sprzysiężeń, zama 
chów, działań, które w Bułgaryi coraz jawniejsze, 
pokrzyżowała nieco zeszłoroczna rewolucya w Fi- 
lipopolu. Lecz panrosyjska partya rządząca w Ro- 
syi, sądziła, że do przedsięwzięcia kroku naprzód 
w jej zaborczych planach i do opanowania Buł 
garyi, sprzyja w r. b. stan rzeczy w Enropie, 
w chwili, gdy Anglia jest zajęta Egiptem i spo­
rem o niego z Francyą, Niemcy obawami odweta 
francuskiego, zaś Austrya waha się w działaniu, 
jak sądzili, bo nie ufa w skuteczność przymierza 
swego z Niemcami, że w razie sporu austryacko- 
rosyjskiego, ograniczą się Niemcy tylko na „przy­
chylnej neutralności* względem obu sprzymierzeń 
ców. Rozpoczął więc ten panrosyjski rząd działać 
energicznie. Pałacową rewolucyą, w której ajenci 
rosyjscy nabyli w ciągu wieków wprawy i do­
świadczenia, uwięziono i wywieziono księcia Ale­
ksandra, a gdy ten książę powrócił, rząd rosyjski 
oświadczył stanowczo dwom mocarstwom, z któ- 
remi jest w „przyjacielskich stosunkach," że w ża­
dnym razie nie zezwoli na dalsze rządy księcia 
Battenberga w Bułgaryi, że ma prawo i obowiązek 
zaprowadzić porządek i utrzymać wpływ swój 
w kraju, który Rosya wydobyła z niewoli, że 
posyła do Zofii swego komisarza, do czego upo­
ważniać się zdawał Rosyę jeden z protokółów do­
łączonych do traktatu berlińskiego. Jakoż zjechał 
do Zofii ów komisarz jenerał Eaulbars, i począł 
wydawać odezwy do Bułgarów, a rozkazy do rządu 
bułgarskiego, chociaż go zawiadomił, że go nie 
uznaje, i zdawało się , że wszystkie mocarstwa 
przypatrują się obojętnie lub bezczynnie temu za- 
garnywaniu Bułgaryi przez Rosyę. Na powyższe 
oświadczenie rządu rosyjskiego, i jego, i na jego 
działania w Bułgaryi, odpowiedziało cesarstwo nie- 
m eckie, że to dla niego rzecz obojętna, bo Niemcy 
nie mają żadnych własnych interesów do bronie- 

w Bułgaryi. Co odrzekł rząd anstryacko wę 
gierski? jakie uoty wystósował do dwóch mo­
carstw z któremi go łączą „przyjacielskie stosun­
ki,* i do innych państw podpisanych na traktacie 
berlińskim? słowem, jakie środki przedsięwziął 
na drodze dyplomatycznej ? — nie jest dotychczas 
wiadomo w szczegółach. Lecz jawnie rząd austrya 
cko-węgierski wypowiedział d. 30 września r. b. 
wobec sejmu węgierskiego, że interesem moBar- 
ehii jest utrzymać niepodległość państw bałkań­
skich, i do tego celu jej polityka dąży. Po jednej 
stronie to jawne i wyraźne oświadczenie rządu 
austryacko-węgierskiego, że dobro monarchii wy 
maga utrzymania niepodległości państw bałkań­
skich ; po drugiej stronie działania w Bułgaryi 
komisarza rosyjskiego jen. Eaulbarsa, który w y­
dawał rozkazy władzom bułgarskim jakby swym 
podwładnym, a gdy tych rozkazów nie słuchały, 
urządzał rewolucye i zamachy; te dwa fakta obok 
siebie wykazywały już dostatecznie, że albo o- 
świadczenie rządu austryacko-węgierskiego jest 
czczym frazesem, albo że stosunki między Austryą 
1 • 08q  ̂ 8  ̂ bardzo naprężone, jak było rzeczywi­
ście. Sytuacyę polityczną łagodziło nieco rozsądne 
a nawet przebiegłe postępowanie Bułgarów; lecz 
znów zaostrzało ją to , iż Eaulbars działał z wy­
raźnego polecenia rządu rosyjskiego, i jego czyn­
ności samowolne pochwalała owa partya panro­
syjska, która po za plecami kanclerza Giersa kie­
ruje polityką Rosyi.

Wobec takiego trudnego i dość groźnego poło 
żenią politycznego zebrały się i obradowały De 
legacye, a rzec można, że odpowiedziały swemu 
zadaniu. Ta reprezentacya wszystkich narodów, 
monarchię składających, wypowiedziała jednomyśl 
nie a jeszcze dobitniej niż poprzednio rząd,!że bez 
pieczeństwo, dobro i interes monarchii na Wscho­
dzie widzi w tem, aby powstające na półwyspie 
Bałkańskim państwa były istotnie niepodległe 
niezawisłe od Rosyi i w ich rozwoju narodowym 
Zarazem ta reprezentacya ludów monarchii oświad 
czyła również jednomyślnie, że należy bezwzglę­
dnie starać się utrzymać godność i interesa mo­
narchii wśród zawikłań wschodnich; wprawdzie 
ludy monarchii pragną pokoju, a przeto ich re­
prezentacya żąda, aby ile możności rząd stara 
się na drodze pokojowej zabezpieczyć interesa mo 
narchii na Wschodzie, to jest niepodległość tam 
państw bałkańskich, jednak postępując na tej dro­
dze nie chwiejnie ale stanowczo, albowiem ludy 
monarchii są gotowe do wszelkich ofiar, aby w ra 
zie koniecznym siłą i orężem bronić godności i 
dobra monarchii. Zgodnie z tem oświadczeniem 
uchwaliły Delegacye wszystkie sumy żądane przez 
rząd na utrzymanie armii i jej uzbrojenie.

Zaraz przy zagajeniu posiedzeń Delegacyj 4go 
listopada i w mowach do tronu 6go listopada wy­
powiedzieli prezesowie obu Delegacyj przemawia­
jąc w ich imieniu, przytoczone wyżej przekonania 

zdania reprezentacyi ludów monarchii. Te same 
zapatrywania się wyrażali delegaci z wszelkich 
stronnictw i narodowości, zabierający głos na po­
siedzeniach komisyj delegacyjnycb, a wreszcie sfor­
mułowano je w urzędowych sprawozdaniach komisyj 
dla spraw zagranicznych. Chociaż znaczenia i do­
niosłości pierwszych przemów prezesów Delegacyj 
nie pojęło wiele dzienników ultra-niemieckich i 

młodo-czeskich, straciwszy rozum z przestrachu 
przed wojną, która zdawała im się bliską i wo­
łały: mowy te nie wyrażają opinii całej Delega- 
cyi, ale są to głosy Polaka i Węgra, żądnych 
wojny. Jednak wkrótce i te odcienia stronnictw 

ich organa zorientowały się w położeniu rzeczy 
jednomyślność zapanowała w Delegacyach. —  

Wspomnę tu, że do tego przyczynili się znacznie 
delegaci polscy, o czem może później.

Stanowisko zajęte przez Delegacye, to jest przez 
reprezentacyę ludów monarchii, dodało otuchy i 
siły wystąpieniu rządu austryacko-węgierskiego 
na zewnątrz. Prawdopodobnie zaraz w kilka dni 
io otwarciu obrad Delegacyj i po pierwszej ma- 
lifestacyi ich zdania, uczynił hr. Kalnoky krok 
bardziej stanowczy i wystosował —  może nie 
wprost do rządn rosyjskiego, ale do pośredniczą­
cego rządu niemieckiego— noty oznajmiające, jakie 
działanie Rosyi znaglić może monarchię austrya- 
cko-węgierską do zajęcia „stanowczego stanowi­
ska," to jest oznajmił w oględny sposób, jakie 
'akta będzie musiała Austrya uważać za casus 
belli. Zdaje się, że kanclerz niemiecki zaraz po 
odebraniu tej noty przybył do Berlina i skłonił 
cesarza Wilhelma do energicznego wystąpienia po- 
średnicząco między Austryą i Rosyą, jak to nad­
mienił hr. Kalnoky w swojem exposś 13 listopada, 
łównocześnie z powyżej wspomnioną notą nastą­

piło zbliżenie się Austryi z Anglią.
Te śmielsze kroki rządu austryacko-węgierskie­

go i głos reprezentacyi ludów monarchii, jakkol­
wiek może niedonośny, ale wołający: że polityka 
nie samolubna lecz dążąca do wymiaru sprawie­
dliwości narodom jest zgodna z dobrem monar­
chii i popierający rząd, który idzie w tyra kie­
runku na Wschodzie, głos Delegacyj upominający 
się o utrzymanie niepodległości ludów na półwy­
spie Bałkańskim, o położenie kresu zaborom ro­
syjskim, jeśli nie dał pochopu, to był w każdym 
razie pierwszą odezwą, po której w tym samym 
duchu przemówił pierwszy minister Wielkiej Bry 
tanii, lord Salisbury, a wkrótce potem pierw.-zy 
minister włoski; Niemcy zaś zwróciły się z po 
średnictwem do Rosyi, a komisarz rosyjski Kaul- 
>ars, poszukawszy pozoru, opuścił Bułgaryę.

Dzisiaj po zamknięciu obrad Delegacyj położe­
nie polityczne jest o d m i e n n e  od t e g o ,  j a k i e  
>ył o p r z y  i c h  o t w a r c i u .  Nie jestto bynaj 
mniej wyłączne ich dzieło, ale dały pierwsze do

tej zmiany pchnięcie. Cokolwiekbądż, monarchia 
austryacko-węgierska, Wielka Brytania i Włochy, 
wyraziwszy jednakowe zapatrywania się co do 
zawikłań na Wschodzie, idą w tej sprawie—wpra 
wdzie nie sprzymierzone jeszcze między sobą — 
ale idą razem w jednym kiemuku. Zbytecznie do­
dawać, że państwa bałkańskie: Serbia, Bułgarya 
i Rumunia, stoją po stronie tych trzech mocarstw, 
oświadczających się za ich niepodległością, a wła 
sny interes łąezy te państwa najmocniej z najbliż 
szą Austryą, która w ich niepodległości widzi wła­
sne dobro. Naprzeciw tej grupy trzech mocarstw 
i trzech państw, występujących, choć nie w przy­
mierzu, lecz w jednym kierunku przeciw zabor­
czym dążeniom rosyjskim na Wschodzie, stoi o d 
o s o b n i o n a  R o s y a ,  niemogąca wiele liczyć na 
rozerwaną stronnictwami Francyę. A zresztą, gdy 
by Francya wspólnie z Rosyą wystąpiła, w y s t ą 
p i ł a b y  g ł ó w n i e  p r z e c i w  N i e m c o m ,  które 
wówczas, schodząc ze swego pośredniczącego sta­
nowiska, stanęłyby całą swoją siłą po stronie An 
stryi, Anglii i Włoch.

Takie teraźniejsze położenie d a j e  w i ę k s z ą  
r ę k o j m i ę  pokoju, niż poprzednia sytuacya przed 
miesiącem, gdy zdawało s ię , że odosobniona Au­
strya stoi sama przeciwko Rosyi. Rządząca dziś 
w Rosyi partya panrosyjska, choć podbojów żądna, 
chociaż już wyciągała rękę dla zaborn Bułgaryi, a 
w organach swoich urzędowych i półurzędowych 
podnosi okrzyk wojenny przeciw Austryi, z a w a h a  
s i ę  jednak, czy wobec takiego położenia polity 
cznego popchnąć odosobnioną Rosyę do boju. — 
Zanważano, że jeden z naczelników tej partyi i 
główny czynnik teraźniejszego rządu rosyjskiego, 
Pobiedenescow, zdawał się być smutnym i pomie­
szanym w czasie uroczystego posłuchania, które 
>rzed kilku dniami dawał Car posłowi francuskie­

mu w Petersburgu. Jakkolwiek nie może być Eu­
ropa zupełnie pewną pokoju wobec państwa, do 
wojny zorganizowanego, sreroko zaborami rozro­
słego, którego losami kieruje despotycznie wola 
jednego człowieka, uległego wpływom partyi, prą­
cej do nowych podbojów— jednak p r a w d o p o ­
d o b i e ń s t w o  u t r z y m a n i a  p o k o j u  j e s t  da  
e k o  w i ę k s z e  t e r a z ,  n i ż  b y ł o  p r z e d  mi e  

s i ą c e m.
Wnosić to można z istotnego stanu rzeczy, a 

nie z przemów ministrów. Bo słuchając wywodów 
ministra wojny, uzasadniającego żądanie pieniędzy 
na powiększenie woiska i broń, przedstawia się 
cały widnokrąg polityczny pokryty czarnemi chmu­
rami, z których lada chwila grom wojny nderzy. 
Widzieliśmy to niedawno w Delegacyach, ujrzymy 
zapewne wkrótce, gdy niemiecki minister wojny 
Ironsard uzasadniać będzie znaczne powiększenie 

kadrów armii niemieckiej przez powiększenie jej 
stopy pokojowej. Gdy znów minister spraw za­
granicznych głos zabierze, choć nie przemilcza o 
trudnościach zawikłań i wspomina nawet o fak­
tach, które mogłyby spowodować casus belli, ale 
zarazem zapewnia, że miłością pokoju tchną nie- 
tylko ludy, lecz także rządy, a mianowicie Cesarz 
rosyjski, a wówczas zdają się znikać groźne chmu­
ry z widnokręgu politycznego i wschodzi słońce 
łokoju. Dlatego nie ze słów samych, lecz z fak­

tów i ze zbadania stosunków politycznych trzeba 
wyciągać wnioski o uzasadnionej nadziei utrzyma­
nia pokojn lab o bliskiej wojnie.

Jeszcze parę uwag o minionych posiedzeniach 
Jelegacyj. Nie będę tu rozwodził się, iż Delega­

cye, jako reprezentacya całej monarchii co do za- 
atwiania spraw tyczących się polityki zagrani­

cznej i utrzymania sił zbrojnych, okazały się in- 
stytucyą praktyczną i dobrą, pomimo zarzutów, 
czynionych jej przez centralistów. Ale nie jest od- 
powiedniem zwoływanie Delegacyj tylko raz na rok 
i wogóle ich obrady trwają za k r ó t k o ,  co jest 
powodem, że ta wspólna reprezentacya obu państw 
tworzących monarchię, nie może należycie zała­
twić wszystkich spraw należących do zakresu ich 
działania. Z zdaniem tem nie zgodzą się zape­
wne c i , którzy obrady ciał parlamentarnych w Au­
stryi uważają za malum necessarium; a ludzi tych 
dosyć tak w rządowych, jak i w parlamentarnych 
okręgach. Ale ich stronnicze zdanie nie powinno 
jyć roz8trzygającem. Już minister spraw zagrani­

cznych hr. Kalnoky na początku swego exposS 
wskazał, jak nieodpowiednią jest rzeczą, iż Dele 
gacye zbierają się tylko raz na rok i na krótki 
okres. Nadmienił on, że właśnie podczas posie­
dzeń Delegacyj toczyły się najważniejsze rokowa­
nia dyplomatyczne, a not i aktów, tyczących się 
tych rokowań, nie mógł minister wcale im przed 
łożyć. Wskutek takiego położenia rzeczy, mogła 
być tylko i była jednomyślność między rządem 
monarchii a Delegacyami jedynie co do celów jej 
polityki na Wschodzie, co do utrzymania tam nie 
podległości państw bałkańskich. Ale Delegacye nie 
znają sposobu działania ministra spraw zagrani­
cznych w tym kierunku i jego kroków do tego 
celu, nie mogły więc jego sposobu działania po­
chwalać lub naganiać. Gdy za rok zgromadzą się 
Delegacye, noty, niedawne akta i czynności mi­
nistra spraw zagranicznych będą zapewne ważne 
dla historyi, ale już nie dla polityki.

Nie mają także czasu Delegacye do należytego 
zbadania i roztrząśnienia n. p. najważniejszych i 
największych działów wydatków na utrzymanie 
wojska, mianowicie na ich żywność i umunduro 
wanie i wyciągnąć ztąd wnioski ekonomiczne, czyby 
nie było pożyteczne zaprowadzenie zmian w spo­
sobie dostarczania i zaopatrywania potrzeb woj­
ska, wnioski ważne nietylko dla skarbu państwa, 
ale także dla produkcyi krajowej. Tytuły wydat­
ków: „żywność żołnierzy" 13,858,059 złr.; „zao 
patrzenie potrzeb wojska produktami w naturze" 
'to jest siano, owies, chleb i t. d.) 15,483,187 złr.; 
„umundurowanie* 7,808,995 złr. składają się z mnó­
stwa pozycyj, z których każda jest znów odmien­
na w każdej okolicy i w każdym korpusie. Nie 
dość było naprzykład zbadać, czy uzasadaionem 
jest preliminować w budżecie na rok 1887 wy 
datek na jednę porcyę chleba dla żołnierza (840 
gramów) w okręgu korpusu Budapeszt (gdzie do­
wóz zboża Dunajem jest bardzo tani, a wiele ol­
brzymich młynów) na 7 n/100 centa, gdy na r. b. 
sreliminowano tę porcyę chleba w Budapeszcie na 

6®a/10n centa, lub preliminować porcyę siana (prze­
szło 5*/? kilo, a właściwie 5,600 gramów) w Bu 
dapeszcie na 2484/1#J centa (gdy na r. b. prelimi­
nowano ją na 2029/IOO centa), a w Krakowie na 
1795/i#o centa (gdzie na r. b. była 1996/ ,00 centa); 
ale należało także zbadać: czy sposób dostarcza 
nia żywności i ubrania jest pod każdym wzglę­
dem odpowiedni? czy nie należałoby go zmienić 
w pewnych punktach? dlaczego tak mało produk­
tów dostarczają bezpośrednio producenci, a wszy­
stko prawie pośrednicy, spekulanci P i t. p. Wpra 
wdzie wszystkie rachunki z wydatków dokonanych 
na utrzymanie wojsk przedstawia się najwyższej 
zbie obrachunkowej, która je bada dokładnie, ale 

tylko pod względem rachunkowym. Natomiast De 
legacye z dokładnego zbadania wspomnionych po­
zycyj wydatków i z roztrząśnienia pytań ztąd pły­
nących mogłyby wyciągnąć wnioski co do lepsze­
go zaprowadzenia na przyszłość sposobu dostar­
czania chleba, żywności, mundurów.

Sejmik relacyjny.
(C iąg dalszy).

A teraz słów kilka pozwolę sobie powiedzieć 
o podziale Sejmu na kluby, względnie stronnictwa.

Wychodziłem zawsze z przekonania, a i dotąd 
w tej mierze zapatrywań moich nie zmieniłem, że 
Sejm galicyjski może się dzielić na dwa, wzglę­
dnie na trzy stronnictwa w znaczeniu ściśle poli- 
tycznem, to jest: na stronnictwo polskie, następnie 
na stronnictwo ruskie, stojące niezachwianie na 
stanowisku narodowem ruskiem, a związane na 
równi z nami z Austryą, jako państwem o posłan­
nictwie cywilizacyi zachodniej, w którem pojedyn­
cze ludy znajdnją opiekę państwową, wolność re 
igijną i polityczną, tudzież uwzględnienie praw 

narodowych — wreszcie na stronnictwo, nazywa 
jące się także ruskiem, lecz grawitujące do wiel- 
riej słowiańszczyzny, pod egidą caratu rosyjskie­
go, a częstokroć do rzeczy bardziej praktycznych. 

O podziale sejmowego Koła polskiego na stron­

nictwa w zrozumieniu ściśle politycznem, zwłaszcza 
w danych stosunkach, mowy być nie może, gdyż 
cele i główne zadania są i muszą być wszystkim 
posłom polskim wspólne, a różnica w przekonaniach 
i z niej wynikły podział Sejmu na rozmaite klu­
by i klubiki schodzi, ogranicza się i streszcza się 
jedynie w odmienny ch zapatrywaniach co do spo­
sobu postępowania i wyboru środków.

Podział zatem sejmowego Koła polskiego na 
pojedyncze kluby, względnie stronnictwa, był w re­
gule rezultatem ugrupowania się pojedynczych po­
słów wedle poszczególnych zadań, które spełnić 
zamierzali, lub też opierał się na zgodności w po­
glądach na poszczególne potrzeby kraju, albo też 
nierzadko wynikał z wspólności spraw i interesów, 
które zastępywać mieli.

Ztąd to np. widzieliśmy w ostatnim Sejmie na­
szym klub reformy z programem przeprowadzenia 
wielkiej reformy administracyjnej, lub klub postę­
powy, stojący na straży interesów miast, wreszcie 
klub, tak zwany „podolski."

O ile hasła, rzucone przez te kluby, zamieniono 
w czyn, mówi o tem historya Sejmu galicyjskiego; 
ja zaś trzymać się będę zasady, że: de mortuis 
nihil nisi bene.

Zebrany przed laty trzema Sejm podzielił się 
z miejsca na dwa wielkie kluby, z których pierw­
szy bez wszelkiej dobrej racyi nazwał się auto­
nomicznym, podczas gdy drugi przybrał nazwę 
[luba środka.

Kluby te względnie stronnictwa różniły się od 
swych poprzedników, przedewszystkiem tem, iż 
w nieb nie skupiły się już bezwzględnie interesa 
jcwnych okolic, lub grup wyborczych, lecz zasie­
dli posłowie rozmaitych części kraju i kuryj.

Klubowi autonomicznemu, a nazywanemu po­
wszechniej prawicą, złożonemu w przewadze z ł u ­
dzi starszych, pomiędzy którymi widzimy wielu 

znakomitych i wielce zasłużonych krajowi mę­
żów, zakreślano rolę w Sejmie, jaką w innych re- 
orezentacyach spełniają senaty lub Izby panów; 
natomiast w klubie środka, złożonym z posłów młod­
szych , ruchliwych upatrywano iuicyatywę i gorącą 
cbęó czynu.

Tak ugrupowany Sejm, przy zresztą licznym 
zastępie posłów t. z. dzikich, bo nienależących 
do żadnego klubu, mógłby krajowi oddać niemałe 
usługi, gdyby z miejsca w pierwszej chwili po­
wstania tych klubów nie była się wcisnęła po­
między nie pewna, że tak powiem, nieufność i 
jodejrzliwość. Oto:

Organa, stojące na usługach prawdziwych ini- 
cyatorów, a bodaj czy i nie twórców zjednoczonej 
jrawicy, używając popularnej lab niepopularnej 
nazwy przewódców dawnej partyi Stańczyków, 
obniżonej dziś i wtedy do znaczonia już tylko ko- 
teryi politycznej, uznały za stosowne z właściwą 
im zręcznością, w upozorowaniu polityki często 
czysto osobistej względami ogólnemi, rzucić hasło 

posłach, że powstały klub środka ma na celu 
obniżenie znaczenia i wpływu mężów powszeebnie 
cenionych i uznanych, że wyrósł on jedynie z am- 
bicyi, że treścią działalności jego ma być robie­
nie opozycyi dla opozycyi, warcholstwo, ba, na­
wet stworzenie jakiejś poprawnej edycyi tromta- 
dracyi lwowskiej!

Na hasło tak rzucone, a podsycane równie sy- 
H ten.atyczcie ja k  z ręczn ie , g a rn ę li się do klubu 
prawicy ladzie najodmienniejszych i najbardziej 
z sobą różniących się przekonań. Zdarzyło się na­
wet, że jeden z najdawniejszych posłów, mąż peł­
nej zacności, W8tępywał do klubu prawicy z prze­
mową na czele swych stronników, jak gdyby dążył 
na odsiecz zagrożonej ojczyźnie. Że podobne u- 
trzedzenia i podejrzywania, lubo nie poparte ża­
dnym faktem, nie wpływały łagodząco na usposo­
bienie pojedynczych posłów, zwłaszcza wrażli­
wszych, na stosunek wzajemny klubów do siebie, 
ecz przeciwnie coraz większą bndziły nieufność i 

rozgoryczenie, zrozumieć łatwo.
Stan ten rzeczy rzeczywiście nie pozostał bez 

wpływu na czynności sejmowe.
Zeń tylko mogły się wyłonić owe walki w Sej­

mie o wybór do poszczególnych komisyj, lub ró­
wnie nieusprawiedliwione jak szkodliwe pretensye, 
by każdy z klubów miał liczebnie odpowiednią

wstąpi bez wysokiego pojęcia i głębokiego jego jące oznaki, ale niemniej dla samego utwierdze- 
zrozumiema i zamiłowania? J & wzrozumienia i zamiłowania?

7  nawiasi® ,wtr4cę i tę uwagę, że jednym, 
jak  drugim wydaje się to rzeczą naturalną i n ie­
szkodliwą opuszczać lekcye. Po co czas tracić, 
mówią jedni; po co się nudzić, mówią drudzy, kie- 

y  i ak z książek czy skryptów dowiem się te­
go, co on wykładał. Naprzód tak nie jest. Przy- 
pu ciwszy nawet, że uczeń jest we wszystkiem 

#̂ ro esora mądrzejszy, to w swoim przedmiocie 
profesor zawsze wie więcej od ucznia, i ten za­
wsze na jego lekcyi czegoś nauczyć się może. 
A prócz tego jest coś ważniejszego: nasze Indexa 
mówią że uczeń rite  professus est chodzić na te 
wykłady na które się zapisał, że zapisanie się 
jest obietnicą, a więc opuszczanie lekcyj jest nie­
dotrzymaniem obietnicy. Z tem zaś oswajać się 
do tego się przyzwyczajać jest żle, bo człowiek 
każdy tyle jest wart. ile warte jego słowo, ile 
rzetelność i pewność jego obietnicy. Ale może to 
nas uniewinnia, że wszędzie robią tak  samo, że 
w Wiedniu, w Gracu, a podobno i w sławnych 
Berlinach i Lipskach lekcye opuszczają się jeszcze 
bardziej, niż u nas. A czemu, pytam, uczniowie 
w Krakowie nie mają być lepsi jak  w Gracu, 
młodzież polska lepszą od niemieckiej ? co jej 
wzbrania lub przeszkadza być lepszą? kiedy 
owszem wszystkie uczucia serca i wszystkie głosy 
sumienia żądają, wymagają, każą jej, żeby ko­
niecznie lepszą być się starała? Co przeszkadza 
i wzbrania? Ta miękkość, to folgowanie sobie
0 którem mówiłem. Przed laty, kiedy się tu wi 
działo wielu rannych, zrobili spostrzeżenie ci, co 
ich pielęgnowali, że w porównaniu do Warszawia 
ka albo Litwina, Krakowiak jest niewytrzymały 
na ból, miękki. Gdyby przypomnieć sobie energię, 
z jaką uczeń warszawski walczy ze srogiemi prze­
szkodami, a wytrwale i skutecznie je zwycięża, 
to pokazałoby się, że i nasza natura moralna jest 
miększa; nie u wszystkich ma się rozumieć, ale 
dość powszechnie, i u różnych, uboższych czy bo 
gatszych, szlacheckich czy miejskich czy włościań 
skich synów. W najlepszych naszych uczuciach
1 popędach bywa czasem ta  miękkość. Ona to sie­
dzi w nas naprzykład, kiedy mniemamy coś robić 
i działać, a na prawdę odrywamy się od rzeczy­
wistego, od przeznaczonego nam i jedynie przy­
stępnego działania, a bawimy się myśleniem o ta 
kiem, którego wykonać, do którego ręki przyło 
żyć nie mamy sposobu, ani praktycznej możliwo 
ści. Wiem, że pod tym względem jest u nas pe­
wien postęp; przynajmniej widzę jego pociesza­

nia w dobrem, nieźle jest wskazać naturę złego 
jego skutki.
Przy wielkich wrodzonych zaletach, dobroci 

serca, bystrości umysłu, łatwości w uczeniu się, 
częstej a wysokiej zdolności nierzadkiej, naród 
nasz powinienby zdaje się być jednym ze świet­
nych i potężnych, ma wiele po temu. Czemu ta­
kim być przestał? Brak mu było za jego czasów 
szczęśliwszych woli, jej tęgości i stałości. Zamiary 
loskie są nieprzeniknione, ale czasem zsyła Bóg 
na narody, jak  na ludzi, twarde losy na to , by 
je  w tej szkole wyrobić. Naród rosyjski uciskom 
swoim za tatarskiej niewoli winien jest te przy­
mioty cierpliwości, roztropności i spójności, w któ­
rych jest jego siła i tajemnica jego powodzeń. 
Cokolwiek nam przeznaczono w przyszłości, to 
pewna, że na hartowaniu się, na gimnastycznem, 
że tak rzekę ćwiczeniu woli nigdy stracić, a 
zawsze tylko dobrze wyjść możemy. Do tego ćwi- 
czenia zaś, jak  do każdego, wiek młody najspo­
sobniejszy^ później moralna natura tężeje jak fi­
zyczna i niełatwo się przełamuje, niełatwo na­
bywa. Dlatego tak nadewszystko proszę i upomi­
nam, byście ścisłem pełnieniem obowiązków wy­
rabiali w sobie wolę, hartowali charakter, jeżeli 
chcecie wyjść na hartowne i poważne, zatem na 
pożyteczne i chwalebne pokolenie.

Jest także mniemanie, że wasze wzajemne ko­
leżeńskie stosunki nie są zupełnie takie, jak  na­
leży. Rzecz naturalna, że w wielkiej liczbie ró- 
wienników i towarzyszy muszą się tworzyć ści­
ślejsze związki przyjaciół, których każdy dobiera 
sobie wedle pociągu swego serca i wedle wspól­
ności wyobrażeń i upodobań. W miarę zaś, jak  
wzrasta ogólna liczba uczniów na uniwersytecie, 
muszą się mnożyć i te oddzielne, ściślejsze związ­
ki, oparte na uczuciach i sympatyach. Ale nie 
żądając niemożliwej, jednakowej między wszyst 
kimi przyjaźni, można przecież zapytać, czy nie 
uniknione są wzajemne podejrzliwości i niechęci? 
Wiem, że niestety są do uniknienia trudne. Je 
steście dziećmi wieku spółczesnych waśni i zawi 
ści, i to zatrute powietrze wciągacie w siebie 
z oddechem od dzieciństwa. Ale pamiętajcie, ż< 
jeżeli niema środka doraźnego i stanowczego m 
tę chorobę wieku, straszną dla wszystkich a naj 
straszniejszą dla narodów słabych, to jest środek 
łagodzący i uprzedzający bardzo dobry, w was 
właśnie, w waszem wychowaniu, w waszem kole 
żeństwie. Już starożytni wiedzieli, a nasi starzy 
Polacy powtarzali zawsze, że to cel i pożytek

niemal główny szkół publicznych, że przyszłych 
obywateli chowają razem, uczą żyć razem, w zbli­
żeniu, w znajomości, w dobrej woli wzajemnej. 
W młodem sercu nie powinno być miejsca zda 
się na złe, gorzkie uczucia niechęci, nieufności, 
podejrzenia lub zawiści. I  ci, co zgodnie żyli, 
znali i cenili się jako młodzieńcy, będą się cenić, 
ufać sobie, zgodnie żyć i działać, gdy dojrzeją. 
Jeżeli lata nauki w szkołach i w uniwersytecie, 
zamiast do tego zbliżenia w dobrej woli wieść i 
służyć, hodują u was i rozwijają takie uczucia 
ujemne, to może być żle z wami i z waszą przy­
szłością, może być źle z nami. Ujemne, przeczące, 
złe namiętności rosną w stosunku swego przed­
miotu, a "w życiu późniejszem znajdziecie przed­
mioty ich większe, ważniejsze, jak  dziś. Jeżeli 
truciznie dacie przejść w swoją krew i zakażać ją, 
kiedyście młodzi, trudno będziecie zdrowi i silni 
w wieku męskim; a, wy to przyszłe społeczeń­
stwo; wasze moralne zdrowie, to jego zdrowie, to 
jego siła, to jego przyszłość i zbawienie.

Wszędzie i zawsze są bogatsi i ubożsi, szczę­
śliwsi i mniej szczęśliwi; na te różnice za mura- 
mi tego gm achu, na świecie, jedna jest rada: 
chrześciańska cnota u jednych i drugich. Między 
wami zaś rada jest w dobrej woli, w życzliwości 
i uprzejmości wzajemnej. A tu znowu na bogat­
szych i szczęśliwszych odpowiedzialność większa: 
i złe robią, bardzo żle ci zpośród nich — jeżeli 
fnh którzy te różnice położenia uczuć dają
fVv n i f  zack°waniem swojem powiększają. 
Czy me dość twemu koledze ubogiemu przykrości 
. upośledzenia, że mu Bóg odmówił dosta ku a 
ojciec me mógł go tak troskliwie chować jak 
twój ciebie? czy w samem, choćby tylko lenśzem 
ładniejszem ubraniu, różnica nie jest dosyć i bo­
leśnie widoczna? A jeżeli do niej dodasz obejście 
się sztywne i niemiłe, jeżeli trzymasz się zdałeka 
milczenia pierwszy me przerwiesz, jeżeli popisu­
jesz się językiem , który jemu jest obcy, jak mu 
wszystkiem tem przypominasz, że on nie taki 
szczęśliwy, jak  ty, i jakie może uczucie żalu do 
siebie naprzód, ale i do świata, do spółeczeństwa 
do samego może Boga rozniecasz? Jeżeli już nie 
te względy przyszłości, których niedoświadczona 
młodość może nie znać, to samo dobre wychowa- 
wanie powinno cię było nauczyć, że trzeba robić 
inaczej, bo przecież to jedna z jego zasad kardy 
nalnyeh i cech szlachetnych, jeżeli się ma cokol­
wiek nad drugim, nigdy mu tego nie dać uczuć. 
Cóż dopiero, jeżeli to, co mamy lepszego, nie jest 
naszą zasługą. Ubożsi są w takich razach mniej

winni, ale nie są i oni bez winy, jeżeli odwet 
biorą słowem szorstkiem, posądzaniem niesłusz- 
nem, umyślnem drażnieniem przekonań i uczuć. 
Nie wiem, czy takie stosunki u nas zachodzą, i spo­
dziewam się że nie; ale gdyby zachodziły, byłoby 
żle, bo z niechęci młodych wyrasta później starszych 
nienawiść, a z tej często zguba rzeczy publicznej.

O uprzejmości jeszcze, o grzecznem i przyje- 
mnem obejściu się z ludźmi chciałbym wspomnieć. 
Nie samej nauki ale przy niej i ogłady ma młody 
człowiek nabyć na uniwersytecie, tej szlachetnej 
urbanitas, która jest cechą oświeconego człowieka 
i narodu. Obyczaj gruby, przeciwne zdanie, które 
się hukiem i wszaskiem objawia, brak uprzejmo­
ści dla rówiennika, a uwagi na starszego lub prze­
łożonego, wszystko to przystoi tylko narodom gru­
bym, jeszcze z dzikości nie wyszłym, lub zesta­
rzałym i dziczejącym na nowo. Nasz przecie nie jest 
ani jednym, ani drugim, i u nas mniemam takie 
rzeczy się nie zdarzają.

Czy będziecie Panowie mieli do mnie żal za to, 
com mówił? ufam że nie; dobry zamiar uczujecie 
i wyrozumiecie, otwartość obowiązkowa na mojem 
tegorocznem stanowisku was nic urazi. Za dawnych 
czasów wszyscy moraliści uczyli wszystkich kró­
lów, żeby tych tylko mieli za przyjaciół wiernych, 
którzy im mówią prawdę. Dziś nie wiem czy kró­
lowie mają jeszcze podchlebców — zapewne mieć 
ich muszą, bo ten ród brzydki jest i będzie za 
wsze — ale mają podchleb ów wszyscy, ogół, ma 
ich i młodzież. Niech więc pamięta, że to nie jej 
przyjaciele, że bajka o lisie i kruku jest wieczną 
prawdą: że lis od kruka zawsze czegoś chce, 
czasem sera, czasem tylko głosu, ale zawsze tyl­
ko czegoś dla siebie, zawsze, żeby kruk bezwie 
dnie i powolnie jemu do jakiegoś celu służył.

Przeciw podchlebstwu jest broń dobra: rozsądek, 
który je przenika; prostota, która w niem nie 
smakuje. Trudniej walczyć z innem niebezpieczeń­
stwem, z tym duchem przeczenia i nienawiści, 
który w naszych czasach chce opanować każdego 
i wszystko. Ale i na to jest rada. Jeżeli nas ku­
szą nienawiści społeczne, niech zwycięży pokusę, 
miłość ojczyzny tą jedną uwagą, że nie może na 
prawdę kochać całości, kto nienawidzi części. Jest 
inne przeczenie, nienawiść jeszcze bardziej niebez­
pieczna, nienawiść chrześciaństwa, nienawiść ka­
tolickiej wiary i Kościoła, coraz powszechniejsza 
także, coraz bezczelniej otwarta. Myli się, kto są 
dzi, że od tej tylko Bóg bezpośredniem działa 
niem może człowieka ustrzedz i obronić. Bóg 
oczywiście, ale przez człowieka i jego wolę. Wiara

jest niezależną od nas łaską, ale jest i cnotą, a 
tą nie mogłaby być, gdyby nie była od naszego 
starania, od naszej woli zależną. Zachowa ją  ten, 
kto na prawdę zechce; kto spotkawszy na swojej 
drodze wątpienie, czy przeczenie, nie podda mu 
się potulnie i ślepo, nie uwierzy mu, że ono jest 
mądrością i prawdą, ale stosując do przeczenia 
samego tę zasadę wolnego badania, którą ono się 
zasłania, weźmie je  na egzamin spokojnie, lecz 
ściśle; kto nie poprzestanie miękko na pozorach 
5 powierzchni, ale przeczenie zbada odważnie 

poważnie do gruntu. W naszych zaś czasach 
tego nie robi się prawie nigdy. Przeciw prawdom 
bożym, przeciw zasadom, uznawanym przez ludz­
kość w całym ciągu jej istnienia, protestuje się 
w imię badania, które się wolnem nazywa, kiedy 
częstokroć jest tylko swa wolnem. Ale kiedy jeden 
umysł ludzki wystrzeli z pomysłem lub domysłem 
i za prawdę go ogłosi, my nie mamy odwagi 
tego pomysłu poddać wolnemu i umiejętnemu b a­
daniu, któreby jego błahość wykryło, w imię wol­
nego myślenia poddajemy się w niewolę przecze­
nia, które zbyt często dlatego nam się mądrem 
wydaje, że jest zuchwałem. A tak  go wszędzie 
pełno, że sposób na nie znać trzeba i trzeba pa­
miętać, że działania w przeczeniach i nienawi- 
ściach poczęte, choć się czasem udają, to nigdy 
na długo, nic trwałego zbudować, nic zabezpie­
czyć, nic zbawić nie są zdolne.

„Ze słabością łamać uczmy się za młodu," po­
wiedział w wierszu, który nad wszystkie może 
lubicie, wielki poeta, którego śmierci rocznicę 
obchodziliście przed kilkoma dniami. Dobrze po­
wiedział: „łamcie się z wszelką słabością", ale 
i tej nie dajcie nad sobą wziąć góry, pamiętajcie, 
że ta powolność i łatwowierność względem prze­
czenia jest także słabością umysłu niezdolnego do 
istotnego, sumiennego, wszechstronnego zbadania 
rzeczy, poprzestającego na pozorach: wiotkością 
woli, która walki podjąć i stoczyć nie śmie, albo 
się leni. Weźcie te słowa Mickiewicza na drogę 
waszego uniwersyteckiego życia i miejcie je zawsze 
w sercu zapisane, a w myśli przytomne. Do słów 
zaś wielkiego poety, dodajcie drugie słowa wiel­
kiego kró la, którego znowu śmierci trzechsetna 
rocznica za dni kilka przypada. „Disce puer11 miał 
mówić Batory, „faciam te Mości panie“. Te sło­
wa, przetłómaczone na dzisiejszą polszczyznę zna­
czą : „ucz się chłopcze, nie na to , żebyś ty, ale 
żeby twój naród wyszedł na wielkiego pana".
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Bo przecież wiadomą jest rzeczą, że cła
. _ , . kwestyi osobistej,

pomimo że jasno a dobitnie dotykano rzeczy, a 
nie osoby. od

•ue nareszcie party do sojuszów nienaturalnych 
w założeniu, a sprzecznych co do celów sprzymie 
rzonych, na to patrzałem, to czułem i nieraz nad 
tem z wielu innymi kolegami utyskiwałem.

Jeżeli dziś podnoszę ujemne strony życia kin 
bowego w Sejmie, to nie czynię tego, ani dla re- 
kryminacyi, ani tem mniej dla zwalenia winy złe-

rzą
dowe co do cła cd nafty, narażamy cła zbożowe, I Błoń pod Wystawę, 
że w tym razie grozi rolnictwu naszemu n ie tjlko l PP. K o r n e c k i  
opóźnienie tej tak pożądanej reformy, ale co go­
rzej wznowienie układu bandlowo-cłowego z Ra- 
munią na podstawie dzisiejszych ceł od zboża, 
to jest 50 ct. od korca pszenicy?

(Dokończenie nastąpi.)

wahano się uczynić zarzutu, iż poświęciła prze­
mysł naftowy jedynie z uległości dla rządu?

»„„k i , ,  . " . . .  -----— j  —  i ^  ®2y mniemacie Panowie żeśmy, to iest wie-
S t  w J t o ’ ho ^ e T i  nmme k?,eż.eń8two klubowe I kszość delegacyi, nie zdawali sobie sprawy, na
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Podnoszę jednak ten stan rzeczy dlatego, iż 
wychodzę z przekonań, iż gdy się widzi i czuje 
we to chociaż byłoby się pośrednim l«b bezpo­
średnim uczestnikiem tego złego, to milczeć o niem 
me należy, ba nawet nie wolno, bo dotyka oao 
wspólnej a drogiej wszystkim sprawy, bo dobra i 
pomyślności kraju.

Kiedy powstawał klub środka w 3ejm:e naszym, 
należałem do gorących zwolenników jego istnie­
nia. Byłem, a jestem i do dziś tego przekonania, 
że klub ten złożony z posłów rozmaitych grup, o 
dążnościach równie umiarkowanych, jak niezawi­
słych , z jednej strony w przeciwstawieniu do wy- 
Dujałego radykalizmu, uzurpującego sobie wyłą­
czny przywilej na patryotyzm, z drugiej natomiast 
wobec licznej grupy posłów z urzędu, lub znów ta 
kicb, którzy w bezwzględnem potakiwaniu woli 
rządu upatrują wyższą myśl polityczną, albo 
w każdej reformie ustawodawczej widzą nowator 
stwo szkodliwe, że klub środka w przeciwstawię 
niu do tuż co wspomnianych zapatrywań miał ra 
cyę bytu i mógł stać się z jednej strony bodźcem 
do przeprowadzenia reform, wskazanych postępem 
czasu, a z drugiej strony przez umiarkowaną a 
dodatnią krytykę czynności rządowych i przez 
względne popieranie go wyświadczyć prawdziwą 
usługę krajowi.

Niestety to, co miało się stać szlachetnem współ 
zawodnictwem na polu prac krajowych, przeszło
1X7 m  n!W A l n k n  1____  • _ 1 i f I * . .

łatwy dostęp, dostatek wody, łatwość wydzierża 
wienia gruntów suchych i równych, ze wzglęlu 
dalej na łatwość objęcia okiem całej wystawy i 
aa widok ładny, jaki się ztąd roztacza.

Po otwarciu dyskmyi zabiera glos p. S t o c k  
m a r  i jako prezes Towarzystwa Strzeleckiego wy­
jaśnia zalety ogrodu Strzeleckiego i możm ść po 
mieszczenia tamże Wystawy.

P. Z a r e m b a  a następnie p. L i p p o m a n n  wy 
jaśniają motywa, które skłoniły Komitet do wyboru 
placu na Nowej Wsi.

Dr L e o  wnosi, aby odroczyć decyzyę co do 
wyboru placu, dopóki nie będzie wygotowany ko- 

. - . .        sztorys urządzenia Wystawy w Ogrodzie Strzela­
ły tej to delegacyi, a raczej jej większości n ie |ck im  i na gruntach Nowej W si, różnica bowiem

kosztów musi być decydującą dla członków Ko­
mitetu

P. R o m a n o w i c z  przemawia za pomieszczę 
niem Wystawy w Ogrodzie Strzeleckim.

P. B a r t o s z e w i c z  przemawia za wyborem

zboża zostały uchwalone zarówno w Izbie węgier 
skiej, jak  i wiedeńskiej, i że nie weszły one do 
tąd w życie jedynie z tego powodu, że sprawa 
cła od nafty do dziś nie jest jeszcze załatwioną.

i W d o w i s z e w s k i  bronią 
Ogrodu Strzeleckiego.

Hr. Artur P o t o c k i  słysząc dyskusyę o placu 
pod W ystawę, mniema, że asystuje dys-iusyi po­
litycznej. Jeden mówi za, drugi contra, a to rzecz 
jasna i prosta, że tam należy urządzić Wystawę, 
gdzie da się ona urządzić najlepiej, a za najtań 
sze pieniądze. Zresztą, jak  można żądać, aby de 
cydowali się na wybranie placu przybyli ze Lwo 
wa członkowie, nieznający tych placów dokładnie.

K leparzu; 2) A r m h a u s  A utonj, tymczasowy nau 
czy ciel w XI szkole na K azim ierzu; 3) K a c  z Ed 
ward, tymczasowy nauczyciel w szkole XI na Kazi 
mierzu, Prezentę na posa ę nauczycielki starszej otrzy 
mała p. A leksandra B u k o w s k a ,  dotychczas mlod 
sz t nauczycielka w szkole X III; wreszcie prezentę 
na posady młodszych rzeczywistych nauczycielek otrzy 
m ały: dla szkoły XIV p. Eleonora K u n z e ,  dotąd 
młodsza nauczycielka w szkole IX ; dla szkoły VI p. 
M i s z e w s k a  M arya, dotąd młodsza nauczycielka 
w szkole X II; dla szkoły IX p. A r o h n s o h n  Fran 
ciszka, młodsza nauczycielka w szkole IX; dla szkoły 
XII p. B r a n d  Rozalia, młodsza nauczycielka w szkole 
X II; dla szkoły X p. K o p c i ń s k a  W alerya, młodsza 
nauczycielka w szkole X ; dla szkoły X III p. M a 
j e w s k a Helena, tymczasowa nauczycielka w szkole X 

—  Komitet b a l u ,  odbyć się mają-ego d. 5 lutego 
1887 r., w salach hotelu Saskiego na korzyść wete­
ranów wojsk polskich z r. 1 8 3 0 —31 ukonstytuował 
się w d. 6 b. m., pod przewodnictwem p. Ksawerego 
Konopki. W skład tegoż raczyli wejść pp.: Alfred 
Biasion, Maciej Biesiadecki, Dr Adam Bogusz, prof. 
W ikt r  E rard  Ciechomski, W ładysław  Chwalibogow 
sk i, Kornel Chwalibóg, h r?  Zygmunt Cieszkowski, 
Witold Dębicki, Fortunat Gralewski, Antoni Gtlnther, 
bar. Andrzej Konopka, hr. Ludwik Koziebrodzki, hr. 
Sobiesław Mieroszowski, hr. Adam Mycielski, hr. Sta 
nisław Mycielski, W alery Rzew uski, P iotr Szymber- 
ski, Julian T ołłjczko. Ksawery Konopka.

M łodz ież  a k a d e m ic k a  tutejsza otrzymała tele 
gram z Pesztu, donoszący, ża młodzież węgierska za- 

erza przybyć do Krakowa na dzień 12 grudnia, 
d£ień śmierci króla Stefana. Celem przyjęcia węgier- 

ich studentów zawiązał się komitet złożony z mło- 
ieży akademickiej. Telegram  donosi, że liczba przy­

byłych podaną będzie później, prosi zaś o nade­
słanie programu przyjęcia.

W d o p e łn ie n iu  wiadomości o wieczorku Mickie

dajemy, że uczniowie VIII klasy wywiązali się świe­
tnie w zbiorowej dek lam acji, jak  również z części 
m uzykalnej, w której p rodukcje na cytrze powsze

* , . - • x-   Przedpołudniowe posiedzenie pełnego Komitetu
w walkę, lubo cichą, lecz ciągłą, która cokolwiek-1 Wystawy krajowej, mającej się odbyć w r. 1887, 
Dądż korzystną dla kraju być nie może. rozpoczęło się wczoraj o godz. 11 */2 w sali Rady
i * mnie“ am> że w interesie kraju i Sejmu miejskiej. Na 111 zaproszonych do pełnego Ko- 
reżałoby, ażeby wszystkie kluby sejmowe zlały I mitr tu członków zebrało się 58 członków, oprócz 
się napowrót w dawne Koło polskie. W te m  K o przewodniczącego Dra Szlachtowskiego i sekreta- 
[j6. P,o I ,8 k l e ,m ,w y r ó ż n i  s i ę  z a w s z e  n i e z a - | r z a  biura radcy Zawiłowskiego. Członkowie kra

Mianowania w armii: Dla kapitana I klasy _______ , ______
pułku pieszego Nr 80, Jana Galli’ego, zastrzeżono 11 my wszyscy nie znamy ich tak, jak komitet
posadę majora w służbie lokalnej. I wykonawczy, który z fachowemi siłami oglądał

Elew lekarski I klasy, Dr Kazimierz Sobolew I je na miejscu. Oczywista to rzecz, że oszczędno | wiczowskim, odbytym w gimnazyum Sobieskiego, do-
ski, ze szpitala garnizonowego Nr 15 w K rak o lśc ią  kierować się musimy, oczywiście musi być 
wie, mianowany starszym lekarzem w rezerwie! wybranem odpowiednie miejsce, ale jeżeli na pierw-
pułku pieszego Nr 95; zaś elew lekarski II klasy, I szym kroku będziemy traktować Wystawę ze sta , ---- , ------- Jr - ------
Dr Walery Momidłowski, lekarzem • asystentem I nowiska politycznego, i poniekąd stronniezago, to I °bny zyskały poklask.
przy wymienionym wyżej szpitalu. Im ożna wiedzieć odrazu zgóry, żesię  ona n ieu d a .l — Z fundacyi ś p. Ludwika Sternstein He l c i a ,

Zastępca lekarza-asystenta w rezerwie, Dr Izy-1 Mówca nie jest ani za tym, ani za owym placem; I przeznaczonej ćla tutejszych podupadłych rzemieślni-
dor Szuchiewicz, oraz elew lekarski I klasy, D rldecyzya w tej mierze należy do komitetu wyko-lków, składającej się z obligacyi indemniiaoyjnej na 
Jakób Frisch, mianowani starazvmi le k a rz a m iI nawczego. Słyszałem, że plac na Nowej Wsi był 11000 złr., uchwaliła sekeya V Rady miejskiej w d.

by odpowiednim, gdybyśmi mieli 40,000 złr. We 116 listopada b. r., wypłacić wartość 2 kuponów (z d. 
dług stawu grobla, a komitet wykonawczy będzie 11 m*j» i 1 listopada b. r) , jako zapomogę p. Win 
decydował w miarę fanduszów, nie zaś z tego sta-1 centemu Dlngoszewskiemn, majstrowi rymarskiemu 
nowiska, że temu mówcy ten plac, a tamtemu ów I — W Kole l i te r a c k o  a r ty s ty c z n e m  odbędzie się ju 
dogadza. Hr. Poto ki czyni wniosek: „Mającej |łro  literacko-artystyczny wieczór, w którym, obok zua- 
się wybrać komisyi wykonawczej pozostawia się 
wybór plscu pod Wystawę.0

Wniosek ten przyjętym został z dodatkiem p.
Romamwicza, aby komitet wykonawczy raz jeszcze 
wziął pod rozwagę arguments za Ogrodem Strze­
leckim

mianowani starszymi lekarzami 
w stanie czynnym arm ii, obaj przy szpitalu gar­
nizonowym Nr. 14 we Lwowie.

W y s t a w a  k r a j o w a .

&

Komitet zatwierdził dalej dawnych członków 
komisyi administracyjnej pp.: 1) Homolacsa, 2) Li- 

3) Niedzielskiego, 4) Szpakowskiego, 
Leo; członków komisyi 
2) Zarembę, 3)Rei3ba, 

6) Pryl ńskiego. 
wzmocniono pp.: Z e

Na —  T _ .  je  . - . U  f t s u m ć a
ści sejmowy h, oświadcz jąc, iż chętnie powitam Starkel Juliusz. Ze Lwowa przybyli też pp.Ihna- Gustawem,
każde pytanie ze strony szanownych Wyborców, I towicz Rychnowski Franciszek i Śliwiński Fran 
Odnoszące się do spraw publicznych. ciszek. Na posiedzeniu komitetu był także p. Postel

rJaron Brunicki Józef interpeluje posła Abraha-1 Maurycy, nadradca górniczy i p. T adeusz Rybkow- 
toowicza, jak  się zapatruje na proponowane przez I ski, artysta m alarz.
W jjd « i» ł k ra jo w y  podnieaiam A  >io<iaiKu d o  podatku | U sp ra w ie d liw ili  nieobecność swoją na posiedze

niu: pp. Józef Baczewski, Maksymilian Bodyńiki.z 30 na 31 centów.

Jako dyrekt .ra biura Wystawy potwierdził ko 
mitet Dra Faustyna Jakubowskiego.

Do komisyi artystycznej potwierdzono powoła 
nie pp.: C ieszkow skiego  Zygmunta, W ładysław a 
Łu8zczkiswicza, Dra Jordana, Walerego Gadom­
skiego i Piotra Umińskiego.

Poseł Abrahamowicz oświadcza, iż z motywów, I bar. Cied'ik; hr. W bdzim Sm  DzTedusTycw"’Am I S U . ? ? " 1-4?  ^ “ W” 7 moż® wzmacniać się człon

niesieniu dodatków krajowych do podatków sta 
łych, przyczem wyraża przekonanie, że o ile z po- 
birżuego rozpatrzenia się w preliminarzu budżetu 
krajowego na rok 1887 przypuszczać może, abso­
lutnej konieczności podnoszenia dodatków niema.

Stanisław Niemczynowski, Karol Kiselka i Karol 
Szajer delegaci Rady m. Lwowa, E lw ard  Simon, 
bar. Edward Sochor, Władysław Strusskiewicz, 
Julian Zacharjewicz i Dr Wł. Zajączkowski. 

Prezydent miasta zagaił posiedzenie, dziękując
Kmsż Puzyna zapytuje się, czy p. Abrabamo-1 członkom za tak liczne zgromadzenie się i poda! 

wieź nie raczyłby, chociaż jest tylko ze Stryjskie-1 do wiadomości, że dyrektor biura Wystawy Dr 
go posłem na Sejm krajowy, zdać sprawy z czyn |F . Jakubowski z powodu słabości na dzisieiszem 
ności W Radzie państwa. I posiedzeniu n h e o n y m  h v ó  nie m n ł o

Uchwalono zaprosić d r pełnego k m tetn pp.: 
hr Kazimierza Badeniego, hr. Kazimierza Borkow­
skiego, br. Przezdzieckiego, p. Kluckiego, Stein- 
grabera. Uchwalono też zaprosić pp.: jenerała Kir-1 
sehnera i pułkownika Gelderna. Dwóch ostatnich, 
przedstawi: ieli wojskowości, w uznaniu wdzię­
czności za przychylność, jaką władze wojskowe

nych w naszam mieście artystów, weźmie udział tukże 
panna Iwanowska.

Z U n iw e rs y te tu .  P. Emil Zadarowicz, rodem 
ze Skorodnego, w G alicyi, o trz jm ał dziś na tu te j­
szy j Uniwersytecie stopień doktora wszech nauk le­
karskich.

F a ł s z y w a  d w u d z ie s to -p ię c io - ru b ló w k a .  W je
dnym z dzienników lwowskich pojawiła s ę wił-io 
mość o wj kryciu w Krakowie szajki fałszerzy rubli. 
Naturalnie wiadomość ta  musiała zaniepokoić, a za 
razem zaciekawić szersze sfery, dlatego właśn;e, by 
sprowadzić rzecz do wł ściwej miary, p dajemy auten­
tyczne opowiedzenie faktu. W ostatnich dniach pe­
wien m ężczyźni chciał zmienić tutaj bankuot 25-ru 
blowy, który był fałszywym. Banknotu tego nie zmie 
nili wekslarze, a rzecz oparłi się o policyę i dostała 
w ręce komisarza policyi p. K o t a s k a .  Po przęsłu 
chaniu mężczyzny, dowiedział się p. komisarz, iż 
otrzymał on do zmiany ten banknot cd pewnej pani, 

Kleparzu zamieszkałej. W edług dalszycn do bo 
dzeń, przedsięwziętych z tą  panią, okazało się, iż 
otrzym ała ona przed niedawnym czasem przekaz te 
legraficzny z Królestwa Polskiego na 600 rubli i 
ten przekaz zreal zowala w jednym  z tutejszych kan­
torów. Komisarz policji, nieznany właścicielowi kan 
toru, udał się z rzeczoną panią do kantoru i tu po 
kazało się, że opowiadanie je j je s t wiarogodnezn. 
Gdy właściciel kantoru zgodził się —  nie wie­
dząc naturaln ie, że w tej sprawie interweniuje już 
komisarz policyi —  r a  odmianę b an k n .tu  i owa 
pani prawdziwy banknot otrzymała, wtedy odsłon ił1

pan z panną N ...?“ — „Mana nadzieję... tak pani.* —  
„A więc przyjm pan moje pożegnanie... lecz słuchaj f 
W tej chwili dał się Blyszeć odgłos strzału. Miody 
człowiek usłyszał go ąajw yraźniej. Biedna dziewczyna 
wystrzałem w serce położyła kres swojemu iycin . 
W telefonie znalazła środek, że młody człowiek mi- 
mowoli musiał być świadkiem je j sam obójstw a, nie 
mogąc mu przeszkodzić. A więc skonała prawie w jego 
obecności.

Wiadomości poileyfne. U Franciszka
Korpierza, stróża domu pod L. 10 przy n^icy Szew­
skiej znajduje Bię legawiec młody, biały, z czarnemi 
plamami, przybłąkany w d. 5 b. m., który zamiast 
obróży ma na szyi pasek czarny rzemienny.

Repertuar teatru krakowskiego.
We ś r o d ę  d. 8go: Na żądanie: Wicek i  Wacek, 

k medya w 4 aktach, Zygm. Przybylskiego.
We c z w a r t e k  9go: Po raz p ią ty : Chamillic, 

komedya w 5 aktach, Ostawiu3za FeuilL ta, z p. Hoff 
mannową i p. Lubiczem w głównych rolach.

W s o b o t ę  l i g o :  Po raz pierw szy: Paryianin, 
komedya w 3 aktach, E . Gondineta, z p. Lubiczem 
w roli tytułowej.

W  n i e d z i e l ę  12go: Z powodu zjazdn gości wę­
gierskich Da uroczysty obchód k ió la St fana B ato­
rego: Kościuszko pod Racławic m i, obraz history­
czny w 5 oddziałach, a 7 odsłonach, Wł. L An 
czyca, z muzyką P ....

W nauce: Dziewczę z chaty za wsią i Poi^cz 
mi swf j  iony.

firoby Królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie \,12.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest oodzien- 
oie od godziny l le j  do 3ej popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły- 
w niedziele i święta po 10 cent. ed osoby.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Trzy- 
aciół Sztuk Pięnnyoh w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godzinyll-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie­
dzielę 15 ee: t., w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki i piątki od 10—2, o ile w te dnie nie przypadaią 
święta.

Gabinet A rcheologiczny Uniwersytetu Jagieiloń. (Colle­
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
do lej — prócz niedziel, świąt i teryj uniwersyteckich 
’-ezpłf.tnio.

Gabinet Geologiczny Umw. Jagieł', w Collegium physi- 
cum przy ulicy sw. Anny na I piętrze otwarty w Każdą 
sob.:tę od godziny 10—2 w południe

M azeum T eeh n iozno-P rzem ysłow e w gmachu Franciszkań
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—Wstęj 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.*

—  Dnia 6go grudnia pochm urno; ie m. od — 4 ‘6 
dosz.d ł do - f-1 ‘5 C. Barometr opada; o g. 7e rano d. 
7go et .n jego t y ł  "(35 0  millim ; term. C. —  
W iatr połudn. zachodni.

—  W e środę d. 8go g rn ln ia : Niepokalane Poczę­
cie Najśw. M«ryi Panny; w poniedziałek d. 9go: 
śś. Le kadyi i W aleryi pp.

W iadom ości a r tystyczn e , literackie  
i  nau kotce.

Estreicher. Bibliografia. T.-m IX. Z szył 
; IH —IV vw ek XVIII). Kra&ów, druk Uniw. 1887 r. 
w 8-ce od str. 28^—586. Przed pół rokiem uka­
zał się Zeszyt I i II tomu IX, oł)3jmnjąey pier­
wszą połowę XVIIIgo wie^u zestawioną ehronol i- 
gicznie, obecnie dal;ze dwa wydane Zeszyty 
doprowadzają chronologią do roku 1789, to jest: 
do okresu sejmu czteroletniego.— Praca ta więc, 
może być u rażan ą  jako dopełniony materyał do 
obrazu u nysłowego ówcz3snej Polski, nakreślonego 
przez Korżona i Kalinkę. Z ipew ae w roku przy­
szłym ukt ń >zy autor ten t m, doprowadzając chr >- 
nelog ą do końca XVIII w. Z tomem zatem X,

okazują kom itetowi.
Dowstał i k | U chw alono też, ab y  w nioski d rukow ane rozsy-1 Kotaska, rzecz rozwikłała się szybko, pani otrzymała

s  zapatrywań, iż poseł przed swoim i wyborcam i I się. P o d z ie lff  o n " s^ 'n a  2  komis 7 0 ” S i c z 7  W y p r z e d  obradami członkom komitetu peł prawdziwy banknot falsyfikat został pochwycony,
n K f iw io h o n r  ----- jt ----------  J . . . .  I 7 . * jn r s  v  S r  |  n e S °  1 a ^ y  p o s i e d z e n i a  k o  n r  te  ta  o d b y w a ć  s i ę  I w ła ś c ic ie lo w i  z a ś  b a n to m  n ie  m o ż n a  b y n a jm n ie j  p r z y

imr . v  m0g jy  w dogodnej d la  rękodzie ln ików  porze. I pisywać złego zamiaru, bo dał on jedynie przypad
U chw alono pow ołać delega tów  po pow iatach  i |k o w o  fałszywy banknot. D j  tych rozmiarów reduku

.  J posiedzeniu obecnym być nie może. Następnie
ma co p. Abrahamowicz odrzekł, że wychodząc I wyłnszcza, jak komitet powstał 5 ’
zapatrywań, iż poseł przed swoimi wyborcami I się. Podzielił on się na 2 k o m ice , icmniczną

obowiązany jest zdawać sprawę ze wszystkich administracyjną, które wypracowały program Wv 
swveh czvnnnAfli   • . I ...__    Ji’ _ . J r  . " J

‘ •> ’ --------- i ULlUg UU hUU.tt
p Kot.se swój charakter urzędowy, odbierając fal i jaż dawniej wyszłym, nkoń :zy s ę Oddział I dzieła 
syfiaat. Dzięki del.katncści i zręczności p. komuarsa b biograficznego, którego d.uk trwa nieprzerwanie
Kotdfika. rZftfiZ r n / . w i k l » J a  (UP a r .v H I r n  n a m  n f r « v m u ł a  * J i .  .  r . ‘

tworzyć filie komitetu w większych miastach 
kraju.

Prezydent zamknął posiedzenie o godzinie 101 
wieczorem, dziękując członkom za liczne zebranie, 
a p. Ihnatowicz ze Lwowa podziękował Prezyden 
towi za przewodnictwo.

Kronika miejscowa i zagraniełna
M jalistJTO 7 grudnia.

wych czynności publicznych, że dalej uznając I stawy, jej regulamin, a zarazem przygotowały pla 
zupełną solidarność pomiędzy działaniem Sejmu a lny  miejsca, na którem Wystawa odbyć się może.

elegacy! polskiej w Wiedniu, nietylko najchętniej I Następnie sekretarz Z a  w i ł o  w s k i  zdaje szcze 
sadość uczyni wezwaniu szanownego mówcy, ale gółowo sprawę z czynności komitetu i odczytuje 
w domiar poczuwa się do wdzięczności ;a  nastrę-jw  całości program wystawy i ogólne postanowię 
czoną mu sposobność do dania wyjaśnień, których I nia przez komitet wykonawczy uchwalone.

[ jako poseł z gmin wiejskich nie mógłby skute-1 Nad tym przedmiotem otworzył przewodniczący 
czuie rozwinąć przed swoimi wyborcami, poczem I dyskusyę.
rzekł- nsstępnje: Na wniosek p. Ś l i w i ń s k i e g o ,  poparty przez

Wiadomo Panem, że Delegacya polska rozeszła I hr. C i e s z k o w s k i e g o ,  uchwalono urządzić na 
się po zamknięciu, a następnie rozwiązaniu osta-1 wystawie osobną grupę dla instrumentów muzy- 
mej Kady państwa w usposobieniu deść przy-1 cznych.

Am- u j  Na wni08ek P* I b n a t o w i c z a ,  poparty przez
W ostatnich dniach Rady państwa nie zdołano I pp. Barucha, Meisnera i Bartoszewicza uchylono 

prowadzić do Izby najważniejszych spraw kraju I postanowienie, według którego każdy wystawca 
a8zego, a natomiast przy pomocy naszych sprzy-lm iał opłacać na fundusz wystawy 3%  od przed- 

hiierzeńców wprowadzono na porządek dzienny I miotów sprzedanych na Wystawie.
Ówczesnej Izby jednę z najniemilszych spraw, której Długie rozprawy rozwinęły się nad wnioskiem 
hazwać nie widzę potrzeby, znacie ją  Panowie p. Z i e l e n i e w s k i e g o ,  popartym nrzez prof.

° rw ,tr!h -  • i j k-i , , , . I Korczyńskiego, aby na Wystawę nie dopuszczono
Usposobienie to odbiło się głośnem echem w kraju, zagranicznych motorów i maszyn pomocniczych 

Jednakże zdawało się znikać z chwilą zebrania się Pp. Ihnatowicz, Homolacs, Rychnowski Leo i Bar
* 7 1 5 ^  Pa^ u Wa* u . • I toszewicz wykazują potrzebę wystawienia tych

Delegacya polska, zebrawszy się po raz pierw- maszyn. Dr Jordan przemawia za wystawieniem
£  b ł S Cdaw n,^rÓW’ r nala Łl a . 8t0T net nniT a8Zyn ZagrKDizZn^ Ch Die na Placn wystawy,' lecz I ściele św. Bwbwy, mianowicie suma o godzinie 10*/ 

K l n.lanZ cbL l p0Sta^ lć 1w miejscu. P. Roma-1 zran. i nieszpory o godzinie 4ej po południu
—  Akt im a t ry k u la c y i  nowo na rok szkolny bie 

iący zapisanych do Uniwersytetu Jagiell. uczniów od­
był się dziś o godzinie l le j  w „Collegium juridi-

>7 ł n n i p  j A„ : ‘ '  -  v  v — — - j a i ę  wuioseK k o  I cum ." Mowę rektora prof. hr. Tarnowskiego Dodaie-
y - P * f  i  WD10skn ,tnż co mitetu wykonawczego, poczem przewodniczący o my na innem miejscu. Imatrykułowało się i złożyło

b re a 7  i ko®187 1' ażeby domagać się naj-jgodzinie 2 odroczył dalsze obrady aż do godziny|ślu! “!----------  *' —  "
7 wieczór.

Na wieczornem posiedzeniu przyjęto wniosek 
p. B a r a n i e c k i e g o ,  i uchwalono znieść grupę 
XVII, obejmującą medycynę, higienę i balneologię, 
a przedmioty tamże pomieszczone przenieść do 
osobnych grup. Wystawa ich wszakże ma się od­
być w jednym pawilonie.

Po przyjęciu całego programu Wystawy z wska- 
zanemi wyżej zmianami, przystąpiono do obrad

od lat ośmnestu.

jo się 
rubli.

cała history a o wykryciu szajki fałszerzy

W s t a n ie  ch o ro b y  X. Kalinki, pisze Gaz. Naród., 
8lWierdłają lekarze od kilku dni nieznaczne połepsze- 

o tyłe przynajmniej, że się zmniejszyła obawa o 
ie.

Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gmipie Czerkasy, w powiecie lwjwskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

N osi powieściopisarze. Zarysy literackie, sk re­
ślone przez Pioira C h m i e l o w s k i e g o .  Krakow, 
1887. Nakład księgami Źupańskiego i Heumanna. 
Str 631.

Z atim  postaramy się o obszerniejszą recenzją 
tego świeżo ogłoszenego dzieła, zanotujemy tylko, 
iż rozpoczyna się cno rokiem 1830, w którym 
Kraszewski pisać do drukn rozpoczął i pierwsze 
swoje powieści utworzył, nie zawiera ono jednak 
historyi naszego romansu nowożytnego, leoz tylko 

| zobrazowanie najznakomitszych przedstawicieli no­
wszej powieści, z pominięciem ich naśladowców,— Z T a r n o w a  Doia 1 b. m. urządziło tarnow-( 

skie Kółko przyjaciół muzyki wieczór ku u c z c z e n i u  j ak niemniej kob e t, którym autor oddzielną po
pamięci Mickiewicza. W szczelnie zapełn onej sali święcą pracę. Książka obecna zawiera następujące

M*l/ ł • 7 Kri/- • .zagaił wieczór prof. H wierszem, zastosowanym do , za rjsy  literackie: J. I. Kruszewski, M.ch&ł Czaj-
MikOlaj Zybllkiewicz przybył wczoraj wieczór I okoliczności. Z następującej części muzykalno-wokal-! kowski, Henryk hr. Rzewuski, Zygmunt Kaczko-

Zasiągnie on tu rady lekarzy i albo * i .[Krakowa
się tam, gdzie mu oni wskażą, lub pozostanie 

naszem mieście.
O by w ate ls tw o  h o n o ro w e  nadała Rada miejska

w iTarnowie Dr M Zyblikiewiczowi.
—  N a b o ż e ń s tw o .  W dniu 8 grudnia t. j. we śroJę 

ako w święto uroczyste Niepok. Poczęcia Najśw. Ma­
ryi Panny, patronki krakowskiej kongregacyi kupie­
ckiej, odprawionem zostanie solenne nabożeństwo w ko-

nej ogólne gorące uznanie wy wołały dwa chóry z o r-, w^ki, Jan Zacharj isiewicz, Teodor Tomasz Jeż 
kiestrą: Stumana „Życie cygańskie0 i Moniuszki,i Henryk SieLkiewicz. 
z Hal i „Po nieszporach przy niedzieli.0 P anna N.
odśpiewaniem: Czajkowskiego „Życzenie* i Moniu­
szki „Anioł dziecina,0 zachwyciła zgromadzoną pu­
bliczność, której oklaski skłoniły ją  do powtórzenia

M isyj katolickich zeszyt 12 zawiera: Pamiętnik 
O. Wilhelma Westona T. J. z czasów prztślado-

, . - r. - .  -< - r ---------- i--- i - 819 mająeem miejscu. P. Roma-
gram czynności na bieżące sześciolecie. Zapatry- nowicz popiera wniosek p. Zieleniewskiego zga 
wanie to znalazło wyraz w wysadzeniu tak zwanej I dzając się ewentualnie na wniosek Dra Jordana I 
komisyi inicyatywy. W głosowaniu odrzucono wniosek p. Zieleniew-

rierw sze różnice w zapatrywaniach objawiły się I skiego, a tym samym utrzymał sie wniosek ko
ł n n i P  M a 1a d *q /» t7i  / I n n i o r A  n i u t w  ___I   1____________________________________________ *

utworu Moniuszki. Część muzykalną dopełniła gra n a !waó angieDkicb za parowania Elżbiety (dok.) — 
fortepianie panny H. W , która również ogólny zy-!Z . nad jeziora Tanganik', z przygód i spostizeż ń 
skała poklask. Szczególne uznanie należy się dyrek- y °rarza d-) — M isja półn:cnytli krajów 
torowi kółka p. Skibińskiemu, który umiejętnem kie- biegunowych (c. d.) — V. D ilszy rozwój misyi 
rownictwem w urządzaniu produkcyi niejeden wieszór j JaP(’Oskiej. — Wycieczka do hercegowińikiego 
nam uprzyjemnił. klaszt ra w Szerokobrzegu (z opowiadań kapitana 

grało znów w szczel- j Henry ka H ) — Odkrycie mumij dwóch Ramse- 
nie przepełnionej sali tutejsze Towarzystwo d r a m a - 1 w Egipcie. — Wiadomości b.eżące z misyj:

Następnego dnia, 2 bm. odegrało znów w szczel- j

_o załatwienia reformy ceł zbożowych. 
Następnie niemal z pełną jednomyślnością za- 

ktwiane bywały sprawy w Kole polakiem, aż do 
powili, gdy sprawa cła od nafty stanęła na po- 

I *ądku dziennym obrad w komisyi cłowej i peł­
nej Izby. Przebieg całej tej sprawy i jej ostate- 
*ne załatwienie ocenionem zostało przez dzien- 
•karstwo nasze tak różnie, tak często stronniczo,
 ̂ n A ł  Va/ 9  n*l a /I  m a  l ś  ra n n  /\ 1L 1 A - 1 _ ? __  • •

‘h ienir i t ^ i o  W8ielkl® ,w t8J 8P™wie wyja-izanem i wyżej zmianami, przystąpiono do obrad | męskiej na Daj worze p. 1 
CaA po 8.tawie faktów, a me nad placem pod wystawę. Komitet wykonawczy dotychczas nauczycielowi 

leres?e n d p08J dzeV mmemanb ż« leiy  w in- według sprawozdania sekretarza p. Zawiłowskiego skiej na Kleparzu; taką:

godziny I ślubowanie w ręoe rektora 375 uczniów; z tych wy­
pada 47 na wydział teologiczny, 170 na wydział 
prawa i administraoyi, 119 na wydział lekarski, wre­
szcie 39 na wydział filozoficzny. W bieżącym półro 
czu liczy Uniwersytet Jagiell. ogółem 1195 uczniów, 
t. j. o 129 więcej niż w zimowem półroczu roku 
przeszłego, w którem przekroczył cyfrę 1000.

—  N a  W C ZO rajszem  poufoem posiedzeniu Rada 
miejska nadała prezenty: na posadę kierownika szkoły 
męskiej na Daj worze p. B a l c a r c z y k o w i  Józefowi, 

__ :.i • 8tarBzemn w szfe0ie v i l  mę-

resie prawdy publicznej.

tyczne amatorskie komedyą konku.sową w 4 aktach 
J. Blizińskiego Pan Damazy. Na szczególną pochwa 
łę zasługują przedstawicielki ról kobiecych, panie G., 
B. Sz. i St. Z panów biorących udział w przedsta­
wieniu wyszczególnili się: p. F. w roli tytułowej, 
p. H. w roli Genka i p. G. w roli Seweryna. Osta­
tni mianowicie w scenach z Mańką (pani G.) był 
wybornym.

—  T ra g ic z n y  s k u te k  ro z m o w y  te le fo n e m . W Bru­
kseli odegrał się niedawno następujący dramat: Córka 
pewnego obywatela, młoda panna, czarującej urody, 
była pewną, że jeden z znajomych jej rodziców, mło­
dy, przystojny człowiek, bywający często w domu,

takąż prezentę na posady trzech I stara się o jej rękę. Grzeczne nadskakiwania i inne
.O tó ż , ' Panowie,”faktemJ jest, że kiedy Koło poi-1 S t r X h T ^  Ogród kierowniczek: 1) w szkole XII żeńskiej p. Bi en en-1 objawy zwykłej towarzyskiej uprzejmości ze strony

Bię zajmować reformą cła od X  ^ród z S ^ J S S e ! n S  W «*kolę młodego a częstego gościa kładła ona na karb jego

Czarnogóra. Tonizya, uroczystość Bożego Ciała 
w Tunisie. — Midnra (w ludyaeh). Abisynia. — 
Hierarchia katolicka w Indyach wschód. Kongo. Dary 
misyjne. Drzeworyty : Afryka równikowa, T angani­
ka. Cwiertowaniehipopotana. X. Augustyn PLique, 
jen. przeł. misyj. afryk. z Lugdunu. — Tanganika. 
Drzewo mbusu, służące do wyr. mat. płóciennych.— 
Szwecya. Kościół katedralny w Lund. — X. Mar­
cin Lsterna T. J ., utopiony przez Szwedów w r. 
1598. — Iadye, Mad ora. Kościół św. Józefa w Din 
digul. — Tanganika. M syonarze uczestniczący 
w czwartej w yprawie równikowej. F rrne ja . Semina- 
ryum dla misyonarzy krajów biegunowych w Sa- 
lecie. — Turczynka hercegowińska w osłonie. — 
Typ Hercegowinki z Mostsru. — Typ Horcego- 
winki z Szerokobrzegu. — Hercegowińszyk z pod 
Mostaru. — Jezioro skadarskie w Albanii. — Ba­
zylianie Dobromilscy.

M u z e u m  t e c h n ic z n o - p r z e m y s ło w e  otrzymało
: tw u  d e s t y l a t ó w  p o d  c ł e m  s u r o w c a .  | 8 ) D la c  m u s t r v  z a  k o s z a r a m i  Rndnlfa '9 J  nl»c n « r " r “r  “ ■“^ 7 “  ■»«*»»/«** w SZKOi e . kou».» g o  w s p o s ó b  n a s t ę p u ją c y  z a  p o ś r e d n ic tw e m  w  m i e s i ą c a c h  p ł ż d z i e r n i k n  i l i s t o p a d z i e  b . r .  n a
tem dalszym jest, że Koło polskie niemal^' S k a ł k ^ ^ To w DobVoclvnnośm? ^  na,D/ JWOrze 0trzy“ ah pp : 0  P e r k o w s k i  teleLnu. Zadzwoniła: „Czy to pan przy a p a r a c i e ' stępujące dary: od p. B. Matuszewskiego trzy ga- 

J 1 ’ P memal Ł01etKacI1 ml?azy a Iow . Dobroczynności, Ludwik, młodszy rzeczywisty nauczyciel w szkole n a '„T ak  jest, pani.* -  „Czy to prawda, że żenisz się tunki papierosów japońskich i trzy okazy japoń-



4 CZAS z Środy 8 Grudnia 1886.

skiego lakieru w płynie; od panny L. Rudzkiej 
wachlarz z XVIII wiekn, lampkę glinianą staro­
chrześcijańską i kilka innych drobiazgów; od panny 
Zofii Leśniewiczówny pięć okazów minerałów z Po­
dola; od panny B. Beanpró dwa okazy tkanin wło­
ściańskich z Rnsi; od p. Malwiny Janowskiej okaz 
kory świerkowej rzadkiej wielkości z Beskidu i 
tkaninę ze sknbanki jedwabnej włościańskiego wy­
robu z okolic Żywca; od prof. Dra Maryana So­
kołowskiego pięć prac własnego pióra; od p. Ma­
ryi ze Skirmuntów Twardowskiej sześć okazów 
wyrobów z kory brzozowej z Finlandyi i litewską 
trąbę pastuszą, zwaną „Surma“; od p. Jadwigi 
Euczewskiej meszty greckie z Tessalii i od p. 
Boi. Dłuskiego kilkanaście dzieł i broszur do bi­
blioteki muzealnej.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Wiedeń 6  grudnia.

Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj­
skich 885, węgierskich 1099 i wołów niemieckich 
1169; razem 3153 sztuk.

Płacono za woły opasowe galicyjskie 50, 55 do 
57 złr., osobliwe 60, wyjątkowo 60, za woły pa-
szone —, ---------- złr.; za woły opasowe węgier
skie 55, 58—59 złr., osobliwe 60, 62 — 63 złr., 
za woły paszone 45, 46—50 złr. i za woły niemie­
ckie 56, 58, 60, 62— 65 złr., wszystkie za 100 
kilo mięsa.

Do Preszburga przypędzono na targ dzisiejszy 
1295 wołów.

Wilhelm Amirowicz.

O d A d m in is tra cy i „ C zasuu .

Na kościół w Eochawinie złożyła p. Walerya 
Andre 2 złr.

Axtjrk«łjr w da lale „Madeataae" ale po«h« 
*«"ł od Hedakeyi.

NADESŁANE. (2309)

S t e i r l i n g  pod Eremsthał w Górnej Austryi. 
Wielmożny Panie! Upływa już 16 miesięcy, odkąd 
najlepiej uczułem doskonałość Pańskich pigułek 
szwajcarskich aptekarza R. Brandta w cierpienia 
żołądkowem. Pigułki szwajcarskie zachowały je­
dnak swój skutek, jak się zdaje, aż do tego czasu, 
tylko chwilami czuję trochę bóle głowy, które 
mnie, że tak powiem, już przez cały rok po uży 
waniu Pańskich wybornych pigułek szwajcarskich 
w spokoju zostawiły. Z szacunkiem i wdzięczno­
ścią Jan Mtllleder, czeladnik u p. Schopera, szewca. 
Przy zakupnie w aptekach (do nabycia w Krako­
wie w aptece W. Redyka i E. Stockmars) należy 
uważać na biały krzyż w czerwonem polu i po­
dobiznę podpisu R. BraBdta.

( H A D I I t A H l . )  (2489-?)

—a*"-  "' H

»a;*kS«ł»J 
alkailazta wada a laa rah n

S Z C Z A W IO W A
napij tazeiwiajf cjr stalowy,

Sfcitaoiiy hardza aa kaszal w akarafeaoh azyl
katarach źafądka I pęohsria.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

N A D E S Ł A N E . (2317-31-?)

niezaprzeczona zasługa. Dla przywró­
cenia włosom siwym i wyczerpanym barwy, siły 
k P,°^8̂ u naturalnego, żaden preparat nie może 
być porównany z tak zwanym Riginerateur Uni­
versal Pani S. A. Allen. — Fabryki: w Paryżu, 92, 
Boulevard Sebastopol; wLondynie i Nowym Yorku.

We Lwowie: w aptekach pp. K. Mikołascha i 
Wewiórskiego; w Krakowie: w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego i Siedle-

Ostatnie wiadomości
Czytamy w Przeglądzie:
Donosiliśmy już poprzednio, że hr. Jan Tarnow­

ski jeszcze przed nominaeyą swoją wystosował 
obszerne pismo do Dra Zyblikiewicza, w którem 
opisawszy mu cały przebieg sprawy, dodał, że 
pragnąłby z nim się widzieć, zasięgnąć u niego 
informacyj, omówić niektóre sprawy, wysłuchać 
jego zdania wytrawnego, objaśnić się o tych pla­
nach, jakie on żywił co do niektórych napoczę­
tych robót etc. W odpowiedzi na to otrzymał od 
Dra Zyblikiewicza telegram tego brzmienia: „Wszy­
stkie życzenia Hrabiego spełnię sumiennie, a nad­
to z wielką dla mnie radością. “ Tymczasem cho­
roba, jakiej uległ nowy Marszałek w Wiedniu 
w powrocie z Pesztu, przyczyniła się do odrocze­
nia jego przyjazdu do Lwowa, tak,  że kiedy już 
tu przyjechał, nie zastał Dra Zyblikiewicza. Po­
rozumiawszy się z nim tedy telegraficznie, udał 
się w piątek do nie^b do Sambora. Tam na dwór 
cu oczekiwał go Dr Zyblikiewicz w towarzystwie 
marszałka Rady powiatowej, miejscowego staro 
sty i innych dygnitarzy miejskich. Po nader z obu 
stron serdecznem powitaniu pojechał hr. Tarnow­
ski do pomieszkania Dra Zyblikiewicza, gdzie 
spożył obiad w ścisłem kółku familijnem rodziny 
byłego Marszałka, poczem od godziny 4ej do pó­
źnej nocy obaj dygnitarze prowadzili tUe-h-ttte 
rozmowę o sprawach krajowych. Wszystkie kwe- 
stye, jakie są na dobie i wiele innych omówili 
szczegółowo, z rozważeniem wszystkich okoliczno­
ści sprzyjających i nieprzyjaznych, z uwzględnię 
niem poważnem potrzeb kraju i jego siły finanso­
wej. Późno już było, gdy Dr Zyblikiewicz odpro 
wadził gościa do przeznaczonego dla niego pokoju. 
Nazajutrz przy śniadaniu toczył się dalszy ciąg 
tej tak ważnej dla kraju rozmowy między ustę 
pującym a wstępującym naczelnikiem władzy au 
tonomicznej. Poczem o godz. 12ej odwiózł Dr Zy­
blikiewicz swojego gościa na dworzec, gdzie się 
z nim serdecznie i gorąco pożegnał.

— Więc do widzenia na Sejmie — rzekł hr. 
Tarnowski z okna wagonu.

— Do widzenia, ale w żadnym razie nie przed 
Nowym Rokiem — odrzekł Dr Zyblikiewicz. — 
Muszę odpocząć, odżyć w mym ukochanym Kra­
kowie, nowych sił nabrać. Czuję się bardzo znu­
żonym.

Jeszcze jeden uścisk dłoni, jeszcze jedna wy­
miana przyjaznych spojrzeń i życzeń, poczem lo­
komotywa świsnęła i pociąg ruszył.

Tak się rostali dwaj Marszałkowie, r z których 
jeden pojechał do Lwowa, aby włożyć kark pod 
ciężkie jarzmo i iść z nim po drodze, niezawsze 
usłanej różami, a drugi jak Cincinnatus wrócił 
w swe zacisze domowe, aby w niem wypocząć i 
sił zaczerpnąć do nowej dla kraju pracy.

Wczoraj zaś przedstawił się p. Marszałkowi ko­
mitet Macierzy z rektorem Małeckim na czele. Na 
odpowiednią przemowę p. Małeckiego odpowie 
dział p. Marszałek, że jakkolwiek nie może wobec 
Macierzy zająć tego stanowiska, które piastował 
jego czcigodny poprzednik (bo Dr Zyblikiewicz 
był przez kuratora mianowany prezesem Macie­
rzy i godność ta jest przywiązana do jego osoby), 
to jednak, ponieważ uważa Macierz za instytucyę 
bardzo pożyteczną, przeto będzie się starał w po­
rozumieniu z Wydziałem krajowym służyć jej 
opieką i pomocą.

Wreszcie przedstawiła się wczoraj nowemu Mar­
szałkowi deputacya Krajowego Towarzystwa kup­
ców i przemysłowców. P. Piotr Miączyński, prezes 
tego Towarzystwa, powitał Marszałka mową, w któ­
rej nakreślił w wymownych słowach smutny stan 
naszego kupiectwa i przemysłu, mającego z jednej 
strony zamknięte drogi odbytu, z drugiej zaś zwal­
czanego przemożną konkurencyą. P. Marszałek od 
powiedział, że zawsze przyklaskiwał programowi 
swego poprzednika, marszałka Zyblikiewicza, i 
że podobnie jak on widzi konieczność podniesie­
nia naszego przemysłu i handlu, a tym sposobem 
podżwignięcia naszego materyaloego bytu; to też 
szczerym jest jego zamiarem iść w tej mierze śla­
dami swojego znakomitego poprzednika, a spo­
dziewa się, że życzliwą wyrozumiałość, uprzejmość 
i pomoc spotka tak w Krajowem Towarzystwie 
kupców i przemysłowców, jak i wogóle w całym 
kupieckim, przemysłowym i rękodzielniczym stanie.

Zajścia w Bułgaryi.
Dziś ma przybyć do Wiednia deputacya buł 

garska. Podług instrukcyj, jakie z Zofii odebrała 
już po wyjeżdzie swym z kraju, ma się ona

w Wiedniu zapytać posła rosyjskiego Łabanowa, 
czy będzie w Petersburgu przyjętą. Jeśli odbierze 
odpowiedź przyzwalającą, uda się, po porozumie­
niu się z rządem austryackim, z Wiednia prosto 
do Petersburga, zamiast, jak było poprzednio za- 
mierzonem, do Berlina.

Spokojniejsze usposobienie, jakie w tej chwili 
panuje w Petersburgu, odzwierciedla świeży arty­
kuł Norda. „O ile sprawa bułgarska była dla Ro- 
syi sprawą honorową, usunęła ten punkt drażliwy 
już mowa tronowa niemiecka. W słowach Kalno- 
kiego o Kanlbarsie upatrują też w Rosyi więcej 
zbytecznego uniesienia, niż enuncyacyi kapłana mię­
dzynarodowej moralności."

Na wytrzeźwienie umysłów w Rosyi podziała 
też może skutecznie świeże wystąpienie konsula 
niemieckiego w Zofii. Niejaki Baiczew, skompro 
mitowany już przez dawniejsze agitacye anarchi 
czne, który za czasów Kaulbarsa ukrywał się 
w konsulacie rosyjskim, miał być w tych dniach 
aresztowanym przez żandarmów z powodu pono­
wnego poduszczania chłopów w okolicy Zofii. Sa­
mów, Rosyanin, należący do nadzoru aktów kon­
sularnych w Zofii i pozostały jeszcze rosyjski ka- 
was opierali się temu. Sprawa wytoczyła się 
przed konsula niemieckiego Thielmanna, opieku­
jącego się poddanymi rosyjskimi. Samów starał 
się udowodnić, że Baiczewa wypada uważać za 
poddanego rosyjskiego, bo jest kawalerem krzyża 
rosyjskiego. Thielmann nie uznał dekoracyi ro­
syjskiej za znak udzielenia mu indygienatu i ze­
zwolił na aresztowanie Baiczewa.

Neue Fr. Presse pisze: Rząd rosyjski zasłania 
się coraz więcej Portą i prowadzi wogóle od nie­
jakiego czasu politykę wyczekującą w kwestyi 
bułgarskiej. Może Rosya chce tylko zyskać na 
czasie, a przytem idzie za wskazówkami, jakich 
udziela „pewien współpracownik ks. Gorczakowa,* 
prawdopodobnie bar. Jomini w Nowoje Wremia. 
Autor owych artykułów przypomina bowiem to, 
co ks. Gorczakow uczynił w r. 1863 z okazyi po­
wstania polskiego. Kanclerz zakreślił sobie w pier­
wszym rzędzie to zadanie, a b y  z y s k a ć  na 
c z a s i e  do w o j e n n y c h  z b r o j e ń .  Dlatego też 
odpowiedział na pierwszą notę mocarstw, która 
nadeszła w kwietniu, że i Rosya troszczy się uspo 
kojeniem Polski i że car przyjmuje z zadowolę 
niem do wiadomości gotowość mocarstw do udzie 
lenia mu poparcia. Mocarstwa wyraziły zadowo 
lenie z powodu tej odpowiedzi i zaproponowały 
naradę nad koniecznemi zarządzeniami. Gorczakow 
wyraził znów swe zadowolenie, tym razem jednak 
dołączył grzeczną prośbę, aby położyć koniec mo 
ralnemu popieraniu sprawy polskiej przez dzień 
niki zagraniczne i t d. Mocarstwa przypomniały 
więc traktat wiedeński z r. 1815, podług którego 
sprawa polska jest sprawą europejską, a mocar 
stwa interesowane mają prawo brać udział w jej 
rozwiązaniu. W odpowiedzi przyznał Gorczakow 
to prawo tylko Austryi i Niemcom; ambasadoro 
wie angielski i francuski chcieli się następnie do­
wiedzieć, ezy Rosya chce ich istotnie pominąć. 
Podczas gorącej rozmowy z lordem Napier za­
prowadził go Gorczakow do okna, a wskazując 
na plac pałacowy, powiedział: „Widzisz, Mylor 
dzie, te gmachy. Choćby nawet wasza flota przy­
być miała aż do Petersburga, aby zniszczyć te 
pomniki historyi rosyjskiej, uwieczniłbyś się pan 
tym czynem, któryby był równie wandalskim jak 
i bezowocnym. Anglia myli się, jeźli sądzi, że 
w ten sposób będzie mogła złamać opór Rosyi. “ 

Tymczasem nadszedł sierpień, zbrojenia w Kron- 
stadzie były już ukończone, a teraz odegrał Gor­
czakow ostatni akt tryumfalny, uznając sprawę 
polską za sprawę w e w n ę t r z n ą  r o s y j s k ą ,  do 
której mocarstwa nie mają się mięszać.

Ajencya północna ogłasza następujące telegramy: 
K o n s t a n t y n o p o l  5 grudnia. Według donie­

sienia Ajencyi Reutera, Porta rozesłała do mo­
carstw notę okólnikową, w której zwraca uwagę 
na konieczność rozwiązania przesilenia bułgar 
skiego i osiągnięcia w tej mierze porozumienia 
między mocarstwami. Porta zaleca zarazem kan­
dydaturę księcia Mingrełskiego.

D ż u r d ż  e w o 5 grudnia. Rosyjscy dymisyono- 
wani oficerowie, majorzy Nadieżdin i Szostak i 
kapitan Iwanow, zamieszkali w Szumli w charak­
terze miejscowych właścicieli ziemskich, otrzymali 
z polecenia Radosławowa od prefekta w Szumli 
rozkaz wyjazdu z Bułgaryi w ciągu 24 godzin, 
pod zagrożeniem przymusowego wydalenia. Rze­
czeni oficerowie przybyli wczoraj do Ruszczuku i 
zaprotestowali u konsula niemieckiego przeciw wy 
daleniu, żądając wynagrodzenia szkód. Konsul 
sporządził protokół i odniósł się do Zofii po in- 
strukeye. W oczekiwaniu na te instrukeye ofice­
rowie przebywają w Ruszczuku.

D ż u r d ż e w o  5 grudnia. Wskutek przełożeń 
konsula niemieckiego w Ruszczuku, popartych

energicznie w Zofii przez p. Thielmanna, rozkaz 
wydalenia dymisyonowanych oficerów rosyjskich 
Nadieżdina, Szostaka i Iwanowa został cofnięty 
i wszystkim trzem pozwolono powrócić do ich 
majątków.

Telegramy.
r V I e d e ń  7 grudnia. Do Polit. Corr. donoszą 

z Belgrada: Rozszerzane przez dzienniki pogłoski, 
jakoby deputacya bułgarska zamierzała ofiarować 
królowi serbskiemu bułgarską koronę książęcą, 
są bezzasadne i bez sensu. Król przyjmował w po­
łudnie deputacyę bułgarską, która w imieniu rządu 
i ludu bułgarskiego wyraziła królowi podzięko­
wanie za życzliwe jego dyspozycye podczas od 
nowienia stosunków między oboma krajami, doda­
jąc, że się to stało w chwili, kiedy kraj znajdo­
wał się w trudnej sytuacyi i kiedy chodziło o 
obronę niezawisłości.

Belgrad 6  go grudnia. Deputacya bułgarska 
wyjeżdża jutro do Pesztu. Król i ministrowie przyj­
mowali deputacyę bardzo serdecznie.

Wiedeń 7 grudnia (pryw.). Do N. fr. Presse 
donoszą z Londynu: W sferach dyplomatycznych 
utrzymują, że nadzieja pokojowego rozwiązania 
sprawy bułgarskiej jest silniejszą niż kiedykol­
wiek. Prawdopodobnie poczyni Porta wkrótce for­
malne kroki, aby skłonić sobranie do wyboru ks. 
Mingrelii. Żadne mocarstwo europejskie po doko­
naniu tego wyboru nie odmówi księciu Mingrelii 
swej aprobaty.

Wiedeń 7go grudnia (pryw.). Do Tagblatłu 
donoszą z Zofii: Samów oświadczył swym stron 
nikom, że otrzymał z Petersburga rozkaz do wy­
jazdu z Bułgaryi, ponieważ okupacya Bułgaryi 
jest już postanowioną. Giers miał upaść ze swemi 
pokojowemi dyspozycyami, gdyż car chce przy­
stąpić do polityki czynów. Samów robi istotnie 
przygotowania do wyjazdu i wypowiedział w Ban­
ku Narodowym rosyjskie pieniądze państwowe 
w wysokości 700,000 franków.

Wiedeń 7 grudnia (pryw.). Do N. f r .  Presse 
donoszą z Paryża: Okoliczność, ża tutejszy amba 
sador rosyjski po dymisyi gabinetu francuskiego 
miał blisko dwugodzinną kocferencyę z byłym 
prezydentem ministrów, obudziła tu wielką sen 
sacyę. Przedmiotem tej konferencyi miała być 
bułgarska a zwłaszcza wschodnio rumalska kwe- 
stya.

Wiedeń 7 grudnia, (pryw. F) Dowiaduję 
się ze źródła dobrze poinformowanego, że Kaul- 
bars znalazł w istocie u cara i decydujących 
sfer rosyjskich bardzo zimne przyjęcie. W Peters 
burgu ganią bardzo metodę, z jaką Kaulbars sta 
rał się przeprowadzić swą misyę w Bułgaryi. Za 
pewniają mnie, że pochwały, jakie Kaulbars pod 
czas pobytu swego w Bułgaryi otrzymywał od 
cara, udzielone mu zostały na własne jego nale 
gania, gdyż kilkakrotnie oświadczył, że bez mani 
festa yj ze strony cara, pochwalających jego po­
stępowanie, pozostałaby misya jego bezskuteczną. 
Interesnjącem jest twierdzenie pewnych rosyjskich 
sfer dyplomatycznych, że powierzenie Kaulbarso 
wi misyi w Bułgi ryi nastąpiło właśnie ze wzglę 
du na Austryę, gdyż jenerał Kaulbars posiada, 
zdaniem owych sfer, zaufanie Cesarza Franciszka 
Józefa.

 J

Telegramy własne „Czasu*.

Wiedeń 7 grudnia. Cesarzowa i kilku człon 
ków rodziny cesarskiej złożyło wczoraj wizyty 
następcy tronu duńskiego i jego małżonce, poczem 
księstwo duńscy wizyty te pooddawali.

Wiedeń 7 grudnia. Na dyrektora pocztowych 
kas oszczędności ma być przeznaczony radca sek 
cyi w ministerstwie spraw wewnętrznych Wacek, 

Wiedeń 7 grudnia. N. Fr. Presse dowiaduje 
się, że opróżniająca się wskutek ustąpienia Mereya 
posada szefa sekcyi w ministerstwie wspólnych 
finansów niema być na razie obsadzoną.

Wiedeń 7 grudnia. N. Fr. Presse, omawiając 
w artykule wstępnym mowę Moltkego, dochodzi do 
wniosku, że Moltke nie chciał przez mowę swą 
nic innego osiągnąć, jak tylko wykazać, że de- 
cyzya utrzymania pokoju wszelkiemi środkami i 
wszelkiemi możliwemi ofiarami na nowo w uspo 
sobieniu ludów i rządów się utrwala, ku przestro 
dze tych, którzy chcą pokój zaburzyć. To jest je­
dynym komentarzem, godnym wypróbowanej roz 
tropności Moltkego.

Wiedeń 7 grudnia. Presse, rozwodząc się nad 
mowami Moltkego i Bronsarta, pisze: W sympa­
tycznych wzmiankach o przyjaźni z Austro-Wę 
grami, które w dniu 4 bm. kilkakrotnie dały się 
słyszeć w parlamencie niemieckim, upatrujemy 
odpowiedź na analogiczne oświadczenia w Dele- 
gacyach, a przyjaźń monarchów oznacza tu w isto­

cie także i solidarność interesów ludów i odpo* 
wiada w znpełaości życzeniom i nadziejom ludów-

P e s z t  7 grudnia. D j Budap. Corr. donoszą 
z Bukaresztu: W drugiej połowie grudnia za®1®' 
rza jeden z ministrów rumuńskich udać się 
Pesztu w towarzystwie kilku fachowych r e f e r e n t ó w ,  
aby rozpocząć z rządem węgierskim i austryacki® 
rokowania w sprawie traktatu handlowego.

Pary* 7 grudnia. Podług Figara miał oświad 
czyć pewien dyplomata rosyjski, iż nie wierzy 
w to, aby zbliżenie się Rosyi do Francyi, które 
osiągnięte zostało z tak wielkiemi trudnościami, 
było zagrożone skutkiem ustąpienia Freycinet*- 
Zbliżenie to będzie tylko na chwilę w swym prze­
biegu powstrzymane, a zwłaszcza gdyby car utrzy 
mywać musiał stosunki z gabinetem, którego pr®' 
zy den te .u byłby Flcquet.

Telegramy biura koresp

H ir s c h h e r g -  (na Szląsku) 7 grudnia. W Su­
detach trwała od wczoraj rano zamieć śnieżna. 
Komunikacya kolejowa jest w wielu miejscach 
przerwaną.

Berlin 7go grudnia. Książę - rejent b a w a r s k i  
przybył tu przed południem. Na dworcu kolejo­
wym przyjmował go Cesarz, Następca tronu, oraz 
książęta, jeneralieya i władze. Z członkami rodziny 
cesarskiej przywitał się książę rejent bardzo ser­
decznie, uściska wszy się i ucałowawszy z nimi- 
Cesarz i książę rejent udali się w jednym powo­
zie do zamku królewskiego. Ludność witała ich 
z zapałem.

Bruksela 7 grudnia. Trybunał kasacyjny od­
rzucił odwołanie Van der Smissena.

Paryż 7 grudnia. Biura trzech frakcyj lewicy 
porzuciły myśl poczynienia odpowiednich kroków 
u Grerjgo i Freycineta, a postanowiły zapropo- 
nować stronnictwom ułożenie wspólnego programu, 
aby zapewnić trwałość przyszłemu gabinetowi.

Flcquet oświadczył Grevemu, iż byłby gotów 
podjąć się misyi utworzenia nowego gabinetu- 
Grevy powoływał do siebie także Clemenceau*, 
Ferrego, Brissona, i Deres’a.

Przybył tn ks. Aleksander Battenberski.
Paryż 7 grudnia. Izba uchwaliła po krótkiej 

dyskusyi odbyć jutro posiedzenie, odrzuciwszy p°‘ 
przednio wniosek, żądający odroczenia przyszłego 
posiedzenia na czas nieoznaczony.

W aszyngton 7 grudnia. Kongres otwarty 
został orędziem prezydenta, w którem powiedzie 
no, że między Stanami Zjednoczonemi a państwa® 1 
zagranicznemi nie zaszły w tym roku takie kwe' 
stye, któreby pozostały poza obrębem przyjaznego 
uregulowania. Orędzie to zaleca kongresowi, aby 
prezydent otrzymał upoważnienie do wypuszczeń}® 
na wolność osób, aresztowanych w celu wydań® 
ich zagranicznym władzom, gdyby wydanie tyc® 
osób było, zdaniem prezydenta, niewłaściwe. 
Orędzie to zaleca następnie zniesienie cła od *», 
granicznych dzieł sztuki, oraz utrzymanie inny<® 
ceł przywozowych, tudzież zaprzestanie obowią* 
kowego bicia monety srebrnej. Dochody w bież® 
cym roku fiskalnym będą prawdopodobnie o ™ 
milionów większe, niż rozchody.

K u r s a .  —W i e d e ń 7 grudnia. 2  godz. 30 mi* 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 84 05. f  
Renta austr. srebrna opod. 84 60. — Renta 4*(* 
złota austr. 11460. — 5%  Renta austr. papier 
nieopodat. 101-30. — Akcye Banku Austr. Wę&- 
8 8 6 ' - .  — Akcye kredytowe 310-—. — Londj® 
126 30 — Napoleony 9-97 >/a. ■— Dukaty 5‘9b' 
Marki 61-90—. — 5° /0 Renta węg. papier. 94-75- 
4°/„ Renta węg. złota 105-50. — Losy prem. węg’ 
124-—. — Obligacye indemn. galicyjskie 104-60.-" 
4V2%  Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96'50. ^  
6 #/ 0 Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-lej* 
100-—. — 4 l/a%  Listy zastaw. Banku kraj. g*1' 
97-75. — Akcye L&nderbankn 250 60. — Akcy® 
kolei Karola Ludwika 196-25. — Akcye kol® 
lwowsko - czerniow. 241-75. — Akcye kolei poł® 
dniowej 106-50. — Ruble 118-75. — Srebro

Usposobienie giełdy: stałe.
Berlin 7 grudnia. — Banknoty austryacki® 

161-50.— Krótki Wiedeń 161-20.— Banknoty ro*' 
191-30. — 5°/0 Listy zast. Polskie 59 10. — 4 ,i 
Listy Likw Polskie 56-40. — Akcye kolei Karol® 
Ludwika 79 62.— Akcye austr. kredytowe 481-—

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A ntm ni K lo h u ko e tzk i.

Kurt p ien ięd zy  i papierów  publioznyoh.
■Lrw ków  7 grudnia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe ca 1 0 0 ..........................
Marki n ie m ie c k ie ........................................................
Dukat ważny •
20-to frankówka w a ż n a ..............................................
Imneryał w a ż n y .............................................................
Rubel srebrny e b rą o sk o w y ........................................

Obligi.
Za 100 słr. wart. imien. opróoz knponn Met.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galioyjskie obligacye inderamzacyjne . . . . . 
8* galioyj. pożyczka k ra jo w a ....................................

P ,  4 „ ■ • • • • • • •
5* Oblig. komunalne galicyj. Bankn krajowego . 
f *  Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rnb. im. W. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................
Listy zastawne i dłukne.

Za 100 złr. !.m. wart. opróoz knponn bież. 
4VpJ< Listy zast. gal. Bankn krajowego . . . .  
4* n n „ Tow. kred. ziem. we Lwowie

41 let.
6* a
W a

S :
8P  :
7* " dłużne " " ”

a a a a włoŻÓ. we Lwowie

5Ti " zast! Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
Lut. A za 100 rnb. im. w. op. knp. b. w rnb. i kop.

AJtcve kolejowe i  bankowe.
Za sztnkę opróoz knponn bieżąoege.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
„ .  Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr.
„ gal. Bankn Hipot. we Lwowie po 200 złr.
„ Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

„ Bankn ftipo t
» n  n n
a . . a . a a 40 let.
Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.

prem.

36 let. 
18 let. 
20 let.

M ają

118 _ 119 _
61 50 62 25

5 90 6 __
9 94 10 02

10 28 10 85
1 5b 1 84

88 90 84 60
104 25 105 25
101 — 102 50
96 75 98 __

100 — 101 —

94 26 95 26

97 50 98 51
96 97 _
93 — 94 —

10O — 100 75
100 50 101 50
103 50 104 75
10O __ 101 —
99 _ 100 —
99 __ 100 —
98 __ 99 —

100 — 101
49 — 61 —
42 — 44 —

100 — 101 —

196 197 60
241 __ 243 _
282 — 285 —

Losy.
Za sztnkę.

Losy miasta Krakowa.....................
a „ Stanisławowa . . . .  
n Tow. austr. ozerwonego Krzyża 
.  a węgier. .  „

W ie d e ń  6  grudnia.
Obligi długu państwa.

4'/,’/. Renta papierowa . . . . .
4V /o  a srebrna .................
4% „ z ło ta ........................
4*/. a węgierska złota . . .
5*/, a a papier. . .
3%,V0Losy z roku 1854 po 250 m.k. 
4% a a I860 „ 500 złr.
47. a a I860 a 100 „

a a a 100 B
a 1834 „ 50 „

Obligi indemnizacyjne.
C zeskie.........................107. podat
Bukowińskie . . . .  „ „
Galicyjskie....................  „ „
Morawskie....................  ,  „
Niższo-anctryaokie . . .  A
Wytszo-austryaokie . . „ B
Salzburga kie . . . .  „
Styryjskie....................  „ „
Siedmiogrodzkie . . .  7V. .
Węgierskie . . . .  „
Węgier, z klanz. 1867 . n n
5 Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
byt Renta węgierska złota . . . .  
47.JŚ Obli. ,  „ (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-anstryaokiego Bauku . 120 złr. 
Boaen-Credit austryacki . . 80 
Credit-Anstalt dla Han. i Pi*. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „
Depositen-Bank.................2C0 „
Esoompt Gesell. niż. austr. , 500 
GaL Bankn dla Hand, i Pre. 200 .

P*»e»

18 50 
29 50 
14 50 

9 50

84 15 
84 90

115 05 
106 60 
94 60 

131 75
139 30
140 — 
168 75 
167 —

109
104 60 
104 60
104 75 
109 —
105 30 
105 20 
105 50 
104 70 
104 80 
104 60 
152 75

120 30

116
249 50 
298 30 
307 50 
188 76 
545 —

ź y la jj

19 50 
30 50 
15 -  
10 —

84 89
85 10 

115 25| 
105 80.
94 65' 

132 25
139 6 )
140 50 
169 50 
163 _

105 -

110 Z
106

105 30 
105 40 
105 10 
153 25

120 70

116 29
250 25 
298 50 
307 75 
189 75 
550 —

Anstro-węg. Bankn (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank . . . . : • •  100 s 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 B 
Wied. Bankverein . . . .  100 *

Akcye kolei.
A lb re c h ta ..................... 200 słr.
Alfftld-Fiume . . . 200 „
Donan - Dampfsoh. - Ges. 525 złr. 6yl
E lż b ie ty ..............................210 „ ,
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzbnrg-Tyrol . . . 200 
Ferdynanda Nordbahn . 1050 
Franciszka Józefa . . 200 
Gal. Karola Lndwik8 . 210 
Koszyoko-Oderberg . . 200 
Lwowsko-Czern.-Jassy. 200
Nordwest austr. . . . 200

„ „ Lit. B. 200 :  :
R n d o lfa .......................... 200 n „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ .
Staats-Eisenb. Gesell. . 200
SUdbahn (Lombardy) . 200 „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „
Węg. gal. Lupkowska. 200 „

„ Nord-Ost . . . 200 „ „
„ Westb.................... 200 „ „

Listy zastawne.
6yt Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Bnk. 16 lat
4 V.V, Boden Credit allg. złotem pła.
47.7, „ .  „  ]  papier 50 lat
37, prem. Bod, Cred. allg.....................
6To Zakł. kred. krakowskiego 18 lat
77, Listy dłużne „ • „ 20 lat
67, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57.7, „ » srebr. 36 lat
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
5*/« „ „ t> » Bowe 37 lat
4 '/, „ „ f  nowe 41 lat
47.7, » Bankn krajo . . 51 lat
67, „ Bank Hipot. iwow,. . . .
5%  » » » s prem. . .
5 /, » ■ „ . 4 0  lat

płace żądają
684 - 886 -
226 80 227 20
165 75 166 50
110 80 111 20

190 25 190 75
387 - 388 —

-----  — -

Z  — —

2368 2373
224 60 225 -
1«6 60 197 -
161 75 152 25
239 25 239 75
169 2 ' 169 75
166 50 167 -
192 25 192 50
188 25 188 75
251 25 251 7t
107 - - lo r  60
251 25 251 75
176 76 177 25
176 - 175 60
173 60 174

121 25 124 75
100 60 101 10
101 - 101 sC
99 50 100 -

100 5 102 -
99 50 100 -

96 40 —  — .

100 30 100 50
100 30 100 50
93 40 93 80
97 75 98 25

101 - 101 25
103 76 104 20
100 25 100 75

57, Bank anstr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szlasko anst. Bod.-Credit-Anst&lt 
57,7, Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
47, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta........................... 300 słr. 5*
Alłóld-Fiume . . . .  200 .

„ „ Em. 1874 . 200 .  *
Donan-Dampfsch. 100 l 200 „ 67.
Elżbiety za 200 Mrk. op. . . . .

„ za 200 Mrk. me op. . . . 
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 47,54 

Mor.-Szlaz. linia 1871/72 
poż. 1876 r. . . 1 0 0  złr. 5yi

Franc. Józefa Em. 1884 
Gal.-Karol.-Lnd. 1881 . 300 

Jarosław 300

47,*

Koszyoko-Oderb. 
Lwow.-Czer. I Em

U » 
* » 
n  ^  »

Nordweatb. austr.

Rudolfa z 1881 r. 
Salzkam

. 200 
1865 300
1867 300
1868 300 " 
1872 300 ". . 200 , 

Lit. B. . 200 „ 
Em.1874 200 m.

. . 100 złr, 
it. zł.

. 5* 

.47,* 
. 5*

Staatseisenbahn 
Stidbahn (Lombardy)

Thelssb.-Gosell.". . .
Węg. gal. Łupków. . . 200 

„ „ II Em. 200
„ Nordest . . . .  300 
„ „ złotem . . 200

Westbahn . . . .  200 
„ „ Em. 1874 200

Losy.
5* Donan Reguł. . 
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie
9* ,  Tureckie

200 m.
. 200 złr.

500 fr.
500 fr.
200 złr. 5* 

1000

3*

złr. 100
.  100 
» 100 

fr. 400

101 76
101 25 
105

102 50 
101 75 
105 30

101 40
102 -

100 30

117 40 
124 70
99 75 

113 90

96 80 
'00 80 
98 80

101 8C 
83 
93 25

101 80 
102 50 
100 90

118 I  
126 -
100 25 
114 20

97 30
101 10 

99 30
102 
83 50 
93 75

106 80 
104 30

93 75 
124 -
'00 75 
199 80 
159 80 
129 f 0 
10? 25 
101 25 
100 f>o 
100 70

102 
102 75

119 -  
125 -  
124 25 
18 3ol

107 30 
104 60

94 25

101 2'i 
200 40 
160 20 
130
102 75 
101 75 
101 -  

101 -  

128 50
103 
103 25

119 50 
125 50 
124 50 
18 80

jsSk.
't/a.
C
O
p
m
*
0

Kredytowe . . . .
C l a r y .........................
47, Donan-DampfsoŁ.
Insbrnckn....................
Koglewioha . . . .  
Krakowskie . . . .
Ofner (miasta B ady).
P a l f y .........................
R n d o l f a .....................
Salma . . . . . . . . .
Salzbnrgskie......................... .....
St. G e n o i s ...............................
Stanisławowskie . . . .  t 
47,7, Tryesteńskie . . . t  
47, n  • • - 9
W a id s te in a ......................... .....
WindischgrStza.................... .....

Waluty.
Dukaty w a ż n e ....................
20 frankówki . . . .  
Imperyały rosyjskie . . . .  
Funty szterl. angielskie . . 
Liry tureckie złote . . . .  
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . .

ICC
ik

IOC
90
107,
JO
40
49
10
Sil
20
42
ac

106
60
20
90

L w ó w  4 grudnia,
Akcye Bankn hip. gal. 200 
57, Listy zast. Tow. kred.

Płucą
178 50 

43 25 
117 — 
Ź2 50 
24 —
18 75 
46 -
41 75
19 26
67 75 
24 -  
57 90 
30 -

68 50 
82 50
42 -

5 94 
9 92

10 30 
12 56
11 82 
61 80

118 50

złr 
ziem.

47. .,
5 /. „
4 ,7 . „ - - - -
“ /• Banku hip. gal. .
57, Obligi kom. Bankn krajo. galio. 
57, Obligi indemn, gal. 107, podat. 
47 ,7 , » pożyozki krajowej . .

* * ».  »
_  <2 . » n 37-letnie 
Bank. kraj. gal. . 51-letme

W a m a v a  6 grudnia.
5°/c Listy zastawno nowe 1869 r. .

knpon
4 /, Listy likwidacyjne . . . .

kins'™

100 —

97 EO

100 —
104 20

rnb.|kop



CZAS i  Środy 8 G rudnia 1886 . 5

Obrazki świętych
*  najw iększym  w y b o rze, z

&k ,  po u m i a r k o w a n e j  
pod firm ę

najsłynn iejszych  fa 
c en ie , poleca han-1 

(2996-3-12) [

H. Kretschmer w Krakowie,
róg R ynku  i  ul. Szewskiej L . 2.

Walne Zebranie
SPÓŁKI AKCYJNEJ

T E A T R U  P O L S R I E G O l
w ogrodzie Potockiego

odbędzie się
dnia  18  g ru d n ia  1 8 8 6  r.|

o godzinie 4-ej po południu  
ń a  s a l i  H o t e l u  F r a n c u s k i e g o .

F o n ą d e k  zebrania następujący:

1. Zagajenie zebrania.
2. Odczytanie protokółu poprzedniego w. 

zebrania.
3. Sprawozdanie rady nadzorczej.
4. Sprawozdanie dyrekcji.
5- Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
6. Wybór członków rady nadzorczej.
<• Sprawozdanie funduszu żelaznego.

P o z n a ń ,  dnia 27 listopada 1886 r. 
Przewodniczący rady nadzorczej I 

^928 2-2)____________B .  P o t o c k i .

K r a j o w e  ś r o d k i |
kosmetyczne i lekarskie.

i t a l s a m  K r a k o w s k i  wzmacnia po­
rost włcsów, odświeża i umacnia cebul 
ki, niszczy łupież, a zarazem przyczynia I 
się do bujnego porostu.

Ś r o d e k  n i s z c z ą c y  n a d g n l o t k i .  
Pędzelkując przez dni parę nadgniottil 
lub zgrubniałą skórę, pozbyć się można 
z łatwością narośli.

* » ły n  o d ś w i e ż a j ą c y  p o w i e t r z e .  |
Niezbędny dla osób cierpiących lub chcą­
cych odetchnąć igliwiowem powietrzem. 
Rozwiany w pokoju, nadaje woń nader | 
miłą balsamiczną

f e io ł k a  p i e r s i o w e  K a r p a c k i e .  I
Odwar z tychże usuwa katar, kaszel, I 
zaflegmienie, łechtanie w gardle, cięż-1 
kość na piersiach i t. p. słabości. 

G a ł ę z o w s k i e g o  p r o s z e k  d o  z ę ­
b ó w .  Ochrania zęby od psucia i usuwał 
z takowych materye szkodliwe.

^ V ln o  c h i n o w e .  Sporządzone z kory I 
chinowej i wina hiszpańskiego, wzma 
cnia siły i pobudza trawienie.

^ ł y n  p r z e c i w  o d m r o ż e n i u  Miej 
sca odmrożone okładają się niniejszymi 
płynem, a uleczenie rychło nastąpi. 

K a u k a z k i  p r o s z e k  niszczący wszel­
kiego rodzaju robactwo. (2856-3-j
Do nabycia w aptece „pod Barankiem" | 

W i k t o r a  K e d y k a  w K r a k o w i e .

PAPIER WLINSI
Najznakomitsi lekarze zalecają PAPIER 

WLINSI p r z e c i w  k a s z l o m ,  k a t a - [  
e o m  , n i e ż y t o w i  o s k r z e l i , c h o ­
r o b o m  g a r d l a n y m ,  g r y p i e ,  b o-1  
■ om  w  k r z y ż a c h ,  g o ś ć c o w i  i t. d. 
Użycie tego papieru bardzo proste, jedynie 
przyłożenie wystarcza i pozostawia tylko 
lekkie świerzbienie.

W P a r y ż u  u fabrykanta p. Wlinsi i  Sp. 
na nlicy de Seine Nr. 31.

Dostać można w K r a k o w i e  w apte-1 
kach p. p. Trauczyńskiego, K. Wiszniew- \ 
skiego, W. Redy :a i Siedleckiego ; w L w o ­
w i e  u p.p.  Mikolascha i W ie wiór skiego, I 
Sklepińskiego i Beisera. (2787-4-13)1

JUŹ WYSZŁO DZIEŁO

Hr. Stanisława
Pisarze

pod tytułem :

polityczni XVI.
6 złr.

wieka g  o b w i e s z c z e n i e '
2 tomy. — Cena

SKŁAD GŁÓWNY w KSIĘGARNI
K V P A ^ i H I E G O  I  H E I I i f l i l l i t

w Krakowie.

(2972 3 3)

f i l l l l 2 °̂ł>reg° d mu, in 
a r a a  telgentna, z chlub 

nem świadectwem pobytu 8 lat w jedncm 
miejscu, znająca doskonale kuchnię i całe 
gospodarstwo domowe, pragn.e zsjąć miej' 
see gospodjni na wsi lub we dworze. — 
Łaskawe listy upraszam nadsyłać pod lit 
W . W . w handlu Wgo Jawornickiego 
w K r a k o w i e .  (2966 3-3)

A A b o k  przedstawiona kapliczka grecka m oże być w ybudow aną z ta m y  n i  I a | |  n  |  r
w T k ó w , m ie sz c ra 'y  h się w jed n e j z patentowanych skrzynek budowla- I  l l O  | / | ! | / l |  | |  M r t C f f l U l

nych pomysłu Richtera. Ma ona 55 cm. w jso k  ści a 35 cm. szerokości I F V II IX M  ł J I J a  I  U O I U W ,
i i służy  najleps <,ym p-zykładem , ja k ie  okazale  budow le w znos:ć m a-1 .

żna z kam yków  ty ch  sły n n y  h  sk rzy n ek  budow lanych. — W ielkie I Cia CZŁS t r w a n i a  S e j f f lU ,  S ą  d o  n a j ę
pedagogiczne znaczenie teg o  słynnego a r iy k u łu  zostało  otw arcie w  a - m a c ln i  i m i e n i a  O a f o . l i ń  lr  p it 

i w yraźnie przez wielu znakom ityer p  dagogów  p rzyznane i dla- . ,  g u ia C i iU  l u l l t n  a  U d S O llu .  K CD,zn ak o m ity c i p  dagogów  p rzyznane : 
tego też k ik a k ro tn ie  polecano je  rodzicom , j a k o  najodpowied­

niejszy i najlepszy podarek na gwiazdkę. D la każdej sk rzynki 
przygotow ano  teraz po drugim zaszycie w zorkó » a rch it kto- 

nicznych kolorow ym  drukiem  Każda z tych  p itentow anycb 
sk rzy n ek  budow lanych m oże być sy s t m atycznie p>więk- 
szaną  skrzynkami dopełniającemu Do k -żd e j dopełn ia jącej 
sk rzynk i dodano n o w e  w zorki większych budynków. -  
BLższvch szrzegółów  m >żna s ę dow iedzieć z nowego śli­
cznie illustrowanego cennika, k tó iy  b e z p ł a t n i e  i f r a n ­
c o  p rzesy ła ,ą  F. Ad. Richter & Cle. w W i e d n i u  
I , N ibelungeng. 4, R udolfst ,d t Olten, R u t‘erdam , L ondyn 
E. C , R . ilw ay-P lace, Fenchu ch-S treet.

WG* U praszam y o bezzw łoczne zam ów ienie nasz*go 
cennik a! K oresponden tka  w y stirczy . [23912  3]

WG* Dla d z i e c i , któ  e już posiadają  sk rzyń  
kę budow laną, n a j p r z y j e m n i e j  b ęd z ie , o i ’e wiemy z 
dośw iadczen ia , o trzym ać na gw iazdkę sk rzy n k ę  d o pełn ia­
jąc ą . M ożna j e  nabyć w każdym  handlu  zabaw'ek.

bardzo dogodne m ieszk an ia  11
m eb lo w an e  z opałem , obsługą  
i z w ielk ą  sa lą  do narad. O weze 
s i e  zam ów ienia up asza  adminUt ia  
cya Zakładu O s s o ' ń  ikich. (2964 3 3)

Z w ierzchność gm inna w R adom y­
ślu  ad Czarna podaje niniejszem  do 
w iad om ości, źe w duiu 20  grudnia  
1886  roku odbędzie s ię  licy tacya  in 
m in u s  ra  d o k fó czc ire  szkolni go  bu 
dynku —  zapom ocą ofert ji-tem nytli 
zaopatrzonych w  wadyum  15%  ^eny 
fiskalnej. —  Cena fiskalna w ynosi 
9 3 7 7  złr. 38  cf .— P lan y , k sztorysj 

reszta  w arun’ ów  licy tse j jnych  są 
do przejrzenia w kancelaryi U rzędu  
gm innego w Rad m jślu . ( i  9t>2-3 3)

R adom yśl, d. 28  listopada 1886 r.

O n r o r l n i l i  uzdolniony ) z dobr. świa-
U y i U U l l l l V  dectwami poszukuje zaraz 
lub id  Nowego Roku umieszczenia. Adres: 
W . B . posts rest. S ę d z i s z ó w .  [3011-2 3]

TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy (2741-6-)

z  B e r g e n
z przyjemnym smakiem —  dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą" w Krakowie przy 
ulicy F l o r y a ń s k i e j .  Cena flaszki 40 c.

K o n s t a n t y  W i s z n i e w s k i -

Sukno
przedni
towar

bardzo
t a n i o

oraz

r e s z t  k i  wvVS
za m etr. P róbk i do p rzejrze­
nia p rzesy ła  się  o p ł a t  n ie .  
Ks ążk i o b fic iezao p a trzo n e  
w próbki d la tan ó w  k raw ­
ców n ieopłatn ie. [1910-10 ] 
S k ła d  f  < bryczny sukna ; 

„SE. weioen l.anuow 
w dem ie.

O bsta unki, k  óre b_-z p rzed ­
łożenia  p róbek  są  zam ów io­
ne, u sku teczn ia  s ię n a jtan i j .

- < ■ 0  kto używa ^

T *  E l ix i r u  d o  Z ę b ó w

WIELEBNYCH 0  0  BENEDYKTYNÓW
Opactwa w SOULAC (Gironde)

D o m  M A G U E L O N N E ,  P r z e o r
2 MEDALE ZŁOTE: 

w Bruielli 1880 r. i w Londynie 1883 r. 
NAJWYŻSZE NAGKODY 

WYNALEZIONY ■ O T O  Przez Przeora 
w  r o k u  I  O M  P I OTRA B 0 U RS A UD

« Codzienne użycie kilku k ro ­
pli Elixiru do Zębów Ojców 
Benedyktynów rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobiega i 
i leczy próchnienie zębów, k tó re  
bieli i w zm acnia j a k  również 
odśw ieża i u tw ierdza dziąsła 
w yborn ie . ,

« O ddajem ypraw dziw ą usłu­
gę  naszym  czytelnikom  zw raca jąc  ich  uw agę  
na  ten  s ta ro ży tn y  i użyteczny p re p a ra t naj­
lepszy ze Środków leczących i  jed yn ie  zapobie­
gających wszelkim cierpieniom zębów. »
Flakoniki: 2, 4 i  8/r.; Proszku P ude łka: 1 f r .25, 2 i'3f r  

Pasta P ude lka: 2 f r .
Dom założony ui 1807 r . &  f— f \  I I I  Al S .u l. H uguzrU .t
A G E N T  G Ł Ó W N Y :  5  L U  U l  N  BORDEAUX
Z najdu je  się we Lwowie w ap te k ac h  : P P . Mi- 
ko lascha, W ew iórskiego, K rzyżanow skiego 

składzie perfum  P. J g .  Ja h la ;  w K rakow ie  w a p tek ach  P P . R e d y k .

J U Ż  N A D S Z E D Ł

S Y H U P
fflfo -ta ic iao-iio łp j

Aleks. Mańkowskiego
przez  panów lek arzy  w ypróbow any śro d ek  we 
w szelkich  uporczyw ych k a ta rach , d ługotrw a 
łych  kaszlach i ch rypkach  p rzy  zapaleniu ka-ch rypkach  p rzy  zapaleniu ka- 

jgo B ronchitis) w rozedm ie
łych
na łu  oddechow ego B ronchitis) ________
płuoowej i w kokluszu . Sku teczność  po tw ier­
d za ją  liczne św iadectw a i podziękow ania, k tó ­

re  do każdej flaszki są  dołączone. 
Główne sk łady  u trzym ują  pp. a p tek arze :

w K r a k o w i e  W. Redyk, p(,d Ha-
r a n k l e m l  we Lwow ie K. M .kolaschj w 
C zem iow cach W. B eldow icz; w W arszaw ie 
H. K ucharzew ski; w W ilnie P . G rużew sk i; 
w W iedniu  J . W eiss, T uchlauben  27 : w B er­
nie F r. E d e r ; oraz do nabycia  w Galicyi p ra ­
w ie w każdej aptece  na prow incyi. (2340 7 )

K to  s ię  o b aw ia  paraliżu
I lub k to  b y ł nim d o tk n ię ty m , a lbo  k to  c ierp i na 
uderzen ie  k rw i, zaw ró t, sparaliżow anie, be sen ­
n ość , względ. chorobliw e dolegliw ości nerwowe, 
niechaj sprow adzi darm o i opłatnie b ro s z u rę : 
„Oper Schlagfluss-V orbougung u  H e ilu n g “ 5 wy­
danie, od autora, b. lek a rza  bata lion , obrony  k ra j. 
R o m .  W e i s s m a n n a  w V ilshofen , w B a w arii 

1 (2198-50-50)

M A G A Z Y N  R Ę K A W I C Z N I C Z Y  I G A L A N T E R Y J N Y

B r a c i  B i l c w s k i c l t
dawniej J . Czynciel syn, w Krakowie obok kościoła N. P. M aryi, 

p  1 ca na  ebecny  sez n :
Mariany i spodnie łosiowe, kam izelki włócz ko r e  i skórzane podszy te  

flanelą lub oarankiem  (h k k ie  i c iepłe, n a d e -p ra k ty c z n e  do p jlow ania). 
Rękawiczki włóczkowe angielsk ie, Ubrania try k o to w e  ja k :  k a fta ­

niki, kkleeony i sk a rp e tk i w ln iane, Pończochy do polow ania.

Bieliznę systemu Dr. G. Jaegera.
R ałeczki patentowe oplatane do drzw i i okien  ch oni^ce od  przeciągów .

K a l o s z e  o r y g i n a l n e  r o s y j s k i e
w wie kim  w yborze po  cenach przystępnych. (26b9- 3-15)

A S T H M E Dus zno ś ć ,  
chrypka, kata­

ry zadawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po użyciu 

R U R E K  U E V 4 S S E U H 4 .
Skład główny w Paryżu u Pana LEVASSEUR 

RUE DU PONT-NEUF, 7.

NEVRALGIES Bole głowy, 
kurcze żołądka 
i wszelkie cier­

pienia nerwowe leczą się przez użycie
PIGUŁEK ANTINEWRALGIJNYCU

„  D”  CRONIER-
W ymagai  stępel zjednoczenia fabrykantów.

W  Paryżu, w aptece ROB1QUET 
H u e  d e  la  l l o n n a l e .  9 3 .

W K rakow ie w ap tekach  pp. T rauczy jjsk iego , R edyka, W iszn iew skiego  i Siedleckiego. (2410-26 )

P I § C H I i i t ł E B A  f O O T
najlepszy tort w świecie r

B lnm enfelda  ̂ _____ _ _______  ________ _
W iszniew skiego, T rauczyńsk iego  i w m agazynie perfum  P. Donning, 
oraz w ap tece  p. S iedleckiego.

K a ż d y

b ó l z ę b ó w
u su w a  n a ty c h m ia s t

C. S te p h a n a  lVino C o co ire .
O ry g in a ln e  fla sz k i 

(z ma r k ą  oc h r o n n ą  
po 75 c t. i 1 z łr . ’ “ *

N ąjw yżjze uznan ie  
Je j  C esarskiej Mości 

C e ta rzo w tj.
je s t  ty lk o  p r a w d z i w y  do nabycia  w ogłaszanych p -zeseran ie  sk ła d ac h , w szy stk o  inne j e i t  na- 
ś adowaniem  , aby publiczn sć om an ić. Układ w Hraknale m a J. Rika i bp. handel 
łakoci. Ołówna rozsyłka: Oskar Fischinger w  4%'iedniu, I I ., IVintergaise
H r .  3 1 ,  do ws ystk ich  stacyj pocztow ych Re ot a  oratorom  zniżka. C odziennie św ieże. (2683-13 20)

We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje 

się

60 ct.

(1906 8 24)

Tyrolski eter skalny Stenzla
żach i t. p

ca uporczywe nawet reńma 
tyzmy, gościec, bóle w krzy-

TyPOlskl syrup Stcnzld na ^?8z.e^ ,c*erPienia piersiowe, oraz
g ^ I VłWI JUWUIU piucuwe

Tyrojskie pigułki Stenzla

O r. P O P P A
le c zD ic z e  mydło ziołowe,

j hemicznie rozbierane i przez wielu słynnych I 
!lekarzy europejski h jako  najodpowied. i na Iod 
na skórę uznane, od 18tu l . t  z bardzo wielkim 
skutkiem zaprowadzone na wszelkie skórne wy 
j i u t y ,  szczególnie świąd s ió iy ,  liszaje, strupy 
łup eż na brodzie i gł.<wie, o tma-znięcia, pocenie 

nóg i świerzb. — CeDa 30 ‘ct. 
W i e l m o ż n y  I » r .  G .  P o p p  »  W i e d n i u ,  

I . ,  B o g n e r g a u e  3 .
P rzez  6 lat m iałam  w yrzu t skórny, a  mimo, iż I 

Opatrywało m nie czt rech lekarzy , n ien o g łam  go 
się pozbyć C hw yć ł jm  się  w resz ie P ańsk iego  
tnydła ziołow ego, k tó re  tak  pom ogło szybko , że 
Wyrażam Panu  najżyw szą wdzięczność. Udaję się 
tep ro jt do P a n a , p m ieważ z . p tek  o trzym ałam  
k ilka  gatunków  w podobnem  opakow aniu ja k  Pań 
skie, sądzę  jed n ak , źe je s t  sfałszow ane bo praw ­
dziw e spodziew am  się dostać ty lk o  w prost od 
Fana Za załączoną Kwotę proszę mi p rzesłać  
F ań sk ieg o  leczniczego m ydła zioiew ego.

Z szacunkiem  
A m a l i a  F r a n z  w P rzerow ie  (na M orawie' 

h. S k łady  w K R A K O W IE : pp. ap tek . W. R ed y k  
F . S obierajsk i, A. S iedlecki, K. W iszniew ski e ’ 
R adl e r , J .  T rau czy riik i, E . S to ck m ar, W ilcźyrt-I 
Ski. G ralew ski i P . K rokiew icz, b racia B iru ch  

F e n z , F . A. G rigar, B racia B .low scy, S Za-

cierpienia płucne.
krew, na niedo- 

, . w krewność, cierpienia her
J ł  a? etytu’ nndn°ści i t. d. (2480-10 13)

Wódka francuska ze solą Stenzla STSmTŁJK
migrenę, łupież z głowy, chroni włosy od wypadania, leczy ból zębów, 
fluksye. bródek ten na wiele słabości bywa usilnie polecany.

GTMwny s k ła d  w  K r a k o w ie :  
w a p tec e  P. K r o k i e w i c z a  na K l e p a r z u .

R zsy ła  J. S len z l, aptekarz w l i l l fS te ll i  w T j  relu.

Do nabycia w K r a k o w i e  u K . R a d l e r a |  
ap t., K. I t o c k m a r a  ap t., JR. Wisznlew.

I *k l e « °  apt~   (2559 4-15)

Porgczpiie praw dz.webjpłćcieiine|
c z e s k i e g o  w y r o b u ,

64 łokei długości,
I m o c n e .................................... sztuka złr. 18 cnt. —

................................... „ „ 20 „ 50
n a jle p s z e ........................... „ „ 22 „ 50|

j na próbę także pół sztusi.
S kład  fa b ryczn y  b ie lizn y , płócien i  towarów  

tkanych

M. Schonfeld & Comp.
Pradte czeskiej, I ., Kisengasse 6.
Rozsyła a za zaliczką. [2784-2 ]

Puder
ryżowy specyalnie

p h z Y g o t s w a n y  z  b i z m u te m  

Przez C H les F A Y ,  Fabrykanta Perfum  
P A R Y Ż , 9, U l ic a  de l a  P a i s ,  9, P A R Y Ż

£

W,
p la t i ls k i , P o ręb sk i i Zimler, 
Uiateryałów aptecznych.

E d. K ia  itle r sk ład  
1584 3-3]

Impotencyę,
oarabienie męskie,

w szelk ie  następstw a grzechów  m łodo sianych 
i pow stałe  p rzez  to  osłabienia w z ro k u , słu ­
chu i pam ięci, p rzedrażnienie, ro zs tro je  n e r­
wowe, zmazy no.sno i c ie rp ien ia  k rzyżów  w y­
leczone będą w edług  św ietn ie uznanej m eto ­
dy  bez n astępstw  i p rzerw ania  w zaw odzie 
g run tow nie  i najszybcie j, rów nież oieczenie  
z ocwkl moczowej, świeżo pow sta łe  i z as ta ­
rz a łe , bez bo lu  i bez w strzy k iw an ia , także 
w szelk ie  ohoroby kobiece, j a k :  b iałe  upła- 
wy, n iep łodność i w szelkie choroby macicy, 
rów nież ściśle wedle naukow ej m etody w szel­
k ie  wyrzuty skórne, k iłę  i wrzody bez k ra ­
jania lub p ieczenia  w słynnie  znanym  od  lat 

w ielu zakładzie

D™ H a r lm a n n a
spjcialisty w edle dyplom u z r. 1870 członka  

w iedeńsk iego  lekarek , w ydziału
w W iedniu, I., L o b k o w itzp la tz  Nr. I.

Mnóstwo nznań m ,żna przejrzeć . Leczenie 
m oże być  o d by te  z najlepszym  skutk iem  tak­
i e  listownie, a lekarstw a p rzesy ła  się d y ­
sk re tn ie . Honoraryom mierne. (2938-107-)

i  O.AJ
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O słab ien ie  m ęzkie, choroby nerw ów , ta jn e  g rzechy  m łodzieńcze  i w yuzdania .
Ora W run a

proszek peruwiański
{wyrabiany z ziół peruwiańskich).

Proszek peraw U śsk i je s t  jedynie i wyłącznie na to  odpow iedni 
aby zapobiedz każdem u o sła b ien ie  cząśo l rodnych i płciow ych  i tym  
sposobem  usunąć u  m ężczyzny osła b ien ie  m ązkio (liop oten cyą), a  u 
ko b ie t niep łodn ość. Rów nież je s t  nieocenionym  środkiem  leczniczym  

we w szystk ich  zboczeniach ustro ju  nerw ow ego, w osłab ien iach  spow odow anych w skutek  
straty  soków  I krw i, a szczególniej w o słab ien iach  mązkich w skutek  wynzdać, p#- 
m ogwałtu i nocnych pollacyj 'ja k o  jed y n y ch  skatkow  osłab ien ia ); rów nież we w szystkich 
chorobach nerwowych j a k :  osłabieniu zmysłów , u tracie  s iły  c ia ła , bułach w krzyżach , 
p iersi i g łow y, m igrenie, osłabieniu, m elancholii, uporozyw em  za tk an iu , nerwowem  d rż e ­
niu rąk  i nóg, n iedokrew nuści itd. 2401 7 28

Żaden środek znany w m edycynie nie w yleczą tak pdwnie 1 zupełn ie  w p ow yi. 
szych chorobach, jak Dra Wrona proszek peruw iańsk i; n ieszkodliw ość poręczona. 

sMF~ Cena p u d e łk a  z dok ładnym  opisem  I z łr .  SO cent. • ' f i j  
S k łady  w K r a k o w i e  u trzym uje  W . R e d y k ,  apt. we Lwowie 8. R ucker, w Czer- 

niow cach J . G olichow ski. — G łów ny a je n t:  Al. G ischner, dyplom , ap tek arz  w W iedniu , 
K aiser Jo so fstrasse  14.

Oryginalny prawdziwy wyciąg

Z BABKI OSTREJ
z syropem wapienno- 

źelazistym
z  p o d f o s f o t a n u  w a p n a ,  jedynie 
wyrabiany przez W. v Trnkoczy, apte­

karza  w Wiedniu.
D .skonały , od 20 lat wypróbowany 

i i iezrów nai y  śroefes lec i iTC/.y na su 
chy kaszel,  chrypkę, uporczywy nieżyt, 
niedokrewność, błędnicę, zołzy u dzieci, 
schudnienie, słabość płuc, suctoty, plwa- 
nie krwią, gruźlicę, rekonwalescencyę.— 
S z c te só łm e p e h ce n ia  godóy  d law sz y s tmr chorych na płuca
i piersi. ---------------

Zwraca sie uwagę!
W handlu  zna hodzą się różi.e  w y­

roby  sk ia ia ią e e  tię  albo ty lk o  ze soku 
babk i (nie wyciągu lii i ty lk o  z syropu 
wapienno-źelazistego. Oczywiście t k i e  
w yroby n ie m ig ą  n igdy p .siadać tego  
sku tku , jak  wyr. biauy p riezem n ie  w y­
c ią g , w k tórym  m iesze ją  sie oba p ier­
w iastki leczni ze (babka ostra  i syrup 
wapienno-żelazisty).

i * *  O s t r z e ż e n i e !  ' • B
D la łatw ego  odróżn ie­

n ia  i raw dz. ukuli czncgo 
w j c iągu  od innych w y­
robów, nah ży  nw: ż ć na 
tę, że ł ażda flaszka za- 
p a k o w arą  jest w blado 
zielonem  p udełku  i ma 
uw idoczniony na niej o- 
bok znajdu ący  się  p ra ­
w nie ocr ron iony  znak  i 

Znak ochron P °4p is fabrykanta. Na­
leży żądać w sk ła ć a ih  

w yraźnie w yciągu  z b ib k i ostrej z sy- 
r pem  w ap.enuo - żelazisty m z ap tek i 
F ranciszka w W iedniu lub też  sprow a 
dzić go  w p ro s t; tenże musi być  w y a- 
bianym  we fabryce i central, sk ładzie  
rozsylkow ym  (w łaściw y adres d la po- 
średn. zam ówi, ń) F r a n c i » K i i s - 4 p o -  
t h e k e ,  I V i e n ,  H u n d s t h n r m e r -  
s i r a s s e  1 1 3 .  Cena oryginał, fl s-.ai 
złr. 1 * 1 0 ,  p o cz tą  20 c. z a  opakow anie 
w ięcej.— S kłady  w ap tekach  w szystkich 
w iększych m ’ast na prow incyi, k tó  e się 
od czasu do czasu ogłacza. [3008 3 40] |

Trudno uwierzyć a jednak prawdziwe.
T en  p-a»  dziw y n ik low y ren  on toar 
poręcza s ę ja k o  pew ny i trw ały . 
K o p erta  j  st z pr. w dz w ego n a j­
lepszego  n ik lu  i zostaje  p rzy  uży- 
w. n u zawsze noJfą T en zeg arek  
idzie dw adzieścia  o im  godz n, nie 
różni się w m iesiącach aui o m inutę, 
n iepo irzebu je  w ia le  napraw y i j e i t  

bardzo tan i.
P o r ę c z e n ie

T en  f b r j c z n y  sk ład  n ik low ych 
rem o toarów  je s .  najw iększym  i 
najlepie j o rząd z  m ym  zakładem  t e ­
go rodzaju. Roczna sprzedaż p rze ­
szło  40.(00 zegaików . Poręcza się 
n a jw ę k sz a  trw ałość i taniość. Z e­
g a rek  z pow odu znakom  tych zalet 
i tan  ej eeny  ;e i t  d a  każ ego sto- 

Bownym.
2  - le fn ic .

Jeże l i  z e g a r e k  n ieodpow iedni ,  obow iązu ję  się  zw rócić  na tychm ias t  p ie n ią d z e ,  każdy może
więc zamówić bez  ryzyka.

Z rg arek  rem ontoar z i ow ego z ło ta  najlep . g a tun . z Ł.ń j .szk . 9 ‘/2 zł-. S /e b m y  rem ontoar 
z podw ój, k o p ir tą  b. p iękny  złr. 12-75. Ł  ńcuszek  dam ski z p raw uz. f  ancusk iego  podw ójn. 
złota, poręczenie 10 letn. za trw ał, ść złr. 3 -.5  T a k żotm  m ęzki »ł .eony praw dz. ło tim  d u sa - 
tow em  polęczen ie  0-letn. od złr. 3 !/a do zir. 4 Va WG* R ozsyłka w szędzie  ty lk o  za za liczk ą .

Ersies W lt-ner
Ta s c hen u h ren - Vers a ndt -Kt abli § §emen t

W i e n , I . , A d l e r g a s s e  12,  2. E t  ag e .  (2795-3 6)

Panowanie oryginalnej wełny.
Osobista poręba prof. med. Dra Gustawa

J a c g ' e r a .  '2T71
Jedynie honresyonow any g łów n y  sk ład  

wszelsich oryginalnych normalnych towarów znajduje się u firmy

P r o f .  O r, Ik. J a e g e r  s
Normal-Bekleidungs-Gesellschaft

W ic u , I. B ud ap est, IT.
nur B randstH tlc  5 . D c a k g a s s e  Vr. 5 .

W łaśn ie  w yszło : 4  w ydanie o g ó ln eg o  k a ta lo g u .
WG* Cenniki i objaśnienia darmo ł opłatnie. "9G

Adres poczt i dopesze: Prof. Jaeger’s Co., Wien, I., Brandstatte 5.

EKSTRAKT ORZECHOWY!
N ajlepszy i n a jp r k ty czn iejszy  śr, dek  do farbow ania s wych włosów, w ynalazku 

A. Raczitskiego w W i e d n i u ,  K arutnt ra r..ss - Nr. 26.
E kstrak tem  ty m , k tó ry  w yrab iany  je et z zielonych łup ie  orzecha w łosk iego , n a j­

łatw iej i najpew niej farbow ać m ożna siw e włosy, i a  k o lo ry : blond, *zat>n, bru­
natny i czarny | nadając  w h s i m  najdalej po 15 m inutach ko lor właściwy, t a k ,  że 
ko lo r ten  p rzy  m yciu t l e  schodzi. Ze w szysik ich  znanych f  rb do włosów, ekstrakt 
orzechowy, ja k o  czysto  - roślinny ani zdrowiu, ani włosom  ni, szkodliw y, bez  p o ró w ­
nania  lepszy  j e s t  od  w sze lk i,h  innych fa rb , części m etaliczne zaw ieia jących.

! flakon ek strak tu  orzechow ego po z łr. l -50 i z łr  i  —
sło ik  pom ady orzechow ej „ „ 1-— i „ 2  —

flakon o h j k u  orzechow ego „ „ U— i „ 2 -—
S kłady  w Krakowie m ają : IV. Fenz kupiec, Konstanty Wiszniewski 

ap tekarz , Karol f.oening fryzyer, Tadeusz IVisklda fryzycr. (2412 11 20)
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Za dusze ś. p.
Maryl i W ła d y sła w a

Sulima Pęgowskich
odpraw i się

D O R O C Z N E
Nabożeństwo żałobne

we czwartek d. 9 grudnia b. r.
o godz. 10 zrana, 

to kościele paraf, w Sobolowie.

J .  F E D E R O W I C K ,
WŁAŚCICIEL WINNIC w T0LCSVI, w GÓRACH TOKAJSKICH,

poleca ze swoich

Tylko U Wittego.I P H u f a r r i  W i ł ł o  sp ecyalis ta  p izy b o ró w  gw iazd- 
------------------------------'  J r . ,  . " i U C ’ kow ych i karnaw ałow ych,

Tylko u W it te g o .

składów win w Krakowie i Tolcsvi (H egyalja)
w  W ie d n iu 9 F / . ,  I łla g d a le n e n s fr a s s e  JMr. /<?,

- a dfe s  d ep esz: Eduard Witte, Wien, 
poleca następne a W "  nowości gwiazdkowe tego roku:

P R E Z E S
TOWARZYSTWA DOBHOCZTllMCi

Mina górnow ęglersbie, Hegyalajskie 1 T okajsk le, uznane po­
wszechnie jako czyste , zdrowe, sm aczne, bukietowe 1 naturalne

produkta po cenach umiarkowanych
Wysyłka win z piwnic moich w Tolcsvi pod Tokajem uskutecznia się 

tylko w oryginalnych beczkach, zaś ze składów  moich tranzytowych  
w K rakow ie, w beczkach, antałkach, m niejszych baryłkach  
i butelkach. (3012 2-5)

Łaskawe zlecenia oraz wszelkie odnośne korespondencye upraszam adresować 
tylko do mojego od kilkudziesięciu lat istniejącego domu handlowego pod 
firmą

J . F E D E R O W IC Z  te K R A K O W IE .

w Krakowie
zawiadamia niniejszem Szanow. Członków 
Towarzystwa w myśl artykułu 17 statutu, 
że wybory nowej Rady Ogólnej odbędą 
się w gmachu Towarzystwa Dobroczynno 
ści przy ulicy „Koletek" w sali posiedzeń | 
dnia 9 grudnia b. r. o godzinie 3ejj 
popołudniu. Mający prawo obioiu i obie 
ralności, zechcą się jaknajliczniej zgroma­
dzić, aby obok dokonania wyborów, wy­
słuchać sprawozdania z czynności Rady 
Ogólnej, ustępującej po trzechletniem u 
rzędowaniu.

Nabożeństwo zaś doroczne, jako w ro 
cznicę założenia Towarzystwa Dobroczyn 
ności, odbędzie się tegoż dnia w kaplicy I 
Zakładu o godzinie 9ej rano. Na nabo­
żeństwo zaprasza się prócz Szanownych 
Członków, także Osoby do Towarzystwa! 
nie należące. (2973)

Kraków, dnia 1 grudnia 1886 r.
D r. W . S ciborow ski.

C .  k .  u p r z y w .  g a l i c .

» J « W e  * ważki natural, w ielkości złudnej, naśladow ane, w w spa­
niałych barw ach, pudełko  10 szt. ty lk o  1 z łr .; ortony z matów srebra 
p k s ty c z . śhcz. w ykon, ze  z ło tą  f e n d z lą ,  pud. 12 s i t .  1 z ł r .: włos W si- 
i*®1*i w ielk i pakun . z ło te i sre  .r. 10 c .,  tęczow e 15 o., cz rw. i ziel. 25 c .;
mecli złocisty paczka 5 i 10 c . ; girlandy lodowe b. efektów ., m etr 
10 i 15 c t . ; gwiazdy lśniące p j  3, 5, 10, 15 c t. ,  w ielk ie 40, 50, 80 c t . ; 
komety z kolor, ogonem  b. p iękne 10 c : ; Jaja lśniące 10 c ;  refleh- 

a \  *  l  ?** m atow e> św iecące i ozdoby lodowe z zagłęb.
T n i e i  u': p e , ł y  teżsam e po 4 5, 6 c ; nie

i n ^  h  n h «  f  Ł I Ł ,  0 ’ śyamentjna i kolor, pył lśniący pud. 
• M ł n n l  ł n ł  i  blaszane 12 szt. so rt. 60 c t . ; inne bonbonierki 
i osłony złote najśw ieższe, w o łfity m  w yborze, po  3, 5, 8 , 10, 15, 20 c t.:  

n“t“ralne różnokolor. 10 szt. 50 c .;  sople lodowe lśniące 
po 4, 5 c. , unoszące ».ę aniołki po 10, 15 c., lepsze 25, 35 c„ najlepsze
* wł Ô̂ 7eJ2 0 W3n8l4r»n'fin - 'T ’ r75, i ł r - 1 do 2 50 i H c h t a r z y k l  tuz! 5, 10, ,  ,  ,  ,  15 c. lepsze 20, 30, 40, 60 i 1 złr.; l a m p k i  n a  d r z e w k o  po 3, 5, 6, 8 o.;

c u k i e r k i  n a  g w i a z d k ę  z komicz. wiersz, tuz. ct, 60, złr 1 1-50- ś w i e c z k i  e i e k t r
pud. 30 c t.; ś w i e c z k i  H e s p e r u s  30 szt. 48 ct.; ś w i e c z k i  w o s k o w e  po 10, 15, 20 c t . ;
świeczki Renaissance, nowość, po 3 cent ; kompletny przystrńl na drzewko^
.tlaH uł nie « now tiszveh  nrzvborów złr. 3 flO 7-ao i n n i  [2946 1 3]

dzienniki.

ł W  ś w i e c z k i  R e n a i s s a n c e ,  nowosC, po 3 cen t ; k o m p l e t n y
sk ładaj, się  z pow yższych  przyborów  złr. 3 60, 7 5 0  10 50 1

P rz y  zam ów ieniach proszę w ym ienić do tyczące

Od Nowego Roku potrzebny będzie

e k o n o m
w średnim wieku, do folwarku 300 morg 
Bliższa wiadowość u Stróża przy ul. F 1 o 
r y a ń s k i e j  pod Nr. 15. (3018 1-3)1

F U T R O
(E lk i m ęskie) je s t  do sp rzedan ia . — W iadom ość 
p rzy  u licy  św. K r z  y ż a  pod  Nr. 11, na I  p ię 
trze , od godz. 2—4 popołudniu . [3022-1-]

Oedenburskie węgier. wina
sprzeda je

Ant. Schulz w K rakow ie
prey ul. Krupniczej pod, L. 17, 

m ianow icie: b iałe  w ina po  41 c . , 60 , 70 c., złr. 
T 20 b u te lk a , czerw one w ina po 51 c t., 60 ct. i 
1 złr. w beczkach  tan ie j. (2999-3 10)

Zam ów ienia będą p u n k tu a ln ie  w ykonane.

K am ienica
piętrowa, obszerna, wystawiona przed 5 
laty trwale, gustownie i praktycznie, x  o- 
grodem I eleganckim  za k ła ­
dem kąpielowym  na dole ( ła ­
źnia parowa, kąpiele wannowe 
i natryski), w jednym z większych 
miast w Galicyi, jest z powodu słabości 
właściciela pod korzystnemi warunkami do 
sprzedania. Cena przystępna. Przy zakła 
dzie kąpielowym można łatwo zaprowa 
dzić przedsiębiorstwo fabryczne, ponieważ 
kocioł parowy ma do dyspozycyi odpowie­
dnią ilość zbytniej pary. Sam zakład ką­
pielowy bez intraty z kamienicy przynosi 

czystego zysku, a będąc zupełnie urzą 
dzonym niepotrzebuje żadnych wkładów. 
W ogrodzie można urządzić mleczarnię 
albo restauracyę lub też wybudować ofi 
cyny. (2859-6-6)

'Bliższa wiadomość w biurze komisowem 
i inforaiacyjnem W ł. Jaworskiego  
w Krakowie przy ul. Grodzkiej 1. 30.

Wielkie tłuste piklingi
skrzynka pocztowa 40 sztuk, po 2 marki 
opłatnie, polecają (2939 2-2) I

H. 1 J. Hilllmanu, 
wędzarnia ryb w Ellerbcck.

Fotografie wprost na płótno 
malarskie przeniesione 

i olejno malowane!
Powyższy sposób, który przed wszelkie- 

mi innemi podobnemi wykonaniami mat ę  
niezaprzeczoną zaletę, że w tym 
rodzaju zrobione portrety i malowidła są 
nietylkó zupełnie podobne, ale także bar­
dzo trwałe, jest jedynie i w yłącznie  
m oją tajemnicą.

Zdjęcia z natury, tudzież zdjęcia wedle 
rysunków, fotografij, akwarel i obrazów 
olejnych, niemniej powiększenia i zmniej­
szenia artystycznie wykonane po przystęp­
nych cenach.*

Na listowne zapytania natychmiast od­
powiadam (2425 3 3)

. , Jagemann,
lotograficzno - artystyczny zakład 
w Wiedniu, II., Weintraubengasse 

Nr. 7 (obok Karltheater).

Czcionkami Drukarni „ Czasuu.

akcyjny Bank hipoteczny.
Tylko u Wittego. Do każdego  zam ów ienia dodaje  się szczegół, cenn ik  | ------------------------- ----

szczególności gw iazdkow ych i karnaw ałow ych. | Tylko U W itte g O .

Przy 29 losowaniu
6° o Listów hipotecznych m

Dom wywozowy zum Goldenen Schwert
H e rren g a sse  13 , te B ern ie  ( B riinn )  i  S ch w erfgasse  i ,

rozsyła za zaliczką:

sukno damskie podw. szer.
10 m etr. z łr. 8 50.

rumburski oxford
1 sz t. 80 ło k  z łr  4 50.

■przygotow ujący do szkół nauczy- 
ciel — z metodą, dłnższem  

doświadczeniem 1 znajomością  
wymagań szkolnych — może się 
zająć jednym chłopczykiem w zamożnym 
domu, tylko za s tó ł 1 mieszkanie. 
Polecenia poprzednich domów i osób po l 
ważnych. — Adres: Ł . 8 .  poste restante 
Kraków. (3022)

S k l e p i k Sław kow skiej I 
Nr. 21, jest każdego czasu do nabycia.

(3021-1-3)

które się odbyło dnia 1 grudnia 18S6 r., zo­
stały  wyciągnięte wszystkie znajdujące 
się jeszcze W obiegu, a dotąd niev.vlosow ane  
© °/o  listy hipoteczne S ery i A . B. C. D . E.

Wyplata tych w> losow anych 6%  listów  hipo­
tecznych nastąpi dnia 1 czerwca lSSS r., z któ- 
rymto dniem oprocentowanie onych ustaje.

Skutkiem tego  kupon płatny dnia 1 wrze­
śnia 1889 r., stosow nie do obw ieszczenia z dnia 
6  listopada 1 8 8 6  r. —  w ypłacony będzie dnia I g o  
czerwca 1889 r., tylko po I złr. 50 ct.
od  k a ż d y c h  1 0 0  z ł r .  k a p i ta łu .  (2977 1-2)

Kupony nieściągniętych dnia 1 czerw ca 1 8 8 7  r. 
w ylosow anych 6%  listów  hipotecznych będą wprawdzie 
w  myśl §  1 3 2  statutów i nadal w yp łacane, jednakże 
kwota takowy* h będzie strąconą przy spłacie kapitału.

L w ó w ,  dnia 4  grudnia 1 8 8 6  r.

pakłak damski podw. szer.
10 m itr .  z łr. 5-50.

kaszmir podwój, szerok. 
10 ir.etr z łr. 5.

Dreldraht
10 m etrów  złr. 4*—

flanelę na suknie
10 m etr. z łr. 4 —.

barchan na suknie
10 m etr. z łr. 3-50.

kałm uk
10 m etr. złr. 2 70.

webę King % szerok.
1 szt. 30 łok . z łr. 6-50.

płótno domowe 4/4 szer.
1 sz t. 30 łok. złr. 4 50.

•zy fon
1 szt. 30 łok . z łr. 5 -

barchan pikowy
1 szt. złr. 5*— .

barchan sznurk.
1 szt. złr. 5-—.

kanevaa
1 szt. 30 łok . złr. 5 -

berneń. materye zimowe
na ub io ry  3'10 m. złr. 4 50.

berneń. materye zimowe
na su rd u ty  2*10 m. złr. 8- -  .

chustki wełniane 10/4
1 szt. złr. 4 -—.

chustki siatkowe 5/4
1 sz t. złr. 1 20.

garnitur rypsowy
3 szt. złr. 4 90.

garnitur dżutowy
3 szt. z łr. 4*—.

ch o d n ik i
10 m etrów  złr. 3'40.

U znana rze te ln a  i  p o r zą d n a  obsługa.
Ceaniki i próbki na żądanie opłatnie. (2975-1 10,

!!Osłabienie nerwów!!
D y r e f e c y a .

(Przedruk nie bfdeie płacony).

sK  SZCZEG ÓLNIE PO L E C E N IA  GODNE Jfc

p o d a r u n k i  g w i a z d k o w e !
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Latarnia m agiczna 1 przyrządy obrazów m glistych
“ (w uznanym  najlepszym  g a tu n k u  ^ 0  w łącznie ze se ry ą  obrazów  po złr. 2 c t 25. 

z łr. 5, 7, 9, 12, 15, 18 i w yżej.
K om ple łn ie  u rzą d zo n e  p u d e lk a  c za ro d zie jsk ie  d la  d z iec i

ze zbiorem  nader zadziwiających sztuczek  czarodzie jsk ich . Z opisem  do z łr  1 c 50 
_ z łr. 2 25, 3-25, 5, 7-50, 10, 18 złr. ' ’

1 C  Z a b a w i a j ą c a  f i z y k a !
Małe modele machin parowych, k tó re  o g rzan e  sp iry tusem  m ogą być zaraz w ruch 
puszczone. Z opisem ' i t. d. po złr. 2, 3 5, 8 , 10 i w yżej — H a s z y n h l  e l e k t r y c z n e  
z tarczam i szklannem i z łr. 4*50, 6 50, 12. Poboczne p rz y rz ą d y  d  i tego  w w ielk im  w yborze 

N ow ość, szc ze g ó ln ie  dla dorastającej m łodzieży  
fotograficzne przyrządy 

k o m p le tn ij zestaw ione po złr. 12, 22, 30. [2947-1-4]
Notce o ry g in a ln e  g r y  ło tea rzy sk ie

(dla zabawy całych towarzystw stołowych) od 1 złr. wzwyż.
M ałe p r a s y  d ru k a rsk ie

(nowe bardzo zajmujące zatrudnienie dla  dzieci z łr . 1*75 , 2*50 , 5 50 , 7*50 i 10. 
R ozsy łka  na p row incyę za zaliczką  pocztow ą. — T y lk o  w prost u podpisanego .

% H . K l in g i  w W ie d n iu , I., Tegetthofstrasse Nr. 3.

Kaszel i zaflegn
! Wewnętrzne cierpienia!

Do pana

JANA H0FFA,
c. k  ra d c y , c. k. nadw ornego  dostaw cy  praw ie  w szystk ich  europejsk ich  panujących 
posiadacza z ło tego  k rzy ża  zasług i z k o roną , kaw alera  znacznych prusk ich  i niem ieckich  

orderów , te W iedn iu , G raben , B r nu n er  s tra szę  8.
Jana Hoffa zdrowotna czokolada z wj ciągu słod o­

wego służy mi w osłabieniu nerwów i wewnętrznych cierpieniach bardzo 
dobrze, również działają dobrze Jana Hoffa słodowe cukierki piersiowe w za- 
flegmieuiu szyi i piersi. Proszę więc o przysłanie odwrotną pocztą za za­
liczką 5 funtów Jana Hoffa zdrowotnej czokolady słodowej I. i 3 woreczki 
piersiowych cukierków słodowych. Z wysokim szacunkiem

Antoni Ilelorich, c. k. emeryt, adjunkt kancelaryjny.
L o e b e n ,  dnia 3 października 1886 r.

P ierw ia s tek  le czn iczo -p o zy trc zy  teyn a lezio n ych  p rzezem n ie  
teyrobóte s ło d o w ych  leczn iczo  - p o iy tr c z y c h , k tó re  b a rd zo  
tcielu  lu d zio m  p r z y w r ó c i ły  u tra co n e  zd ro w ie , zn a jd u je  się  

te n a s tęp n ych  po łączen iach  p r z y je m n y  w p o ż y w a n iu :
I )  w kształcie smacznego dyetetycznego słodowego piwa zdrowotnego w zastarzałych 

cierpieniach najlepszy środek uśmierzający i konserwujący dla suchotników, cier­
piących na piersi i żołądek, słabych na płuca, niedokrewnych, słabych na nerwy 
i rekonwalescentów po ciężkich chorobach. — Niedoścignione, niezrównane, nieda- 
jące się naśladować w chorobach kobiet i zołzach dzieci;

2) dobrej zdrowotnej czokolady słodowej*w niedokrewności i chudnieniu, słabości, ner­
wowych chorobach, bezsenności i braku apetytu;

3) słodowych cukierków piersiowych w mebieskim^papierze, rozwalniających śluz w ka­
szlu, chrypce i ■ ■ ■ -  L * ; „ . cierpieniach przyrządów oddechowych;

4 ) zgęszczonego wyciągu słodowego w cierpieniach płuc, astmie, cierpieniach krtani 
i szyi, przewlekłych nieżytach, kaszlu i zołzach , dla osób nie lubiących lub nit- 
znoszących piwa, jedyna rzecz dla d z iec i;

5) pożywczej mąki słodowej dla dzieci jako zastąpienie i lepsza pomoc mleka matczy­
nego i dla zołzowatych dzieci i niemowląt; ’

6) S z m a t e k * " 6* ^  s ł ° dowei w nerwowem usposobieniu dla położnic i karmią-

c W A J S S IE  D L A

h o r y c b  n a  g o ś c i e c ,
cierpiących na reumatyzm i nerwy!

Publiczne podziękowanie.
W ielm ożny Jul. Herbabny, ap tek arz  w Wiedniu.

Za łaskaw e p rzysłan ie  P ań sk iego  ta k  doskonałego Neuroxyiinu, k tó ry  osw obodził m nie 
z silnych reumatycznych cierpień, dziękuję Panu najserdeczniej i p ro s ię  znów o 12 flaszek Neu­
roxyiinu  m ocniejszego g a tu n k u  za zaliczką  d la innysb  osób, d o tk n  ę tych  rów ni ź tem sam em  
cierp  eniem , k tó re  m nie p ro siły  o sprow adzenie  Jestem z mojego cierpienia zupełnie oswobo­
dzonym i mogę to lekarstwo każdemu polecić. [2612 1 4]

Buchwatde pod G utten  (w Saksonii), 15 lipca 1886 r Andrzej Zimmermann.
P ro szę  o p rz y d an ie  za  zaliczką  pocztow ą 2 flaszek P ań sk ieg o  cennego Neuroxyiinu s il­

n iejszego  g a tunku , ponieważ to lekarstwo przed wszystkiemi innemi jest najlepsze i niezbędne. 
Peterswald (w C zechach), 16 m arca 1866 r. Ig. Wolf, g arb arz .

Ceaa 1 flaszeczki NTenroxyllnii (zielono opakow anej) 1 z t r . ,  
a r k ę  1 f liszeczk i silniejszego gatunku (różow o opakow anej) na 

gościec, reumatyzm, porażeniu z?r. 1*30, pocztą  za 
1—3 flaszeczek 20 ct. w ięcej za  opakow anie. 

l*a każdej flaszce Jest Jako znak prawdziwo­
ści obok umieszczona maika ochronna, na którą 

prosimy zwracać uwagę.
Centra lny  s k ł a d  rozsyłkowy dla prowincyi i 

§  W IO , APOTHEHK „KIR RARlIHERKIGHEiT“ 
J. Herbabny, Neuban, VII., Haiserstrasse 90.

SK ŁA D Y : w K R A K O W IE ' ma E . S tockm ar ap t. i W. R e d y k  a p t. ;  we L W O W IE
~  ...................................*1. B lum en-

BORSZ-
Jk i ap t.;  w 8 KUUAUU M. R e d e r; 

w C Z E R m O W C A C H  G ołichow ski. D r^ J . B arber, W . A Ith ; w DO RNA W A T R A  F. F r i ts c h ;

J U L I U S  H E R B A B N Y

w DROHOBYCZU J .  A ichm flłlor, L . D o b rzy n ieck i; w OURAHUM ORA E. B o te z a t; w J A ­
R O SŁA W IU  J . R ohm , L  G rzym ała , W is ło c k i; w  JA Ś L E  R. P a lch ; w KIM POLUNG F. 
F ritsc h ; w KOŁOMYI J .  S idorow icz, E . S ten ze ł; w K RY NICY H. N itrib it; w M IELCU A. 
P aw likow sk i; w M ILÓW CE M. Q uirin i; w PODV70LOCZYSKACH D. S eh n e id e r; w P R Z E ­
MYŚLU A. M ańkow ski; w RAD YM N IE A. Karp iń s k i ; w RAD ÓW CACH p. R ossignon, A. 
D ecan i; w SADOG ÓRZE R ub inow ic/.; w  SĄ D O W E J W ISZNI W . W ło d z im irsk i; w SAM BO­
R ZE J .  A leksiew ioz; w  SN IA T Y N IE  F. N iem czew ski; w SU C ZA W IE E. L iszk a , J .  H aber- 
m ann; w  ST A N ISŁ A W O W IE  A. Beil, J .  M acura: w  TARNO PÓLU H . K a h an e , F . Jam rogie- 
w icz; w W ILAM OW ICACH F . S c h m id e r ;  w U STR ZY K A C H  J .  R ie d l ; w ŻÓ Ł K W I A . Da- 
dleo ap tek .

J a n a  H o ffa  z d r o w o tn e  w y r o b y  s ło d o w e  lec zn ic zo  -  p o ż y w c i e .  
65 razy przez cesariów i królów, książąt, księżne i Wielki h książąt od 
zna z ne. 400 szpitali i 10,000 lekarzy wszystkiih ł rajów przepisuje od 40 
lat J a n a  H offa  w y r o b y  s ło d o w e  a przez ten czas zostało wyleczonych 
przeszło 100,000 chorych. Sprzedaż tych ogólne uznanych vyrobów zdio 
wotnych odbywa się obecnie przez 27,000 składów w całej Europ e, któ e

się ciągle pomnażają.
Pierw sza, praw dziw a lecznicza, ciało  w zm acniająca Ja n a  Hoffa czokolada  z w yciągu  sło ­
dow ego (dla n iedokrew nych , cierp iących  na błędnicę i bezsenność) zosta ła  65 razy  o d zna­
czoną w ciągu 40-letniego istn ien ia  fab ryk i. W szelk ie  fran cu sk ie , an g ie lsk ie , h iszp ań ­
skie i inne do zakupna w ychw alano czokolady  nie m ogą się poszczycić takiem i sku tkam i 
d la  zdrow ia, ja k  Ja n a  Hoffa zdrow otna  czokolada słodow a, k tó ra  też  z tego  pow odu p o ­

w inna się znajdow ać w kaź.d m gospodarstw ie  domowem. [2628-1-2]

P ierw sze nagrody  
8 z ł o t e

m edale

P ierw sze nagrody 
3 wielkie srebrne

m edale

Nagrodą o d z n a c z o n e
przez c. k . rząd  w y ł ą c z . u p r z y w i l e j .  w ielokro tn ie  

_________  w y próbow ane, jed y n ie  i w  wyłącz, za dobre  uznane

Ochrony przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi,
k tó re  z pow odu sw ej doskonałości tudzież  w uznaniu zn ak u m itjch  p rzym io tów  i tanich 
cen, odznaczone zosta ły  p rzez sędziów  w ystaw  przem ysłow ych w szystk ich  narodów  2 z ło te -  
mi i 3 w ielk iem i srebrnenri m edalam i. Prócz tego  o d .n aczo n y  został podpisany p rzez  A le­
ksandra cesarza rosyjsk iego cesarsk . rosyjsk. złotym m edalem  zasłu g i na w stędze ord e­
rowej św. Stanisław a. .

T e ochrony są  z baw ełny, obciągnięte  lakierem  (w kol. b iałym , czerw ono - brunatnym  
i dębow ym ) w edle ko lo ru  okna. P rzew yższa ją  w szy stk o  do tychczas używ ane, gdyż  każdy  
naw et na jm niejszy  p rzec iąg  po w ie trza  ustaje , drzw i i okna  n.ożna uow olnie o tw ierać a  p rzy ­
rząd  je s t ta k  łatw ym , że k ażd y  m oże go przytw ierdzić .

Cena za cylindry do okien b iałe m etr 5 cent., c z e r w o n o  - b runa tne  i dębow e m etr 
6 c e n t;  do drzwi białe  m etr 7Va i 13 ct., czerw ono - b ru n a tn e  i dębow e inetr 9 i 14 cent
Na okno ....................  *
tak  czi
się  podać d ok ładn ie  tlosc o s ie n  i drzwi, poczem  p rzy słan ą  .
Do każdej p rzesy łk i do łącza  s ię  zaw sze opis użycia. (2382-5-61

W i e d e ń *  K o l o w r a t r i n g  N r .  1 3  c . h , n a d w o r n y  »•*■*'*»<* f a b r y c z n v

J. P O P E L A R Z ,
c. k. nadw. dostaw , ochron, przeciw  przeciągom  pow ietrza.

ędz 1

O c h r o n a
przeciw

zaziębieniu

Nadzwyczajna 
o s z c z ę d a o ś ć

paliwa 1

NAKŁADEM  K SIĘG A R N I K A T O L IC K IE J 
Ora Władysława Miłkowskiego w Krakowie

w yszed ł św ieżo:

B r e w i a r z y k  
I l l g o  Z a k o n u  

ś w ,  o .  F r a n c i s z k a
ułożony nu podstawie nuj nowszych 

rozporządzeń 
Ojcu św. Leonu XIII.

D zieło to, obejm ujące p rzeszło  1000 stron ic  w 8 -ce 
iluna  papierze welinow ym , ozdobione 30 rycinam i,

kosztu je  bez o p r a w y ........................................złr. 2 ;
w opraw ie w  p łó tno  an g ie lsk ie  b rązow e z czar- 

nem i w yciskam i, b rzegi p a so w e , z futerałem
złr. 2*75;

w opraw ie w yborow ej, g ład k i szan g ry n  brązow y, 
b rzeg i pąsow e z fu tera łem  . , . zlr. 3 75. 
Na p o rto  jed n e g o  egzem plarza  należy  do łączyć  

25 centów , na p o rto  dwóch do sześciu  egzem pla­
rzy  36 centów . (2986 4  5)

n i l  1*971# treści religijnej i inne znako- 
U  UI u ł j  mitych mistrzów — ocenione 
przez artystę malarza Rt ssowskiego — są 
tanio do sprzedania; także meble koszto­
wne i stylu rococo wielkiej wartości, oraz 
prawdziwe kucherreitery — przy ulicy św. 
G e r t r u d y  Nr. 11, II. piętro. (2997-3-3)

Czyniąc zadosyć licznym zgłoszeniom,

Zarząd destylarni nafty 
w Lipinkach poczta Biecz
zawiadamia, że uskutecznia za zaliczką 
należytości drobne z e  mówienia jednak w 
ilości niemniejszej niż objęt ść jednej ka­
mionki t. j. 20 klgr., lub jednej beczułki 

t. j. 150 klgr. na 
naftę salonową i gospodarską; 

wszelkie zaś zamówienia na
sm aro w id ła  i pokosty naftowe

wykonywa bez względu na ilość zapotrze­
bowaną. (2969-3 6)

CHOROBY ZARAŹLIWE
Niedawne lub zadawnione, ikro fały, choroby skórne (lis*— 

łje , wyrzuty, strupy, tr^d) i inne cierpienia naskórne, 
spowodowane zanieczy sączeniem i zepsuciem krwi.Wrzody, 
gruczoły, reumatyzm, rany, wrzody w ustach i w gardle, 
nabrzmienia, naroile na koicl, strum, niemoc I drugorzędne 
i trzeciorzędne peryody syfilisu nabytego lub dziedzicznego.

Leczenie niezawodne i radykalne chorób najbardziej 
zastarzałych i najuporczywszych, nieustępujacych przed 
żadną metodą lekarską, leczą się przez użycie.

BISCUITS™ 0LLIVIER
Jcdytu  potwierdzona przez Akodemjf Medyczną w Paryżu  

Jedyne upoważnione przez rząd Jrancuzki.
Jedyne, jakich używają w ezpitalach Paryzkich. 

IKÓW NAC2 4 , 0 0 0  FRANKÓW NAGRODY NARODOWEJ 
L f k a r . t w o  t o ,  b a r d m o  p n y j e m n e  w  «maku, lalocaoe o d

I T n r ł o o ł l n  Ki l  t c m o .    l_ . . .  . . .  .l a t  p r z e s z ł o  6 0  p r z e z  n a j z n a k o m i t s z y c h  l e k a r z y ,  j a k o  n a j s k u ­
t e c z n i e j s z y  z n a n y  z— ------------ 1 ------------ - . Jt e c z n i e j s z y  z n a n y  d o t ą d  i r o d e k  p r s e c z y s  c z a j ą c v  k r e w .  j e s t

« * F ą a ło  > 5 5  wjiuie-

n o ^ l- i° f e o v ,3rn,l7 “  Wptzw*m *7«h bliakoptów apetyt 
ca, funkeye żywotne pnyehodią do normalnego stanu,a DO kllkll 1_____1 _ ° ’po kilku tygodniach leenenia ebony spostrzegają, t»-

z v s t k i e  n p f !v n n < U n ś i> <  -V .  k i i  ____ 11_____ >  .  .  ‘srystkie priypadlośoi chorobUwe nikną I sdrowie, choćby 
nolo I laniecsyssczonien a jm o c n ie j  podkopane p n e i lepsnole

krwi, przychodzi do normalnego stanu.
Skta d  tU m tę :  M, MII Dl OTOU. •  Perykn.

D ostać m ożna w  K rakow ie  w ap tek . pp . T rau- 
o zyńsk iego , R e d y k a , W iszn iew skiego  i S iedlec­
kiego, — w e Lwowie w ap tekach  pp. K. M ikola- 
scha, K rzyżanow skiego  i Nahlika. (2491-26-)

BERNARD TICHO
w  B e r n ie  ( B r t in n )

_________rozsy ła  za zaliczk ą:_________
10 m. dam sk. su k n a  podw : szer. złr. 8 -
10
10
10
10
10
10

1
1

p ak łak n  N iger 
flaneli V alerie  60 cm. sźer. 
barchanu  na sukn ie  . . 
kałm uku najśw . w zór 
in d  Fou le  podw . szerok. 
wełn. rypsu  60 cm. szerok. 
szt. p łó tna  dom ow. I. ga t.

-  » e .  ,  B . n
10 m etr. m ateryi k ra tkow . . .

1 re sz tk ę  sukna  3*10 m tr. dług.
1 „ p ak łak u  2*10 „ „
1 „ palm erstonu  2*10 m. n
1 c to lm k  10 — 12 m tr. dług.
1 oxford 30 ło k ci dług. . .
1 sukno  zim ow e •/« d ług . . 

(2705-12-20)
P ró b k i darm o_i_opłatnie. f i |

5*50
4 * -
3 50 
2-70
4 50 
3*80
5 —
4 — 
2 50
5 — 
6*—
6 -  

3*50 
4*50

CD
O O

S R
O O -
C D -

Ozdoby na drzewko,
i * r z i  d m l o t y  ż a r t o b l i w e  

n a  l o t e r ł j k i .
A .  E R N S T ,

j y i p n  f y ś k o  K l e r  H la d t  \ l f ] n n
I  s U A r n t n e r s i r a s s e  & » . ” 1 6 6

j P U D H  I różnych p r z e d m i o t ó w
. ,r '• drzewko dla zupein. wi

■ Liatego ozdubiei ia drzewka złr. 1*2».Grupa II. 50 wspa iał p r z e d m i u t ś w

n a
SpH -

n a  d r z e w k o ,  m .td zy  te- 
mi sz ih i zn ik i z św ieczk am i, an io łek  i"a d rz e ­
wko, wł./ey na drzew ko, złocone szyszki, nie- 
zapalny  śn ieg  na  drzew ko, bom ńonierki m eta­
low e. złocone orzechy  i inne ba rd zo  p :ekne 
p r.e d m  o ty  ty lk o  z ł r .  a . g o .

. r i m a  I I I  Qfl różnych p r z e d m i o t ó w  
u p a  I I I .  O  U  n a  d r z e w k o ,  m ianowi 

t i j :  z łocone sz jsz k i, li h ta rzy k i na  d rz iw to , 
św ieczk i, śliczne b o tb o n ie rk i m etalow e, anio 
łek  na  drzew ko, n ie ap aln y  śn ieg  na  drzew ko, 
w łosy na drzew ko, różnokolur. ku le  na d rz e ­
w ko w raz z różnem i p ięknetni ozdobam i dosta- 
te  znem i na u b ra n i> p ięknego  drzew ka t^ lk o  
z ł r .  3 - 8 0 .Grupa IV. 120 wopaniałycli przed­

m i o t ó w  m ianow icie: py  
szoe św ieczniki z św ieezk aa i, jed w ab  y  anio łek  
na d rzew ko, w łosy  na drzew ko, s a rzec  z brodą 
na  drzew ko, złocone szyszk i, o rzech y , bonbo- 
n iery  różne, ió ż s  na  drzew ko, g iilan d y  I idowo, 
sople lodow e, kom ety , gw iazdy i im  e śliczne 
rzeczy  tak , że to  d rzew ko  je s t  ozdobą każdego 
st >lu ty lk o  z ł r .  5 * S O .
R o zsy łka  za go tów kę lub za zaliczką. Cenniki 

darm o i o p ła tn ie . * (2847 4-6)

Odpowiedzialny^rządca Drukarni Józef Łakociński.


